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Choć wWlki o pierwszeństwo ze słońcem nie toczy, 
Ale milemi barwy wdzięcznie bawi oczy.

Z
01 es iea»

Nie było nic powabniejszego, świeższego, i 
zdrowszego jak Łticylka. Mała buzia, małe blado- 
turkusowe oczki, tipsek zadarty, okrągłe drobne 
policzki, włosy blond spadające w kiędziorach, sło­
wem było to dziecię, które podług szczęśliwego 
wyrażenia utworzonego dla nich; możnaby zjeść 
z pieszczot. Lavrence, ten Rafael dzieci, malował 
je z rzadkim wyrazem, Tylko Anglja wydaje po­
dobne, jakby dla pocieszenia się z braku brzoskwiń. 
Jest to także kraj, w którym najwięcej wykradają 
dzieci. Lucylla miała lat cztery. Uwielbiała lalki 
zJawy. Są to lalki czarne nieznane we Francyi. 
Ale Lucylla przenosiła ciastka migdałowe nad lalki, 
’ Roga nad lalki czarne i migdalki.
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Róg, był to pies nie wiem jakiego gatunku, są­
dzę że najbrzydszego. Mieszanina wilka, i lisa; 
młody ale niewiele obiecujący po swej sierci 
brudnej i uszach nieforemnycb, którym zawsze zły 
układ nadawał, bo gdy podnosił prawe, lewe opa­
dało; jest to znak frenologićzny psów złodziei.

Jednakże mimo jego sierci szarej, ostrej i bru­
dnej, łap niekształtnych, ogona kiciastego i za­
krzywionego jak bak rzeźniczy, mimo oczu bez 
blasku, ukrytych pod gęstością włosia i pomimft 
brzydkich kudłów, Rog się podobał, jak się podo­
ba to co jest młode, naprzykład‘małe jaszczurki, i 
węże.

Krzyki radości dziecka, były pomięszane ze szcze­
kaniem Roga, kiedy się szamotali po sofie, Lucylla 
zapuszczając swe drobne różowe paluszki w naje­
żoną sierc Roga, a Rog obejmując udko dziecię­
cia łapami bez pazurów, prąbując swych zębów, 
bez zostawienia śladu na śnicźnem ramieniu Lu­
cy lii, później staczali się tak jak kłębek bawełny 
z sofy na dywan, z dywanu w alkowę wktóią się 
zagłębiali, aby się znów okazae w kształcie kuli, o- 
winięci skrętami szalów, tygrysiej skory > i dywa- 
na. Nakoniec zmęczeni ciągłą igraszką, zasypiali 
pod tętni zwojami, poruszanemi ich, gorącem i 
głośne'm tchnieniem. Wydobywano ich ztamtąd 
zupełnie uśpionych.

Mistress Philipps, była bardzo dobrą matką cho­
ciaż bogatą. Doskonalą matką! wstawała w nocy,
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aby zobaczyć czy jej córka była dobrze okrytą, 
czy gorączka nie poruszyła jej małych usteczek, 
i czy światło lampy nie padało za nadto na jej o- 
ez.y. Właściwie te obawy były tylko dowcipnemi
pozorami, aby ucałować tchnienie Lucylli, i za­
trzymać w sw.em ręku świeże uściśnicnie dwóch 
jej małych rączek,

Sara guwernantka uprzedzała ją w tych macie- 
r?yńskich staraniach, Te dwie niewiasty czuwały 
nad sobą, aby jedna mogła wyprzedzić drugą, 
w zbliżeniu się w nocy do kolebki Lucylli, Do­
ktor zabronił wyraźnie podobnych wyciecze^ 
matce ze względu słabości, która nastąpiła po 
ciężkiej chorobie z zaziębienia, guwernantce zaś 
iako zagrożonej mocnym rumaty'zmem, Jeżeli 
przypadkiem zdarzyło im się, przez ostrożność źle 
wyrachowaną, spotkać się razem przy kolebce,
Wyrzucały sobie nawzajem z pewnym wyrażeni 
gniewu.— Cóż tu pani robisz? Twe zaziębienie, 
^iesz dobrze! — A ty Saro, dlaczegóż tu jesteś! 
^apomniałążeś o twym runiatyzmie ? — Słyszałem 
^ieeię plączące, pani. —To nieprawda Saro, Ja nie 
sP‘ę od dwóch godzin, JLucylla się nie poruszyła.

Awięc dlaczegóż tu panią zastaię? Wymówki te 
kończyjy się na obustronnem wpatrywaniu się 
w dziecię jaśniejące kropelkami spocenia, jak A- 
n’oły- bo dzieci w czasie snu zbliżają się ku niebu. 
^‘emóvvią nam otem bo zbudziwszy się, zapominają.

Sarą ma lat czterdzieści i cztery, od dwu-
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dziestu juz śluzy pani Philipps, wychowała ją 
i przywiązała się do niej jak matka do ^córki, 
Mistress równie nie jest obojętną na przychyl* 
nośc starej domownicy. Dom misStress Philipps od* 
dychał tą piękną niezależnością majątku mieszczan 
angielskich, i wszystkich mieszczan europejskich, 
będącej skutkiem przemysłu i zabieglości. Bez 
zbytku, Prawdziwy środek między szlachtą i ludem. 
Mało blasku, dużo porządku. Żadnych mebli o- 
kazałych, ale obfitość srebra, i bielizny. Cnota, 
porządek, wszędzie się okazywał, grzeczność 
wyszukana w służących, łóżka posłane o dzie­
wiątej godzinie, koty ąngoryjskie zasypiająca 
w wygpdnych krzesłach, papuga poważna z swego 
wieku, drzemiące na jednej nodze jeszcze odcza* 
su odkrycia Ameryki, na ścianach obrazy których 
przedmiot wyjęty z starego testamentu, wystawiał 
jednak Osoby noszące peruki parląmęntarskie, t 
sprzączki u obuwia, obejście domowe skromne, jak­
by połączona pod jednym duchem, cićhośc swią. 
tyni metodysty i wystawność holenderskiego kan­
toru.

Mistress Philipps nie przyjmowała U siebie od 
wyjazdy męża, tylko starego, otyłego doktora, kló_ 
ry siadając z brzegu, kanapy zajmował miejsce zą 
trzech, a gdy usiadł w środku, zostawał obok, sie­
bie tylko dwa małe przedziały.

Nazywał się Young, niemając jednakże najmniej­
szej styczności z melancholicznym tegoż charakterem.
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Bvł on doktorem mistress Philipps kiedy była 
panną, również i jej matki, co mu nadawało powa­
gę patrjarchy w ich domu. Powiernik ułomności 
ludzkich, doszedł przez wpływ swego powołatri 
do poznania skrytości duszy. Jako przyjaciel mat­
ki mistress Philipps, on to przyczynił się do za- 
nięźcia tejże, wskazał rozsądne użycie majątku, i 
on to jeszcze teraz, pocieszał ją w przykreni po­
życiu opuszczoną przez niedobrego męża. Jego 
udział w tym nieszczęśliwym związku wkładał na 
niego obowiązek osłodzenia smutnych jego skut­
ków, powinność tę wypełniał z poświęceniem oj­
ca przeznaczonego na naprawienie błędu, którym 
zachmurzył szczęśliwą przyszłość swego dziecka. 
A kiedy siły jego wychowauićy upadały pod cię­
żarem udręczeń, kiedy cierpienie moralne działa­
ło na krew, i zamieniło się w słabość febryczną, 
Doktor Young równie umiał zwalczać słabość, środ­
kami swej sztuki, jak smętność, wyrazami pocie­
chy. W tym to czasie, zwykle pokazywał jej Lu- 
cylkę, to zachwycające dziecię, które przez swe 
pieszczoty i wdzięki, zdołało sprowadzić uśmiech 
nadziei- na blade usta mistress Philipps. Ocalał co 
dzień zonę, ciesząc matkę, jąk czasem leczy się 
jednę boleść uśmierzając drugą.

Przez niepojętą własność swego szlachetnego 
powołania, doktor Young okazywał tę samą czu­
łość ojcowską w dwudziestu różnych domach, nie 
przebranym będąc w wyrazach słodkich i przy ja-
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znych. Oceniano! dobrze, (myślę że nie, boję 
się niewdzięczności ludzi), poświęcenie tego czło­
wieka, który gdy ty myślisz o fortunie, on myśli 
o twem życiu, które mu powierzasz zniszczone wal­
kami świata i namiętności; cieszysz się odzyska­
wszy zdrowie, niezachowawszy wspomnień wdzię. 
czności dla niego. Operacja poprzedziła jego 
óbjad, operacja czeka jegc obudzenia: jego rę­
ka zadrżeć nie może, jego napój upajający, wo­
da. Ty się śmiejesz, on myśli; tańczysz przy 
odgłosie instrumentów, i świetle lamp, ii on przyj- . 
muje w swe objęcie młodą małżonkę, którój bo­
leści są skutkiem balu; przepędza ośm godzin 
przynajmniej, powtarzając:— Cierpliwości pani, zo­
staniesz matką. Potem wychodzi. Ale człowiek 
7. latarką w ręku, czeka nań w progu drzwi. Musi 
z nim iścl.Gdżiesz się udaje? Starzec został tknię­
ty apople.yją. Otóż i jest przy starcu. Tam na­
dał życie, tu ocala od śmierci. Przywraca życie 
starcowi, rodzina jego pada mu do nóg, dzięku­
jąc że jej zachował ojca. Jego istnienie jest cią­
głą walką zzupełnera zniszczeniem; widzieć ludz­
kość zawsze cierpiącą, w niebezpieczeństwie, bla­
dą i walczącą między życiem i śmiercią. A kiedy 
dziecię ocalone, gdy starzec dzięki jemu, ogląda ■ 
niebo, gdy róże zakwitają na licach dziewicy; da­
ją’ trzy franki za wizytę temu aniołowi zrnartwych- ! 
w-tama, on je bierze i milczy. Liczyłeś jego wi- ' • 
rAt.y ? A czy liczyłeś siwe włosy jego, i zmarszcz- , 
ki? Trzy franki! Prawda, że ostatnie namasr.czewie
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kosztuje tylko dwanaście! Powiedziałem, że nie ma 
roskoszy, oczerniłem jego duszę.

Ma on- jeduę której nigdy niedoznasz; to jest 
umocnić twe kości osłabione,, wlać w nie oznakę ży­
cia, zastąpić źóltość choroby, białością ozdrowienia t 
następnie przywrócić kolal ustom bladym; pozwolić 
ci zrobić jeden krok po pokoju wspartemu na je­
go ramieniu, następnie dwa, wreszcie zostawić cię 
samym ufny w twych siłach, a najczystsza, i naj­
stateczniejsza radość jego jest, — i ty się nie do­
myślasz?-— widzieć cię żywym, porywczym, prze­
biegającym w pędzie na koniu aleję lasku bajoń­
skiego, kiedy On zamyślony, jaśniejący promie­
niem mądrości; ściga cię wzrokiem w przeciwnej 
bici. Kocha oil cię jako* doświadczenie, którć 
lnu się udało, jak syna narodzonego.

Gdy długie wieczory zimowe nastały, koło ko­
minka nie było powiększone. Stolik od herbaty 
wstawiony jniędzy doktorem Young i mistress Phi- 
ipps, zajmował miejsce dwóch foteli; Sara sie­

działa także ale za kołem, aby mogła prędzej u- 
służyć, podać mleko, lub arak doktorowi Youngj 
Rag i Lucylka bawili się przed żelazną kratą ko­
minka.

— Doktorze, mówiła pewnego wiecżora mis-
5 Philipps nalewając sobie herbatę, chcialabym 
wnic los Lucylkń

ffiza. Tom 2
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_ Ależ pani, los Lucylli jest zupełnie zabez­
pieczony; odziedziczy twój majątek po twojej śmierci, 
którą, niech łaskawy Bóg oddala jak najdłużej!

_ Zapewne, ale ci jest wiadomo, że nie jestem 
zamężna pod prawem wspólności; mój posąg zu­
pełnie do mnie należy?

— Chciałażebyś nim rozrządzać. Na co? gdy 
bez udawania się do tych ostateczności, tak ci 
łatwo czerpać z twych dochodów.

— To prawda; ale też to nie obecna godzina 
mnie zajmuje.

— I cóż więc?
■— Mogę umrzeć. Sara wzruszyła ramionami 

na znak niecierpliwości.
— Otóż znowu powróciły wraz z mgłą twe my­

śli ponure; spodziewałem się tego. Zobaczmy na 
co cierpisz?

Sara położyła palec na swem czole, tak, aby 
nie była spostrzeżoną od swej pani.

— Nie jestem cierpiącą, odpowiedziała mistress 
Philipps, a jej uśmiech temu zaprzeczał; ale tak 
daleko ztąd do pełnoletności Lucylli! jedenaście 
lat jeszcze.

--<1 cóż z tego! że jedenaście lat? ty będziesz 
źyć a ja umrę i cała rzecz.

— Ja, to prędzej umrę, odezwała się Sara, ja­
koby upominając się o rzecz jćj należną.

— Wybornie panie Young, twoja pociecha jest 
jest jeszcze więcej trapiącą jak moja bojaźń.

ł
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Twoja śmierć, lub moja, nie byłażby równem 
nieszczęściem dla Lucylli, którejby tylko się. zo­
stał ojciec! a jej ojciec!...

— Kiedy tak, to nie umrę, jakem doktór Young; 
ale skończmy na tern.

— Jeszcze słówko doktorze, ty który jesteś stron­
nikiem lekarstw uprzedzających, czemuż byłbyś nie­
przyjacielem ostrożności, która jest także lekar­
stwem uprzedzającem moralnem?— Saro, nie prze­
rywaj mi, nie prosiłam cię o herbatę.

Sara usiadła, okazując doktorowi Young, zmarsz­
czeniem czoła, że nie wie żadnego sposobu za­
bronienia swej pani mówić, gdy się ten nie udał.

—1 Chciej mię posłuchać. Mój posag, o któ­
rym mówiłam przed chwilą jest znaczny; będzie 
należał do Lucylli. Ale jeżeli umrę przed jej 
pełnoletnością, jej ojljjc będzie nim zarządzał, 
dopóki ona nie wyjdziesz pod opieki; prawo na- 
daje mu tę władzę. 'łjrżę na samą myśl o tern. 
Jest to może sześć, dztósnęć lat nieszczęścia, mo- 

x że i nędzy dła‘ Lucylli.^Biedna Lucylka ! dodała 
przesuwając smutnie rę^J w pośród gęstych włos­
ków córki.

Podniosła do ust filiżąnkę i trzymała ją długo 
udając że pije.

— No Lucylko, przerwał doktor, nie igraj cią­
gle z tym psem, on cię w końcu ukąsi.

Lucylla przestała psa zaczepiać. Sara nie zwa­
żała, iż słodziła po raz trzeci herbatę doktora.
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' — W tym stanie rzeczy doktorze, trzebąby przę­
dąc posiadłości z których się składa mój po-, 
sag, powierzyć ich wartość, uczciwości przyjaeie-1 
la, który gdybym ja umarłą , oddał by je w ręce 
mej córki albo Zarządzał niemi aż do jej pełnole- 
tności. Tym sposobem uniknęlibyśmy nieszczęśli­
wej opieki jej ojca, ąLucyłla, moja droga LucyUą 
byłaby ocaloną? Jestże ten przyjaciel tak trudny doi 
wynalezienia! dodała, biorąc swą córkę i składa­
jąc ją w ręce doktora.

— Ale czyli to tak pilne, mistress Philipps? 
twoja wyobraźnia zbyt żywa łudzi cię, wierzaj mi, 
twe zdrowie jest lepsze niżeli Sobie wystawiasz.

— Niechże i tak będzie; ale cóż straciemy na, 
tej ostrożności, będę lepiej spała doktorze, a ją 
tak mało śpię.

Ta ostatnia uwaga była dostateczną.
— Kupuje więc twe dobra; na honor, nie byłn 

bym nigdy posiadał ich. tyle w me'm życiu.
— Zanotuj sobie ołówkiem panie Young:
Trzy folwarki w Westmoreland, pastwiska wLin- 

kolnshire, kopalnie w Kornwalji, mleczarnie w Mid- 
lesea. Burns mój notarjusz, poda ci spis wszystkiego. 
Czekam cię jutro z obiadem panie Yroung.

W udanej obojętności jaką misstress Philipps, 
rozrządzała swym majątkiem, Doktór aż nadto do­
brze spostrzegał osłabienie nagłe, tej dobrej i 
przezornej matki. Nie śmiał ganić zbytnie jej
przeczucia, widząc i£ młodą niewiastę zaledwie
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W dwudziestym ósmym roku, gasnącą, bledniejącą, a 
jej zęby przybierające nadzwyczajny blask, którego 
nie miały już jej oczy. Przyzwyczajony długoletnie- 
pii dostrzeżeniami z łatwością rozpoznawać znaki bli­
skiego zniknięcia, martwił się widząc czułość ner­
wową mistress Philipps, wywijającą się gwałtownym 
sposobem. Za najmniejszym szelestem budziła się 
nagle, najlżejszy zapach wprowadzał ją w mdło­
ści, a łzy jej płynęły pomimowolnie po licach, 
gdy dźwięk instrumentów dochodził jej uszu. Jej 
nós długi, palce przezroczyste i wyciągnięte J 
?ólte jak wosk, ściągały się gdy chmura obciążona 
elektrycznością zakrywała dzień. Te organy mają 
?ycie kwiatów, ścigają swą powierzchnią woniącą 
bieg słońca, obumierają z jego zachodem.

Doktór zaniósł do kolebki Lucylkę śpiąca w jego 
objęcin, poczem wziął czule rękę jej matki i rzekł. 
Połóż się także mistress Philipps, jesteś bardzo 
Wzruszona, ciało twe jest rozpalone. Saro przy­
rządź rosół z kurczęcia dla pani. Niech ci bóg 
da dobrą noc; i odszedł.

Mistres Philipps zagłębiła się w krzesło stojące 
przed ostatnim odbłyskiem ognia wieczornego.

Nieszczęście domowe mistress Philipps, miało 
swój początek, w związku dumnym, nakazanym przez 
nierozsądną ambicję jej ojca, bogatego kupca żela­
za w City. Pewien Par angielski zniszczony na ma­
jątku, ofiarował swoje pargaminy i syna, w za­
mian za ładna, interesującą Annę Wilkin®, i jej



14 TĘCZA.

piękny majątek. Kupiec żelaza Wilkins, wystawiając 
sobie że tytuł był najwłaściwszym sposobem uwień­
czenia majątku handlem zarobionego , wydał cór­
kę za mąż. Kupcy i wielcy panowie, śmieli się 
z tak niedobranych związków. Były ońe w istocie 
nieszczęśliwe. Mistress Philipps zostawszy wielką 
damą, przestała dla dopełnienia przyzwoitości uczę­
szczać do swych przyjaciół, a wielkie damy także 
dla przyzwoitości niechcialy przyjąć między siebie 
dziedziczkę tego, który dostarczał ich pałacom za­
wias i zamków. Wynikła ztąd dla Anny Wil­
kins samotność,nieosłodzona nawet przytomnością 
jej męża, który dniem i nocą z niezmordowanym 
zapałem w prowadzał w obieg talarki swego teścia. 
Lord Philipps grał w giełdę. Wygrał, przegrał. 
Ale ze wydatki polityczne, wplywająće na pod­
wyższenie i zniżenie kredytu, nie sprowadzały 
zawsze żądanego skutku, szlachetny lord ©przy­
krzył sobie ulegać ich kaprysom, odważył się sfał­
szować nowiny publiczne, i puścił w obieg zmyślo­
ne; to mu się udało pierwszym razem, za drugim 
zaś ściągnęło nań karę wywiezienia z kraju. Cho­
ciaż mistress Philipps daleką była od przywiązania 
ku swemu mężowi, żywo jednak uczuła ten wy­
rok. Część tej niesławy mqglaby spłynąć na jej 
dom, na jej córkę Lucyllę, narodzoną w tej 
nieszczęśliwej epoce jej życia; boleść ta nawet, 
nie była zmniejszoną myślą że lord Philipps po­
wróciłby z wygnania poprawiony przez nieszczę-
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scie. Listy jego datowane i Sidnej w Nowćj Gal- 
Iji zawierały nieustanne żądania pieniężne, tchnące 
groźbami, i życzeniem niegodziwem spiesznego 
doczekania się śmierci żony, aby zarządzać jej 
mjątkietn aż do pełnoletności Lucylli.

Pojmujecie teraz, dlaczego mistress Philipps, 
któraby się wstydziła przyjąć tytuł lady, tak się 
starała uchronić swój posag od chciwości męża, 
zapewniając go córce, sposobem który podała do­
ktorowi.

Ze znużenia zasnęła z rękami złożonemi na ser­
ce, gdzie było źródło jej boleści.

Rog spał przy jej nogach, zanurzywszy pysz­
czek i łapki w ciepłym popiele.

Ostatnie czerwonawe światło węgli oświecały je­
go obróżkę miedzianą, około której odrysowane 
były czarno: trzy gołębie, herb lorda Philipps i 
i te słowa:

Należę do dobrej malej hrabianki lucylli.

II.

W ośm dni od owego wieczora, drzwi i okna 
Mistress Philipps były pootwierane. Było to bez­
przykładne zdarzenie w tym domu, tak spokojnym 
i porządnym.

Pomięszana mistress Philipps, badała Sarę rów­
nież przerażoną, obiedwie stały na progu drzwi.
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— Czyś dobrze patrzyła Wszędzie? Nie strast 
mnie Saro tą postawą.

— Wszędzie pani, przysięgam ci.
— W ogrodzie?
— W ogrodzie, na podwórzu, za drzwiami, 

W szafach.
— Wiesz, ze Luęyłla kryła się czasami za para­

wanem, może się tam znajduje. Przewróciłam go 
pani.

— Za łóżkiem, idź zobacz za łóżkiem!
• Wysunęłam łóżko na środek pokoju.
— Mistress Philips tupnęła nogą.
—*• Więc już ma byc zgubioną? chodznażói u# 

górę ?
— Dziecię tam nigdy nie chodziło pani. ,
— Idź tam! ona jest na górze.
Sara zawołała z okienka góry:
— Nie pani.
— Na dachu Saro ? musi tam bydź.
— Niema jej pani.
-— Zejdź; ty... ty nic nie umiesz znaleźć'.
Na tę głośną rozmowę między Sarą i jej panią, 

sąsiedzi poruszają się, idą do okien; inne okna się 
otwierają, inne piętra idą za przykładem, ulica 
w rucłiui

— Betty! Betty!
— Czego chcesz Saro ? Czy ogień się zajął 

W mieszkaniu?
■— Niema u ciebie naszej drogiej Lućylki?
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— Nie. Czyście ją zgubili ?
— Zgubili od dwóch godzin;
-— Okrutnie! zapytam się Jenny, oua ją tak 

kochała.
Jenny jej nie widziała, ale lidaje się do Anny 

Mieszkającej naprzeciwko, Anita do Małgorzaty 
w domu narożnym, Małgorzata dó praczki, pracz­
ka do baftarki; Zamieszanie obiega z jednego dci 
drugiego domu; każdy odpowiada rozmaicie ża­
łosnym głosem: „Nie. “ Tonie, przechodzi z pię­
tra na piętro aż do uszów biednej matki, chci­
wej odpowiedzi i drżącej w progu drzwi. Okru­
tna pewności, dziecka juź nie ma w tej części 
miasta.

—■ Saro, poradźże co, patrzysz się na mnie i 
stoisz pomieszana! widzisz, ja nie tracę odwagi.

Była cala sina.
— Teraz kiedy ja rozmyślam, ty się nie zasta-' 

hawiasz nad niczem, jesteś jak umarła. Jest ii 
swej ciotki z swą małą przyjaciółką, albo u starej 
pani Rot co jej daje ciastka. Idźźe tam.

Mistress Philipps jiiźtam była sama i powróciła.,
— Nie ma jej nigdzie, Saro, mówiła Mistress 

Philipps głęboko wzruSZória, a patii Rot umarła;
— Umarła! ta doSFa, i godna niewiasta. , ; aV
— Cóz to uas obchodzi. Gdzież może hyc Lu- 

eylla.
----Ah! gdybym tylko wiedziała pani;

Tfczei. Tom 3

K. - ■ ' '
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■— Trzeba ją jednakże znaleźć, rozumiesz mnie,
— Zapewne pani.
— Odwagi Saro, albo postradamy rozum. Roz­

ważmy 5 Lucjlla przeszła Euston square, niepraw­
daż? Znajdowała się wtenczas na ulicy Sejmur. 
Cóż ja mówiłam Saro?

— Ze się mala znajdowała na ulicy Sejmur.
— Ztamtąd udała się do Drummond Crescent 

i na Clarendon square, na lewo Clarendon square 
jest... Tracę głowę, pomóż więc Saro... ulica 
Union, na prawo Cbalton. Te dwie ulice pro­
wadzą... prowadzą... mój Boże! nie wiem gdzie, 
wszędzie Londyn! czterdzieści tysięcy domów, 
miljon ośrnkroć sto tysięcy mieszkańców. Któ- 
rędyż przeszła? jakąż drogę obrać? Twoje milcze­
nie zabija mnie Saro.

Mistress Philipps , zawołał głos z wyższego 
piętra sąsiedniego domu, biegnij do Streetkeeper, 
on wyśle swoich ludzi w ślady twego dziecka.

— Oh dziękuje ci poczciwy człowieku, dzię­
kuję, biegnę tam, żeby też o tern nie pomyśleć.

— Ale to czas stracony, ta twoja rada kumie, 
przerwał głos dalej dochodzący. Wkrótce będzie 
noc, a Konstabl i jego ludzie, nie są kotv , nigdy 
nie znajdą tego dziecięcia, śpiącego może w kącie 
na śmieciach.

— Oh! zawołała mistress Philipps, moja córka!
— Na co Konstablów, mówił dalej przerywają­

cy mowę, wezwijcie raczej strażników, oni mają
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haki i latarnie, to co intlego, ich rzemiosłem jest 
szukać. Idź pani więc do bióra Wathmen.

—■ Dobrze, poczciwy człowieku, idę, poniewal 
mi radzisz.

— Uczyń lepiej, doszedł glos z domu bardziej 
oddalonego, Wathmen dobrze to jest, ale Wath- 
men wychodzą ńa straż'o drugiej. Do tego czasu, 
dziecię może się dziesięć razy utopić w Tamizie.

— Utonąć, Mistress Philipps oparła się o mur. 
OBoze! jak oni mówią o mojem dziecku!

— Najprzód idź Jo bióra dziennika wieczor­
nego, i przez doniesienie, które cię będzie kosz­
tować dziesięć szylingów, żądaj twojej córki. 
Dzienniki idą wszędzie.

Mistress Philipps była już na końcu ulicy, żeby 
się udać do bióra dziennika. Gdy głos wychodzą­
cy z piwnicy piwowara zwrócił ją.

— Prędzej lub później twa córka będzie ci po- 
wróconą przez Wathmen lub agentów Konstabla, 
ani wątpić, jeżeli jest w Londynie, jeżeli zaś jej 
niema, to płonna nadzieja. Na twem miejscu, 
starałbym się odwrócić największe niebezpieczeń­
stwo. Kominiarze k radną małe dziewczynki, ubie­
rają za chłopców i każą terminować, znasz histor- 
ją Lorda Melbourn; albo cyganie przywłaszczają 
je sobie, aby z nich zrobić tancerki na li­
nach.

— Powiedzźe tui, gdzie mam iść, zawołała Mi»-
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tress Philipps w rozpaczy, ęjp wiedząc jakiegozfląnia 
się trzymać.

Jeżeli nie porwali jej jrlandezykowie, jak ty 
kupcze piwa, odezwał się majtek przechodzący ; co 
je kradną i zawożą do V,rloch, aby znich zrobić 
małe źebraczki.

Kupiec piwa który się sany zdradził swoją mową, 
odpowiedział na wykrzyknięcie majtka.

-— Albo psy morskie, jak. ty, którzy odpływają 
z niemi do Botany-baj gdzie z ruch robią Bóg- 
wie co.]

-— Milcz chmieluj
— Milcz ty smoluchuł
Wyraźnie rozprawa zamieniła się w kłótnią; ka­

żdy się wmieszał,HIflandczykowie i Anglicy grozili 
sobie pięściami przez okno, Zapomniano już o. 
dziecku, a mistress stała gdyby w ogniu, tupała, 
pożerała oczyma odległości z jednego rogu ulicy 
na drugi, ążehy z tej burzy mogło wymknąć ja­
kiekolwiek postanowienie. Po półgodzinnej walce 
między Irlandczykami i Anglikami tej części mia­
sta, gdy wszyscy odeszli od okien, jak gdyby 
głównym przedmiotem który zwrócił ich uwa^ę, 
była jedynie kłótnia między majtkiem i kupcem 
piwa, ten zaczął znowu:

-— Mojem zdaniem jest, aby pani poszła do bió- 
ya nadzoru obcych, włóczęgów i od Admiralicyi, a- 
by dziecię nie wyszło przez rogatki, jeżeli nie jest 
za późno. Szczęść ci Boże mistress Philipps.



TĘCZA. 21

— Saro', moja dobra Saro! zawołała w uniesie­
niu natchnienia matka stroskana’, zapomnieliśmy o 
Doktorze Young, nie ruszaj się z miejsca zakli­
nam cię na duszę twej matki.

•— Chociażby i na wieczność pani.
— Zostali tu aby ją odebrać jeżeli ją odprowa­

dzą, Daj, otwórz moje biórko, daj Saro, oto 
masz klucz, 10,000 funt: osobie która jej będzie 
towarzyszyć, więcej, jeżeli zechce, wszystko, jeżeli 
zażąda,

A mistress, jakby dla nagrodzenia czasu stracone­
go, biegnie do New-Road, dostaje się do Tawisłon 
square, przebywa Rossquare, i z pośpiechem ko­
biety mającej ogień w sukni, wchodzi w Oxford 
Street. Oxford-street, piekło hałasu i tłumu. Na­
sza ulicą St. Honorjusza, jest siedliskiem szczęśli­
wych, w porównaniu Oxfort-street, jest to cieśniną 
przez którą przechodzą wszystkie strumienie mia­
sta do innych mórz, jest to spadek katarakty. 
Szeroka i dobrze opatrzona trotoarami, jest zara­
zem główną ulicą, przechadzką i składem, uszy 
obcego są rażone ciągłym turkotem, dyliżansów, 
pojazdów, tworzących gatunek zgiełku, który się 
rozpoczyna grzmotem, a kończy trzęsieniem. O- 
tóż mi stress Philipps w Oxfórd-street, nic nie słyszy, 
lub raczej, (jej uniesienie jest tak wielkie), słyszy 
tylko słaby głos Lucylli, wołający, mamo! pod ko­
pytami końskiemi. Patrzy pod każde koło; potem 
zbliżając się do gromadek dzieci, omija je , przekli-
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na je prawie. Weszła na wzgórek aby dojrzee 
dalej, szuka w tej massie ludzi i koni, kapelusika ro­
jowego, fartuszka zielonego i białej sukienki. Cóż 
spostrzega? biegnie, omija, dwię piasty kół kabrjo- 
letu, między klóremi nie przeszła by jej córka, a- 
le matki szukające swych córek nie znają prze­
szkód. Cóż rozróżniła? Qto kapelusz różowy# 
lecz nie jest to nawet dziecię. Niesiony przez 
modniarkę kapelusz, sprawił jej to, złudzenie. Za-, 
wiedziona nadzieja sił ją pozbawia.

Jej dziecię, jest raczej ta blondynka która tam, 
bieży! Ale Lucylla miała kapelusik, różowy- może’ 
go zgubiła, lub też ukradziono, go: nie wcho­
dzi w to. To Lucylla, ona tego chce.

Mistress Philipps nie ma już sił do chodzenia, 
leci. Dziecię biegnie także.

— Oh, to Lucylla, szuka mnie, gdybym ją jesz­
cze miała stracić. Lucyilo ! Lucyilo! Nie słyszy 
mnie, Mój Boże, ucisz ten turkot powozów! Lu­
cyllo! Niechże upadnie, choćby sobie miała rękę 
złamać. Mój Boże, nie, nie dogonię jej ! Niech 
umrę, mój Boże, bylebym tylko doszła. Serce 
biednej matki jest rozdarte, oddech jej wychodzi 
tylko z bolesnlj ciężkością, cierpi bardzo na bok.

Dziecię się zatrzymuje.
— Czego pani chcesz od Lucylli i zkąd wiesz 

jak jej imię?
To dziecię nazywało się także Lucylla, imię po­

wszechne w Anglj i. Mistress Philipps badała się wtej
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chwili okropnego oszukania, za jakie winy, Bóg 
wystawia ją na taką igraszkę losu.

Ten cios osłabił ją. Wysilona , pada na ławkę 
jakiegoś placu. Z zadziwieniem lunatyczki, która 
chodząc długo, budzi się wreszcie, znalazła się 
w Saint-PanCras-Fields, placu pustym , smutnym 
bez drzew, gdzie był tylko cmentarz i kościół. 
Małe dziewczynki ubrane biało, Były tam zebrane, 
i nie bawiły się ; myśl pottażnaje zajmowała.

— Ńa ęó tu czekacie? spytała Mistress Philipps, 
jednej z nich.

•— Byłaźbyś pani matką małej dziewczynki uto­
pionej, na której ciało ćżekamy , aby mu towarzy­
szyć na cmentarz.

Mistress Philipps zadrżała, i zawołała głosem 
przerażającym dziecię.

— Utopionej! i kiedyż!
— Wczoraj pani, ty wiesz dobrze, ponieważ je­

steś jej matką.
— Oh nie, moja córka żyła jeszcze tego rana.

Znajdują się więc matki nieszczęśliwsze odemnie; 
pomyślała sobie.

■— Czy twoja córka umarła tego rana pani.
— Nie umarła , zginęła w Londynie i jej to ja 

szukam;
— Nie płacz pani. Ja także zginęłam gdym 

miałam czwarty rok, przez nieuwagę mojej niańki» 
i odprowadzono mnie do domu.

— Odprowadzono cię i żywą?
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Dziecię zaczęło się śmiać*
— Tak, odprowadzono mnie; bo mnie nauczo­

no mówić. Ja się nazywam Zofja Veron , mieszkań! 
na Keppel-street Numer 20.

O ja nieroztropna, czemużem jej tego nie na­
uczyła.

— Twoja córka powie to samo i będzie ci od* 
dana.

Misstress Philipps oddaliła się płacząc-.
Młoda uczennica zwróciła ją. — „Pani gdy 

znajdziesz twoją córkę, umieść ją na pensyi, u nas; 
będziemy bardzo kochały tę drogą towarzyszkę.11

Rozpacz idzie stopniowo; uie zabija odrazu. 
Bez tego byłaźby złą! Opuszcza nas, opanoWy- 
wa nas, zmienia swe siły, yartuje znas, kłamie. 
Nadzieja nie odstępuje w najgwałtowniejszej roz­
paczy. Przesiliły się łzy mistress Philipps? Na­
iwna spokojność dzieciny poruszyła jej serce* 
Wiatr chłodny, pochodzący od Tamizy, wyciągnął 
jej nerwy, i zmiękczył powieki ; było to boskim 
balsamem dla niej, płakać głośno idąc, i przez po­
tok łez, postrzegać te lińje kryształów i gazu. By* 
ła m>c; tern lepiej, nie widzianoby jej. Była tak 
zmęczona nudząc drugich widokjem swej boleści! 
Rozpacz ma jednak skromność. Słyszanoby ją; 
i nic więcej, wzięłoby ją za zgłodniałą zebraczkę. 
Czemuż nie była zgłodniałą żebraczką, trzymającą 
swe dziecię za rękę!



■— Dotąd, niyślała sobie, szukałam mojej cór­
ki, aleni się ó nią nie pytała. Spróbujmy, tó da­
leko lepiej.

— Panie, zapytała się człowieka, któfegó szyb­
ki chód, świadczył zeszedł z daleka, czy niesłysza- 
łeś niówiĄcybh; że żhależiońó małą dziewczynkę 
czteró-letnią. .. ładną... mającą kapelusik różowy; 
fartuszek zielony i białą sukienkę?... Jestem jej 
inatką : odpowiedź prószę, zrobisz mi łaskę;

— Jłśni; odpowiedział przechodzący, bzy nie 
słysżńłaś mówiących że znaleziono trzy tysiące śu- 
werenów, które przebrałem w domu gry? Są no­
we; wybite z popiersiem króld Wilhelma. Byłem 
ich właścicielem: bdpOwiedż proszę, Zrobisz mi 
przysługę.

Biedna matkń myślała że mówi dd człowieka; a 
to był grącż. O stÓ kroków dalej; ona byli za­
czepioną.

— Pani plączesz?
-— Czyż pdn nie widzisz?
— Czy ci się jakie wielkie nieszczęście przytra­

fiło?
— Straciłam córkę ; źndśzże większe nad to 1
— O znam; tiaprzykład, potrzeba Uciekania się 

do podóbhegd ićybiegti i td beż skutku. Chociaż 
pani jesteś dziesiąta Z kobiet spotkanych przeze.irinie 
od gódziriy,' któryhi podobne nieszczęście się przy­
trafiło, nie odmówię ci mych przyjaznych pobie- 
szeii. Cheeszże abyśmy żaicźęli ód kolacji. Mis-

Tęcza; Toni kr. 4
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tress Philipps nie mogła się zaczerwienił;, nie mia­
ła już krwi na twarzy; nie mogła płakać na taką 
obelgę, bo już pierwej płakała. Ukłoniła się star­
cowi i odeszła.

Przyszedłszy na mały plac, między brzegiem 
Tamizy i ulieamijej przyległemt, usłyszała odgłos 
dzwonu. Było coś nakształt snu w jej głowie. 
Potem zobaczyła dziecię niosące pochodnią , któ­
rej światło żółte, oświecało twarz chudą człowie­
ka bardzo wysokiego, zdającego się wyższym przez 
trojgraniasly kapelusz, niebieski długi surdut, na 
który wywijał się kołnierz czerwony, przez poń­
czochy białe przerabiane niebieskim, i ogromne 
trzewiki ze sprzączkami. Ten sługa kościelny był 
w towarzystwie drugiego jeszcze chłopca, z dzwo­
nem, którego odgłos ściągnął uwagę mistress Phi­
lipps.

Na środku placu ten człowiek zatrżymał się, 
pierwsze dziecię podniosło porihodnią, drugie po­
ruszało mocno dzwodem. Na ten odgłos, ze 
wszystkich ulic zbiegli się na plac, żeglarze, han­
dlarze ostryg i dzieci, wołając: Bellman! Bell­
man! słuchajmy-!

Bellman, znaczy człowieka z dzwonem. Jego u- 
rząd ? zaraz się dowiemy.

Dwieście głów z kształtu ludzkich, a śledzio­
wych z zapachu, okrążyły gło wę kościelnego sługi.

— Milczenie w imię Króla!
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Mistress Philipps weszła między kupcową ost­
ryg i przewoźnika; jednę.czuć było rybami, dru­
giego smołą*

— Zgubioną została dzisiaj około czwartej, z po- 
łnd nią mała dziuwczynka cztero-letnia.

— Skradziona, powtórzyła głośno kupcowa o- 
stryg.

— Przez kogo ponieważ “wiesz? zapytał Bell­
man.

•— Złapana.!
Kupcowa ostryg umilkła.

■— Skradziona lub zgubiona, tern gorzej, na co 
pozwalają biegać dzieciom po ulicy?

— Milcz stara Sybillo! tyś dozwoliła spalić się 
twemu małemu synkowi zeszłej zimy.

— To nie obchodzi nikogo, jeżeli się spalił to 
moja szkoda.

— Mówię dalćj t
Mała dziewczynka cztpro-lfetnia, mieszkająca 

w EustÓn-sqUąre, parafia Saint-Pancras.
— Mistress Philipps przybliżyła się aż do we­

wnętrznego brzegu kola.
— Jest ubrana jak następuje : Suknia biała.
— To córka jakiejś Lady.
— Cichość!
Mistress Philipps chłonęła wyrazy wysokiego Bell­

man, który dalej mówił:
Suknia biała, fartuszek zielony.
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— Ali! była ładna przynajmniej. Inne kobiety 
ocierały sobie oczy fartuchem.

— Biedna matka, gotowa była uściskać kazd^ 
matkę która, płakała.

— Fartuszek zielony, i kapelusz biały! odpo­
wiada ną imię Lncylli. Sto gwinei, kto ją odda 
matce.

— Mylisz się panie, mylisz, dziecię, ma kape­
lusz różowy.

—- To ona ukradła dziecię 1 tak! zabrzmiąło ty­
siąc głów.

• — Widzisz jak jest, okropna, jak blada, to zło­
dziejka dzieci, widzicie.

— Patrzcie na jej suknię podartą, jej włosy 
rozlatujące się, o(.o złodziejka.

-— Oddaj nam Fanny skradzioną ostatniego lata, 
tyś to ją uwiozła do Irlandji.

Oddaj nam Johna, Petersa. Co z nietni robisz 
czy je chrzcisz czy je zjadasz?

Bellman wołał na Konstabla. Dziecię z pochodnią, 
drżało, dziecię od dzwonu, dzwoniło, mistress 
Philipps z rozpaczą wołała:

— Nie ukęadłam jej, bo jestem jej matką!
•— Kto by ci wierzył ?
— Na Boga, prawdę mówię!
— Tyś jej matka, ty, blada jak zbrodniarka.
— Jestem jej matką!
— Ty z twemi włosami zwieszonymi i zbłoco- 

nemi jak porost skały.
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— Jestem jej matką!
— Ty, z suknią podartą jak siec stara.

Jestem jej matką!
— Ty nędzna! ty bezczelna! ty niegodziwa!
— Bidę tern wszystkiem, ale jestem jej matką.
Wtem jakaś kobieta, zmieszana przedziera się 

przez tłum, niosąc dziecię na ręku.
■— Oto jest dziecię! powiedziała, znalazło się! 

Woja nagroda, sto gwineów!
■— Weź że je więc! powiedziały kobiety patrząc 

Ma mistress Philipps.
•— Ach to nie jest moja • córka. Cóżbym 

? nią zrobiła? Ale oto złoto, na jej wychowa­
nie. '

— Huzzął huzza! krzyknęli wszyscy, oto dowo­
dzi! to poczciwa matka, ale nie złodziejka dzieci. 
Dziecię przyniesione było tylko widocznym pod­
stępem aby wiedzie'c czy mistress Philipps zgubi­
ła swoje, lub czy byłą tą która z rzemiosła wykra­
dała dzieci. Przed chwilą znieważono ją, teraz żało­
wano, chciano ją bic, teraz uwielbiano!

Bellman udał się dalej z pochodnią zapaloną , 
przy odgłosie dzwonka; i w każdym kącie, majtko­
wie odejmując od ust fajki, wołali. Zgubione zo­
stało dziecię,imieniem Lucylla, z parafji Sgo Pan­
kracego, sto gwineow temu kto ją odda. A matki bu­
dzące siętemi krzyki, przyciskały do łona swe dzie­
ci z przestrachem. Tak zbliżył się ten orszak aż do
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Euston-square. Tani pożegnał mistress Philipps i 
obiecał szukać jej córki.

Była druga po północy, dziesięć godzin jak 
mistress Philipps była nieobecną. 1 dziesięć także 
jak Sara na progu drzwi podług rozkazu swej 'pa­
ni, czekała odprowadzenia dziecka. Świeca dogo­
rywająca paliła się przy nogach Sary. Ulica by­
ła pustą, obojętni spali.

Obie niewiasty zrozumiały się, Sara wzięła świe­
cę j poświeciła swój pani, puczem zaniknęły 
drzwi za sobą. Powiedzianoby, źe to po dopełnie­
niu obrządku żałobnego, powrót z emętarza. Na­
stępnie usiadły naprzeciw siebie, przed ogniskiem, 
nie zważając że było zgaszone, zimno było nad­
zwyczajne.

Po pół-godżiny milczenia, którego sobie nie 
śmiały przerwać; mistress Philipps rzekla:

— Saro, wiesz, że ci, którzy nie jedli obiadu 
o tej godzinie muszą być głodni.

— Pani, nie pomyślałam dzisiaj o obiedzie.
— Saro, wiesz, że ci, którzy nie mają ognia, 

muszą doznawać zimna-
— Przypominasz mi pani, rozpalę ogień.
— Saro, wiesz, że ci, co nie mają łóżka, 4*la- 

kie zimno zły sen mieć muszą.
— Przebacz mi pani, ale nie myślałem o posła­

niu łóżka, zaraz się tern zajmę.
— Saro., Lucylla nie jadła obiadu, jej. zimno, 

jej się spać chcel!
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Po tych wyrazach, oschłych jak maligna, matka 
Katnilkla. ,
• Postąpiła do łóżka swój córki; jeszcze był znak 
gdzie leżała; poduszka zachowała nagięcie jej gło- 
"7; matka pocałowała to wyciśnięcie, a gdy po- 
"’stał;*, przez przyzwyczajenie, obeszła łóżko jak 
hy w nim.była Lucylla, zdawało jej się, że dała 
nocne pocałowanie swej córce. Ciągle tak me­
chanicznie, odsunęła firanki, i wtedy poniosła pał­
ce da lampy aby ułagodzić,jej światło, spostrze­
gła Sarę, która patrzyła smutnie na jej czynności, 
55 postawą litości, z jaką się uważa poruszenia nie­
szczęśliwego, pozbawionego zmysłów.

' Padly w objęcia jcduh drtigiej, i przeszła więcej 
Jak godzina, a one nie myślały się rozłączyć. Dwie 
głowy były zwieszone, cztery ręce wisiały. Trn- 
diioby było poznać, która była matką po wyraże­
niu boleści.

Bóg zsyła czasami na rodziny jak na ludy, 
"'Ypadki, które przywracają równowagę złamaną 
Przesądami, a radość odzyskuje się we łzach. 
Chociaż mistress Philipps uicbyłt: nigdy dumną, u- 
czuła się zupełnie silną, tylko przez podporę Sary 
i jej IB stych rąk, które j<6j dłonie ściskały, i ca­
łej tej dobrej istoty, która podzielała tęsknotę ma- 
eierzyńśkfj, mc mtijąc ehlubndj rozkoszy nazwania 
się matką. Sara Była golowa podziękować swej 
pani, że z nią razem cierpiała. Smutny to był wi­
dok, la boleść przedłużona i bez głosu, niema,
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ciekąca wewnątrz jak rany śmiertelne. Ta lampa 
oświecająca, to żółtym, to czerwonym prdmieniem 
kolebkę beż dziecka; Smutnie było widzieć; jak to 
co ma zginąć, ulatywało nad tym ćo znikło; smu­
tnie, jak gniazdo jaskółek, którym potłuczono jaj­
ka, i które oświecają na brzegach, promienie za­
chodniego słońca'.

Dzień Zaczął świtać, dzień ciemny, mglisty, zorza 
miast. Obie niewiasty bjjly nieruchome jak dwie 
bryły lodu, nagle ich ciała się rozłączają v dwa 
głosy dobrowolnie wydobywają się z ich piersi.

— Saro!
— Pani!
A jedna przytyka ucho do drzwi; druga do ó- 

kni.
Czy słyszysz? nie, taić mylę się Saro;

— To on pani.
•— leśtżeś pewni.
—• Tak pani, to óń, jest na rogu ulicy;’
Nic nie może wyrazić, uniesienia ich słu­

chu.
— Oh, tak. Cicho, zdaje mi się że get już 

nie słychać.
— Oh, słyszę go już!
— Ach! to Rog Saro!
— To Bog patii zbliża się, jakby wołał>
— Odprowadzi mi moją córkę!
— Nasza córkę pani;
— Bóg nie opuszcza biednych matek! j
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— Saro, od zmysłów odchodzę. Czy słyszysz 
jak szczeka. On nigdy nie szczekał. Szlachetny 
pies! Szlachetne zwierze! Saro! bieżmy, bieżmy 
prędko; Tak, Róg, tak, mój synu; „Dzięki ći mój 
Boże.!! “

Mistress Philipps upadła na kolanłi, nie mając 
Siły otworzyć psu, który szczekał dziwnym spo­
sobem.

Sara straciła głowę, szła do okna, potem do 
drzwi. Odchodziła aby Wziąśc lampę i napróżno, 
bo już. był dzień. Wkoricu otworzyła;

Róg szczekał i wył u bramy uliOy.
Mistress Philipps pofvlekla się d.o drzwi poko­

ju, potem na podwórze, przytykając ezołO do że­
laznych krat schodów;

Róg szczekał i wył ciągle.-
A do jego szczekania mieszały się teraz wyrazy 

kilku lodzi. Jakiś wypadek ZapeWiiie.
Gdy brama od ulicy została otwarta , Rog wpa­

da do pokoju, brudny i zbłocouy aż. do pyska.
Ach niegodziwy złodziej ! ponwiiknął człowiek 

z dołu schodoyv, wasz pies ukradł mi łopatkę ^ba­
ranią, ale mi za nią zapłaci, niech go tylko złapię;

Róg przyniósł tylko kosc z łopatki którą ukradł 
i pożarł chodząc po ulrcąch Londynu. Pokrę­
cił się dwa razy po dywanie, włożył kosc między 
łapy, głowę na grubej części kości i zasnął;

Rachujcie na instynkt zwierząt!

Tęczd; Tum /'i 9
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III.

W tym samym salonie gdzie byliśmy świadka* 
mi na początku tej bistorji, sceny wewnętrznej, 
obrazu familji, tak pełnego dobroci i szczęścia, znaj­
dujemy tez same osoby, doktora Young, Sarę i 
mistress Philipps , lecz baćdzo wszyscy zmienieni 
od owego czasu.

Próżnoby obcięli się pocieszyć, odwagi, im bra- 
kuje; Mistress Philipps miała twarz zakntą chust­
ką, palce blade i pomarszczone, siedziała na fo­
telu, rękę prawą tylko puściła doktorowi-, jest 
osłabiona. Żadna skarga nie wychodzi z jej ust, 
żadna łza z jej oczu. Wszelka mocjtiź z mej wy­
czerpana.

Nieszczęście jak czas działa. Sara zestarzała się 
o dziesięć lat. Stała się niedołężną.

— Nie wyrzucaj sobie pani, żeś do mnie nie 
przyszła w twoim nieszczęśliwym celu, nie była­
byś mnie zastała, byłem na wsi.

W samej rzeczy , mówiła mistress Philipps gło­
sem stłumionym bez zmienienia postawy, musia- 
łeś być nieobecnym dla spraw mojego majątku. 
Tak, zdaje mi się, żem się prosiła, abyś się udał 
dc pana Burns, mego notarjusza, dla sprzedaży 
mych posiadłości, i umieszczenia ich aż do cza­
su pełno-letności Lucylli. — Przebacs doktorze
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Jem zapomniała podziękować ci za twoje tru- 
dy-

Nie sądząc właściwie mówić o tym przedmiocie , 
doktór umilkł, ale zatrzypiał rękę mistress Phi­
lipps, którą wzruszenie nerwowe wstrząsało. By­
ła to rozmowa, którą wypadało oddalić ile mo­
żności.

Mistress Philipps trwała w swojem, i tonem 
przerywanym przez oddech krótki i dyszący, za­
częła mówić:

— Próżny trud ! Cóź zrobię z tend pieniędzmi ? 
To bardzo ciężkie. — Aby skończyć ten przedmiot, 
doktór przerwał spiesznie.

— Nic jeszcze nie jest zrohionem, ugody pra­
wne nie kończą się w jednym dniu. Rzeczy są 
W stanie, w jakim Jtyl przedtem. Nie zajmujmy 
się tym więcej, proszę cię.

— 1 masz panie Young zupełną słuszność, na 
co się spieszyć z ułożeniem naszego majątku, te­
raz gdy ta, której go przeznaczyliśmy, znikła z zie­
mi. Te słowa są rozsądne.

— Nadajesz im mistress Philipps znaczenie roz­
paczające, którego nie mają, ja się tak łatwo nie 
pozwolę zbijać.

Była to tylko udana stałość doktora.
— Ah! ty jeszcze masz nadzieję, ty!
To było wymówione z pogardą smutną, i twarzą 

zawsze ukrytą.
— Tak, mam nadzieję, bo jestem rozsądny, i 

wierzę stale w mnóstwo sposobów, która nam jesz-
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fze pozostają. Lekki znak przeczący głową, był 
całą ufnością, jaką wzbudziło zapewnienie paną 
Young. »

— Tak, mnóstwo sposobów. JJobrze, rozbież* 
my fo.

Zawsze na tej samej stopie głupoty, Sara zbli­
żyła się do doktora, i wlepiła ąv niego wzrok 
dziwny,

Mistress phijippą odsłoniła ną moment chustkę, 
zakrywającą jej twarz, bez odwrócenia jej od 
strony kominka. Mozę dobry doktór, ząnadto się 
posunął , i w położeniu adwokatów mających tyl­
ko jeden argument w kieszeni, byłby swój po­
pierał jak najdłużej, gdybym tylko miał przynaj­
mniej jeden.

— Pjie wykradają dzieci z miłości ku nim; za­
czął bardzo mądrze doktór, nie biorą ich także 
ani na zabicie ani na sprzedaż — to wszystko jest 
bajką prostych kobiet,

Sara poę|iwaląłą już myśl doktora, który może 
nie miał żadnej myśli,

— A więc w jakintże celu je krądną, Sara po­
łożyła swe ręce na grubym kolanie doktora.

Mistress Philipps nie należała do rozmowy,
— Przedewszystkiem, mówił dalej, jestem pe­

wny, że dzieci nie gubią się nigdy w miastach, 
zawsze je któś znajdzie, dlatego wracam do pier­
wszego zapy tania. W jakim celu ją przechowują?
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Biedny dobtór nic jeszcze nie wyprowadził zte- 
go rozumowania.

— Ten cci jest zawsze podług mnie interesem; 
ofiaruj większą nagrodę, a dziecię się znajdzie,

Z kolan Sara podniosła ręce aż do ramion pa­
na Young. Pożerała słowa wychodzące z ust 
jego.

Mistress Philipps zrobiła słabe poruszenie ku 
doktorowi, słuchała wreście.

•— Aże to są pewnie biedni ludzie ci co je kra- 
dną , sądzę że z pieniędzmi.,.,

Doktór niedokończył. Wykrzykniecie przerwa­
ło mu.

—■ Tak doktorze! z wiełą pieniędzmi, Lucylla jest 
naszą. »

Saro! pióro, papier, spieszę się!
Mistress Philipps pisała prędko, literami nie łą- 

czonemi, nieczytelnemi, które zmazywala i znowu 
pisała. Sara trzymała za jeden róg papieru, do­
któr Young za drugi; bo biedna matka lewą ręką 
trzymała się za serce.

— Oto jest i niech czytają jutro na wszystkich 
murach Londynu, a w trzy dni, w całej Anglji a 
za kilka w całej Europie,

— Ach, doktorze, Bóg cię natchnął szczęśliwą 
ntyślą, myślą anielską. —- Weź to, zanieś do dru­
karza, Saro, niech odbiją miljon exemplarzy: po­
tem niech wszędzie roześlą. I niech czytają ną
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wszystkich mucach, Doktorze nie wspieraj mię* 
w tej chwili nie jestem cierpiącą.

— I niech czytają:
„Kopalnia w Koruwalji przynosząca rocznie pię- 

dziesiąt tysięcy gwineów, tudzież dwa kroć sto ty­
sięcy funtów szterlingów akcji z towarzystwa Indyj­
skiego, temu kto zwróci stroskanej matce, małą 
jej córkę cztero-letnią Lucyllę; Euston-square, 
parafja Świętego Pankracego.

Dla zabezpieczenia nagrody obiecanej , wszystkie 
tytuły własności złożone u notarjusza Burns, 
wr Londynie; i słowo matki przed Bogiem.

— Idź Saro 1
— Usiądź doktorze; nie jest to ani połowa 

mojego majątku.
A siły mistress Philipps tak były osłabione przed 

tą nadzieją niespodziewaną, że się z stanęła z krze­
sła na dywan; ale na jej bladej twarzy igrał u- 
śmiech. ,

Doktór ją otrzeźwił a korzystając z jej wycień­
czenia aby ją skłonie do napicia się rosołu, za­
dzwonił; lokaj wszedłszy powiedział cicho panu 
Young że dwóch kupców żądało mówić z panią.

Doktór skinął nań aby ich odprawił, ale mistress 
Philipps przyszedłszy do siebie, nastawała aby by­
li wprowadzeni.

Jakiś człowiek wszedł; był to kupiec sukien; zale­
dwie przeszedł ptóg, Róg zeskoczył z nóg swej 
pani, gdzie spał o trzy stopy od ziemi. Rozguic-
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■"’any, pokręcił się najeżywszy sierc po pokoju aby 
z niego wyjść, polem położył sie na ziemi, i tnru- 
Czał. , < \

— Ab, jesteś tu mały wilku. Dobrze! udawaj 
grzecznego, płacz teraz; mam twą sprawkę w kie­
szeni. Kupiec wyjął z kieszeni p»ęć łub szesc bru­
dnych gałganów muślinu białego, a że nie mało 
podobne były cło sznura skręconego w bicz, Rog na 
ten widok zadrżał, i spłaszczył się. Jego oddech 
rozchodził się wzdłuż, posadzki.

— Wystawcie sobie milordzie i milady, ten dia­
belski zwierz’, wszedł onegdaj do mego sklepu, 
zbłocony po uszy, a będąC w nim, tak dobrze u- 
źywał pazurów i zębów, że wprawił w taki stan 
tnoje ładne sukienki z muślinu białego. Ja trudnię 
się sprzedażą sukien na wasze usługi. Przeczyta­
wszy na jego obróżce że należy do hrabianki Lu- 
cylli, Euston-square, przyszedłem ze spisem szkód 
przez niego zrządzonych. nie mogąc sobie wytłó- 
naaezyc, cha czego ten obrzydliwy zwierz, przepra­
szam za wyrażenie, podarł jakby naumyślnie sta­
re sukienki dziecinne, nie dotykając wcale no­
wych pysznych sukien kostiumowych, jak naprzy- 
kład, dawny strój pana Kemble w Otellu lub mis- 
tres, Siddons w Henryku VIII.

Doktór nic nie rozumiał z opowiadania kupca 
sukien, a mistress Philipps bardzo mało, Otwo­
rzyła woreczek i dała dwie gwinee kupcowi, któ«
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rego słowom wierzyła widząc upokorzone ułoże­
nie psa;

— Niech was Bóg ma w swojej opiece, milordzie 
i milady, przyjmcie moje dzięki Wraz z żalem że 
suknie nie były w lepszym stanie. Na drugi raz 
wystawię nowe, i pozwolę waszemu psu gryśc je 
i szarpać nie okładając go kijem, bo onegdaj, po­
dobno że mu łapę skaleczyłem.

Kupiec sukien przechodząc koło psa chciał się' 
z nim popieścić. Róg ńiedozwolil na to, i wsu­
nął się jak żaba pod krzesło swojej pani;

—- Poczciwe zwierzę, rzeki kupiec odchodząc, 
przynajmniej odbyt czyni;

Stara kobieta weszła teraz', jej oko wykrzywio­
ne, twarde i świecące, jak guzik stalowy,- ale za­
rdzewiały na brzegu, dostrzegło psa,- który się 
schował pod dywan. Poszła wpróst do niego, 
Uszczypnęła go za ucho, a podnosząc gO nad zie­
mię jak zająca, patrzała nań przez chwilę. Rog 
drżał. Stara kobieta dmuchnęła mu w pyszczek; 
jest to ostatnia obelga, jakiej sobie względem psów, 
pozwalają stare kobiety i koty.

— To ładne zwierzę jest więc wasze?
No czarownico, skończmy, odpowiedział do­

któr; tak jest nasze, cóż dalej;
— Tern lepiej! powinnibyście w słomę go za­

pakować, O której godzinie idzie spać?
— Juzem ci powiedział żebyś skończyła.
— Kończę. Otóż tedy, mówiła stara ciągnąc 

Roga za uszy; dajcie mi jego skórę, lub zapłaćcie?
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7a szcśc kapelusików różowych, które wywróóil 
W bioto jak kręgle, stłukłszy szyby w szafie wkjó- 
fej stały. Żądam tylko sześćdziesiąt szylingów, 
albo jego skóry<

—- Oto są pieniądze,
Gdy stara kupcowa miała w lewej ręce ■'sześć­

dziesiąt szylingów, puściła Roga, który padając nd 
żiemię, wydał krzyk rozdzierający. Doktór1 powstał 
* porwał za swoją laskę, d stara pobiegła do,drzwi 
Wołając ‘

—• Czy nie wstydzisz się dawać brzydkiemu, 
szkaradnemu psu, piękniejszą obróżkę jak chrześć- 
janinowi! Dobrze przynajmniej, żeście na obróż- 
te kazali wyryć do kogo należy.

Lokaje wypchnęli ją na ulicę,
—- Rozmniecież ca z tego ? pytał pan Young słu­

żących;— ale jeśli tak będzie dłużej, wszyscy kiip- 
ty zLondyntl przedstawią swe rachunki. To wa­
sza wina. Ten pies jest zanadto zepsuty; gdy- 
Uyście go niekiedy bili i nie pozwalali mii wy­
chodzić , nie Wystawialibyście pani na podobne 
■wydatki,

—- Cóż pani o tern myślisz, rzeki dalej wraca­
jąc do pokoju, Ah 1 jeżeli go pani także pieścisz, 
to już nie mani co powiedzied; jeżeli tdk go ka- 
fzesa, milczę; dobra poprawa, niema ćo mó­
wię.

Rog leży skurczony na kolanach mistress Plii- 
^Pps, która caja zajęta,- wzruszona, przesuwa zwal-

Tęezat Torii V’, 6
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na i czule rękę swą po jego grzbiecie • lekko, 
jaU>y pieściła się z axamitnemi liśćmi kwiatu, do­
tyka uszu Roga , którego głowa podnosi s*ę uważ­
nie, aby połączyć z wzrokiem wilgotnym pani, 
swe magnetyczne spojrzenie. Instynkt i dusza pa­
trzą na siebie.

Mistress Philipps, rzekła cicho Rogowi do u- 
cha, oddechem któtkim i przerywanym jak gdyby 
mógł rozumieć słówka przyjaźni, prośby i wdzię­
czności.

— Dobry przyjacielu, tyś także szukał Lucylli, 
tyś biegał za moją córką.  . .

Pieś wpatruje się w panią aż do głębi oczu, 
tych dwóch żywych szmaragdów.

— Szukałeś Lucylli i nie znalazłeś jej.
Na imię Lucylli, Rog szczeknął słabo, jakby 

przez sen. Jego pyszczek czarny, drży i rozsze­
rza się.

— Chodziłeś jak ja całą noc w błocie i pod 
kopytami końskiemi, wołając jej!

Rog porusza się konwulsyjnie, w przepełnieniu 
swego instynktu.

— Tak źle się z tobą jak ze mną obchodzono. 
Rog dyszy, cierpi, ciągle wpatrując się w obli­

cze pani.
— Wypędzono cię jak mnie. Rog!
Duch elektryczny okazuje się w jego śierci jak 

xa zbliżeniem się burzy.
— Obili cię, łapkę ci złamali, złośliwi!
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Rog zali się, bo' rozumie, że go żałują. Język 
powszechny, boleść* zrozumiałym jest dla wszyst­
kich istot, mistress Philipps, podnosi ostrożnie zła­
maną i wiszącą łapkę Roga.

— Obili cię jak mnie, Rog!
Pies składa łapkę na paleń swej pani wydając 

jęk.
Mistress Philipps podnosi tę łapkę do ust, o- 

grzewa Ją i całuje jak rękę dobroczyńcy, który­
by ją złamał w jej obronie.

Z wdzięczności Rog zwiesił łeb na ramię swej 
pani.

— No, zawołał doktór-, to jest zbytek czułości; 
za cóżeś pani tak obowiązana temu psu.

— Ależ doktorze, odpowie mistress Philipps 
z słabością plączącego dziecka; Rog podarł te 
białe sukienki i różowe kapelusiki, dlatego że szu­
kał mojej córki, bo ona miała białą suknię i różo­
wy kapelusik, kiedy zginęła.

Na honor, to prawda! zwracam moj szacunek 
Rogowi, ale on ma łapkę złamaną.

—■ Tak doktorze.
— Oh nawet dość ciężko.
Doktór podarł swoją chustkę, i pokrywając 

wzruszenie człowieka, pozorem zajęcia się lekarza, 
nie dał spostrzedz zawięzująe ranę psk, czułości 
której oznakę nosiły wszystkie jego rysy.

Sara wróciła.
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—• Juz proszę pani, zawołała wchodząc, wszy­
stkie pisma przyjęły po trzysta, exemplarzy zawia­
domienia dla miast do których się udają. Tego 
wieczora pąketboot powiezie dwadzieścia tysięcy ną 
ląd stały.

— Pocałuj mię Saro, i niech Bóg dla wynagro­
dzenia cię.,., Ale jakże cię nagrodzi?.,, nie mo- 
^esz już' być matką.

— Pozwalając mi być na ślubie twej znalezio­
nej córki, pani,

— Oby twe wyrazy doszły do nieba, święta 
niewiasto 1
, — Niech jej głos dojdzie do nieba! powtórzył 
pobożnie doktór,

I wszystko troje trzymając się za ręce, biedna 
piątką, starzec z głową bez głosów, i niedołężna 
służąca, złączyli się sercami aby błagać tego, któ­
ry ?sylą przez wiatr, w dziobek małego ptaszka
zbłąkanego od gniazdka, ziarno prosa; i przez 
dęszęz kroplę wody którą ma go ząspokoić<.

IV,

Trzy łatą upłynęły, Deszcz i wiatr już odda- 
wną podarł afisze oznajmiające nagrodę obieca­
ną temu ktoby zwrócił dziecię. Lucylla stracona 
na zawsze! .Miałaby juz siedm lat dzisiaj, śliczny 
wiek! Jej włosy złote dostałyby do łokcia, rno- 
jśnąby spleść dwa warkocze zakończone węzłatp
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Wstążki różowej. Siatki bardzo pysznią się z tych 
dwóch warkoczy. Byłaby już podrosła aż do ko­
minka, bez pomocy krzesła mogłaby przejrzeć się 
W zwierciedlc, A jej matka! Jak gdyby Lucylla ni­
gdy jej nie opuściła, widziała cienie stopnowe, jakie 
nadały trzy Jata jej włosom. Jutro jej imieniny, 
mówiła, a dom napełniony był kwiatami. Krzesło 
Lucylli było zawsze przysunięte do stołu, w godzi­
nach obiadu, jej nakrycie położone; czekano jej 
powrotu ze szkoły; w nocy stawiano lampę zapalo­
ną przy jej łóżku, o jej matka kładąc się mawiała: 
Śpij dobra Lucylko. luż śpi! myśląła sobie, dzieci 
mają tak prędki sen,

To nie było wcale udanem, bo w głębi pano­
wała prawdziwa pociecha. Ale mistress Philipps 
nie spostrzegała, żc kłamstwo którem się żywiła, 
niszczyło ją stopniowo.

Nawiasem wspomniemy, bo zdarzenie niewarte 
aby się się nad nietn zatrzymywać, że lord Phi­
lipps zginął w pojedynku, w Sydnej w NoWej Gal- 
Iji.

Od pół roku mistress Philipps nie opuszczała 
łoża, przy którem dwa miejsca nie były nigdy 
próżne, Sary i pana Young, on także osłabiony, o- 
graniczył swoje wizyty do trzpeh lub czterech.

Było to wiecie, piękne słońce oświecało pokoj 
chorej, powietrze napełnione było zapachem ete­
rów, rożne flaszki poodtykanc stały na stołach,
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szereg imbryczków przed ogniskiem, rozpalbhetn 
w miesiącu Sierpniu.

•Łóżkobyło obrócone do światła, które oświecało- 
twarz chorej więcej bladą niż wychudłą. Jej ciemno 
włosy świeciły się, jej oczy niebieskie straciły żywość- 
a jej powieki przedłużone, mocną różową barwą 
były okryte.

Trwoga przejmowała patrzących na widok man 
chy, mającej zamiar usiąść na bladych ustach mis­
tress Philipps.

Ręce jej były złożone na piersiach: prześciera-. 
dło odznaczało jej nogi; czasami zwieszała rękę 
z łóżka, obok którego stała pusta kolebka.

— Jaki ładny dzień dla tych co są na wsi!
— Tę przyjemność sprawiemy sobie przed koń-, 

cera pięknej pory, moja dobra mistress Philipps.
— Ja już nie mam nóg doktorze!
■— Mój Boże, gdybym tak był pewnym że od­

zyskam wzrok, jak jestem pewny że ci wrócę ti- 
życie nóg twoich, stłukłbym natychmiast okulary. 
Ale cierpliwości; ty mię będziesz prowadziła, a ja- 
cię będę podpierał, w ten sposób sprawdzicmy o- 
wą- bajkę.

— A któż mnie będzie niósł? mnie która nie- 
rnogę się ruszyć dzięki memu rumatyzmowi! przer­
wała Sara podnosząc poduszkę pod głową pani; 
czy nie biedny Rog ślepy? O jakże się zmieniło 
biedne zwierzę. Cztery lata dla psa, to starość-



TĘCZA. 41

Jeżeli się dziwicie, ze imię Lucylli* nie było 
jeszczb wymówione między temi trzema osobami *. 
które je miały zawsze w ustach, to dlatego, źe 
doktór od roku kazał przysiądz mistress Philipps, 
ze nie wymieni nazwiska swego dziecięcia, pod za­
grożeniem , źe przestanie bywać u niej. Dość by­
ło tego imienia , aby u niej wzbudzić wzruszenie 
nerwowe bez końca, i utratę sił zdolną życia po­
zbawić. Matka nie mówiła juz o Lucylli, tylko 
z Bogiem, tym który nigdy się nie znudzi słucha* 
niem biednych matek.

— Doktorze, rzekia mistress Philipps, udając 
."Wesołą , mam prośbę do ciebie, i ujęła jego gru- 
ką rękę, co dało mu sposobność dotknięcia jakby 
mimowolnie jej pulsu.

•— Gdyby mię tak kto inny prosił, wiedziałbym 
juz co to znaczy: prosiłabyś mię o pozwolenie 
zjedzenia skrzydełka od kurczęcia....

Sara wstawała juz aby zejść do spiżarki.
— Ale ty/jakież możesz mieć życzenie, które- 

gobym nie był gotów wypełnić?
— Obiecujeszże zadość uczynić mej prośbie?
— Amen! mow.
I zamknął oczy, słuchając chorej. Słuchał on 

uderzeń pulsu. Ostrzeżony szczególnym biegiem 
Jej krwi,. pochylił się ku twarzy mistress Phi­
lipps.

-— Chciałabym się poradzić duchownego, na- 
przykład , uaszego poczciwego pastora patia BnrBej, 

łaj mię doktorze.
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— Jest to podobno zapóźno, pomyślał doktór, 
ale odpowiedział: ja miałbym cię łajać? co za 
myśl!

•— Wiem że się nie mam bardzo źle, wiem to; 
ale cię upewniam , jest to ,tylko prosta ostrożność.

Czuła się Umierającą; cliciala oszukać doktora. 
Pani przeciwnie masz się bardzo dobrze!

'Łza błysnęła w posępnem okit doktora.
— Tak , doskonale, doktorze.
Ręka chorej sztywniała. '
— Jednakże doktorze, chceszźć abym kazała 

przyprowadzić ptma Bornej.
— I owszem, sam biegnę do niego.
— Oh, kiedy tak; to prędko doktorze!
—* Za dziesięć minut przyprowadzę ci pana Bur- 

nej.
•—■ Jeszcze ci raz powtarzam panic Young, nie 

myś\ źe się maiłl najgorzej.
— A ja jeśli tyle dokładam pośpiechu w usłucha­

niu cię, nie wnoś ztąd żebym cię widział bardzo 
słabą.

— Ah! jakżem go dobrze oszukała; pomyślała 
sobie gdy doktór odszedł. Czuję źe dwóch go­
dzin nie przeżyję.

— Jak zręcznie utrzymałem ją w błędzie, mru­
czał doktór wsiadając do kabrjoletu, za dwie go­
dziny przestanie cierpieć.

— Saro!'Saro! otwórz tę szafę, i przynieś mi 
nudy kuferek z drzewa cedrowego.
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Słońce łapadło juz nad Lóndytiem ; jest to go­
dzina smutna i niepewna, Hałas angielskiego Ba­
bciu ustaje, dzwony odbijają się W oddaleniuj 
gęste tumany wznoszą się z rżeki; i rozchodzą się 
po ulicach. To słońce zachodzące j zabićra z sobą 
część życia wszystkich; Mistress Philipps była ’ 
białą jak jej poduszka, Położyła ze wzruszeniem 
fęce na kuferku CedrovVytn, poćzein otworzyła gó 
kluczykiem wyjętym z za piersi,- gdzie go zawsze 
hosiła; Siły jej brakło i ktifetek się Zamknął; 
Znowu go Otworzyła i Z pobożnością świętej, któ­
ra dotyka się relikwji, z chciwością narzeczonej j 
Przeglądającej podarunki ślubrie, elided wyjęli 
Wyprawę swej córki. Bielizna dziecka pachnącą 
jeszcze łąką, nd której ją suszorio, koszulki haf­
towane , czepeczki ZaWsze za wielkie lub za małe, 

1 w których dziecię jest tak powabnie dziwnem; 
Ze się samo śmieje, zabawek beż końca; lalki ró­
żowe po tysiąc rdzy całoWanc i tiażywąne sióstra- 
hli. Mistress Philipps zbierała Z ich malowniczych 
twarzy te pocałowania; podhosiłd koszulki Lucył- 
h za każdy rękawek,' całowała próżuó niiejsęe tam 
gdzie miała być szyja i główka blond jej córki; 
a składając koszulki, mówiła im Fared'e//! to dłu- 
S,e pożegnanie angielskie, tak czułe i rozdzierają- 
^e- Brala także sukienki, marszczyli je wstanie, 
bawiła się jakiś Czas tem omamieniem, składała je, 
iłowała, kładła w kuferek i mówiła ini Farewell} 
Następnie oglądała małe pończoszki ażurowe i

Tęcza. Tom 7
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w których jej ręka wychudła udawała drobną 
nóżkę córki, całowała je i żegnała. Bądźcie zdro­
we, małe .trzewiczki, w których dziecię chodziło 
niepewnie. Bądźcie zdrowe czepeczki , lalki, z któ­
rych każda miała imię. Bądźcie zdrowe! — luź 
nie widziała, a jeszcze dotykała się tych materji, 
muślinów, wstążek, które poniosła do ust, ale już 
ust swoich znaleźć nie mogła... Fare weił!!!!

A wieko zarnknąło się.
Ten kufer i to łóżko!... mały grób na wiel­

kim !
Sara spuściła firankę, zapaliła lampę i modliła 

się. Doktór Young umarł w kabriolecie dotknięty 
apoplexją.

Wszyscy parowie angielscy postępowali za po­
grzebem mistress Philipps. Król posłał dworskie 
pewozy.

Za powozami, za szlachtą, za bogatenii, za 
gminem, za ubogiemi którzy płakali...

Szedł pies ślepy.

V.

Znaleziono w papierach mistress Philipp*. to je­
dyne rozporządzenie testamentowe:

„Wszystkie moje dobra, opi ócz domu, w któ­
rym umarłam, i który, zostawiam Sarze, mojej 
guwernantce, należeć będą do tego, który przez
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zezwolenie Boga mego, wybawiciela i pana, znaj­
dzie mą córkę Lucyllę.

„Ci co mnie kochają, przebaczą mi, żem i 
Uczyniła tej ofiary za życia; mój mąż żył, i 
mógłatn więc rozrządzać t^lko połową dóbr ir 
ich.

VI.

Od ośmiu lat stara guwernantka nie wychodzi­
ła z swego mieszkania na górze. Obojętna jak 
grób, Sara dozwalała molom strzydz meble; jej 
pożywienie bywała składane w koszyku, który 
Wciągała za pomocą sznura. Skoro koszyk się nie 
Spuści; miał to b<ć znak, że Sara już nie ż/yje; 
Wtedy hotel przejdzie na własność zakładu znale­
zionych dzieci, bo Sara stamtąd wyszła. Co trzy 
dni jedna istota ją odwiedzała. Rog, lecz nie Ro 
żwawy choć brzydki, jakim był dawniej, ale Ro 
zeszpecony starością, i naznaczony utratą ucha, 
które zostawi! w zębach brytanów rzeźniczych. 
Drapał, i otwierano mu: A stara niewiasta głucha, 
stary pies ślepy, i stara papuga niema, znajdowa­
ły jakąś przyjemność być z sobą razem.

Wypadek jednak dość ważny, zniszczył te zgo­
dę. Przez'pamięć i poszanowanie swych państwa, 
Sara cbciaja pewnego dnia zdjąć z Szyi Roga o- 
łtróżkę, której herb i napis tarzał w błocie i ryn-

to to
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sztokach; Rog się opierał, Sara trwałą w swej 
ęhęci, pies ją ukąsił i uciekł z obróżką.

Sara zapłakała, nie z boleści ąle nad niewdzię* 
ęznością.

Teraz przenieśmy się tnyśją w jeden ? tych par­
ków, któremi Londyn jest ocieniony; zatrzymaj* 
my nasz wzrok ną tych bukietach rodzin, kwitną­
cych podczas pięknego słońca.

Małe dziewczynki, na ręki; piastunek kołyszą 
się nad polem przechadzających się. Słodko jest 
widzieć to pokolenie wysokości kłosa, mające zde­
ptać to, ktęre je ppsj^ widzieć życie, w chwil; 
kiedy w ziąrno przechodzi. Jaki* wypadek zmięszał 
od razi; wiecznę spokojnośc tych pój? Czyż dzie­
cię jakie w padłq w jeden ze stawów wabiąc łabę­
dzie? Tłuną zbierą się w jeden punkt, ten punkt 
się zwiększa, kr^y, otwierą się i wyręyka się znie- 
go pies, ciągnący to zą suknię, to za rękawy, ale 
niepuszczając nigdy zdobyczy, młodą piętnastoletnią 
panienkę. Uderzenia lasek padają ną psa, on się 
otrząsa i znowu ciągnie swą zdobycz, odrywają go, 
on znowu chwyta; krzyki młodej panienki nie prze­
straszają go, znudzono, się biciem go, a jego nie 
zniechęcają razy, mimo zakrwąwiopej głowy, mimo 
opzu śjepych, płaęząęych,

Młoda dziewicą wydaje kf?yR* wyczytała na o- 
bróźce psa „Róg“ powtarza Róg! a pies puszcza 
natychmiast odzienie które szarpał; poznany i wo- 
jany, zaczyna bięg?d W około głosu co jego imię
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wymówił; skacze, szczeka, szaleje prawie, i biegnie 
naprzód, a wszyscy idą za nim, co krok odwraca 
głowę ślepą, a tłum niewie tęraz co sądzie o tej 
władzy psa nad osobą, którą idzie za nim jak po­
słuszne dziecię zą swoim ojcem.

W miarę przebywanej drogi, młoda dziewica od­
nawia w swej pąmięęi ślady zupełnie zatarte. Tu 
jnur biały, tam chorągiew, tu znowu strumyk; 
■dalej taz ulica i jej drzwi.

■— Ach, zawołała Sara, Róg powraca do mnie; 
ale to dziwnie, szczeka zupełnie tak jak tej okro­
pnej nocy...,

Pociągnęła sznurek,
t— Moja dobra pani, tyś więc nie umarła? 

Czy przychodzisz po mnie, ąby mię zabrać do 
nieba?

Sara wzięła Luoyllę za mistress Philipps, tak wy­
soka i ładną była Lucylla,

Rog rzucił się ną pół kurczęcia pieczonego i 
i zjadł je,

gara pobiegła po drugą połowę,

VII,

Lucylla była porwaną przez ludzi swego ojca, 
1 zawiezioną do Sydnej w nowej' Gallji,



54 TĘCZA.

VIII.

Podług testamentu mistress Philipps, wszystkie jej 
dobra miały należeć' do tego ktoby znalazł jej 
córkę. Któż ją wynalazł? Rog.

Rog więc ma być dziedzicem mistress Philipps. 
Ale czyż pies mo/e być spadkobiercą? Pytanie 
ważne które sąd miał rozstrzygnąć'. Dzień był 
wyznaczony dla udania się do sędziego,

Sara włożyła najładniejszą suknię, wzięła laskę, 
hebanową i woreczek z materji Indyjskiej. Lucyl- 
la jest ładną jak Angielka; postawa wspaniała, oko 
czułe, niebieskie i otwarte pod włosami blond. Rog 
■został wyczesany, wymyty; jego obróżka wyczy­
szczona świeci się; Rog jest juz tylko brzydkim. 
Ale że Rog jest ślepy, jedwabny sznurek wiązać 
go będzie do ręki Lucylli.

Przed wyjściem, Sara kładzie portret swej pani 
na krześle, i zdaje się zanosić do niej,krótką i 
gorącą prośbę, aby otrzymać szczęśliwy skutek, 
zamiarów. Lucylla przyklękła, Rog .szczeka.

Sara odwraca się we łzach do psa:
' — Mój stary Rog.

Rog szczeknął.
— Mój stary towarzyszu! Oto jest dziecię na­

szej dobrej pani! Pozwolemyż mu umierać zgło- 
du , Rog? '

Wzięto nas, mnie zdomu przytułku, ciebie żuli-
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cy, i dano nam tutaj, tobie mleka, a mnie chleba, 
R°g- .

Kog szczeka.
—- Jesteś stworzenie bez chrztu, to prawda, ale 

nie jesteś złym, chociaż trochę złodziej. Przeba­
czam ci to, ale wszystko trzeba oddać twej malej 
Łueylli. Cóżbyś czynił z temi pieniędzmi? Chle­
ba-będziesz miał ciągle obficie, schronienie na zi­
mę, zawsze, i zostawią ci twoje obróżkę.

R.og szczeka.
— Potem , my niedługo umrzemy i ty rnasż lat 

dwanaście, ja niedługo mice będę Sześćdziesiąt, 
tyś ślepy, ja głucha. A to dziecię tak młode, ła­
dne !

Lucylla czule przesuwała rękę po głowie Koga, 
który z przyczyny'ślepoty , oprowadzał węchem po 
delikatnej skórze swej pani.

— I opusciemy tę brzydką górę, zejdziemy' do 
sali, Lucylla zajmie krzesło swej matki, ja moje, 
-ty między nami. O ! tej zimy mój stary Zmarźla- 
ku, będziesz się zagłębia! w popiół, jak będziesz 
chciał. Nre‘będę cię nigdy łajać. Słyszysz Kog! 
będziesz brudził dywan jak ci się podoba.

A Kog, szczeka za każdym razem, kiedy Sara wy­
mawia jego imię.

Chodź Kog, chodź, a bądź,grzecznym przedptu- 
nem sędzią.
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IX.

Przed sędzią, pytania nie było tak zawiłem jak 
w wyobraźni Sary.

Gdy stanęły przed nim, Sard podając testament, 
a Lucylla ż psem na sznurku; sędzia of common's 
court uśmiechnął się pod gęstą peruką, i kłaniając 
się rzeki t

— PraWo Cywilne mówi, że każdy poddany1 
może być spadkobiercą. Ale pies nie liczy się do 
poddanych tą myślą prawa objętych j testament 
jeSt nie Ważny.

W imieniu króla $ znosimy testament Lady Phi­
lipps, i zlewamy na miss Lucyllę, hrabiankę Phi­
lipps, wszystkie dobra nieboszki jej matki;

Dodajeihyj jak człowiek nie jak sędzia, że' dla 
dopełnienia w cZęści polecenia testatorki, i ż sza­
cunku dla woli świętej tych którzy już nie żyją, 
miss Lucylla, hrabianka Philipps ma być obowią­
zaną do dobrego obchodzenia się z psem.-
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LIŚCIE DĘBOWE.
BALLADA

-
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/ Spocznijmy tli sobie wpod dębów tych cieniem; 

liaz; kiedy wieczorem; zttudzeni chodzeniem;
Siedliśmy na łożu z darniowem wezgłowiem , 
Co ojciec mi mówił, ja dziś wam opowiem.-

■ (O mili, niech Bóg wam zachowa rodzica ;
Ja mego straciłem!). Z dalekiej krainy, 
Wędrowiec bogaty, wśród ciemnej krzewiny, 
Szedł nocą sam jeden, strach zbielił mu lica;

Spocznijmy tu sobie pod tych dębów cieniem.- 

Wtem wybiegł z gęstwiny rozbójnik niecnota, 
Pożegnaj się biedny wędrowcze z istnieniem; 
Twa żona już wdowa, twe dziecie sierota! 
Nim skonał, te słowa do zbójcy rzekł jeszcze; 
vTu w lesie nas oczy nie widzą niczyje, 
Lecz słuchaj, liść dębu nad nami szeleszczę; 
On kiedyś śmierć moję przed światem odkryje.

Tęcza. Tom 8



Spocznijmy tu sobie, pod dębów tych cieniem.

Morderca zabrawszy swe krwawe zdobycze, 
Szedł zwolna wśród lasu, z spokojnem wejrzeniem, 
Aź'przyszedł do domu, w schronienie zbrodnicze, 
1 oddał swej .żonie sakiewki skrwawione.
I wcale nie wspomniał na liście dębowe, 
Raz tylko pobladło oblicze zmarszczone, 
Gdy słyszał o kupcu zabitym rozmowę.

Spocznijmy tu sobie, pod dębów tj h cieniem.

Az razu jednego, chcąc skryć ^się przed spieką, 
Siad! sobie w drzew chłodzie, nad czystym strumieniem 
A przed nim na stole, pieniące się mleko, 
Wtem wicher zaszumiał i z drzewa liść zrywa, 
A fala jesienna unosi liść 'płowy.
Liść upadł na mleko,...o chwilo straszliwa! , 
To listek wędrowca to listek dębowy.

*
Spocznijmy tu sobie , pod dębów tych cieniem.

Morderca się trwoży, blednieje, drży cały,
1 błędnem wokoło powłóczy spojrzeniem;
I listek i mleko, krwawetm się zdały. 
Napróźno wzruszenie ukrywać się stara,
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Spocznijmy tu sobie, pod dębów tyęh cieniem.

ŚMIERĆ ŁABĘDZIA

WRÓŻBA.

Niebacznie słów kilka zdradzieckich wygadał, 
Któś słyszał, oskarżył, sąd zbrodnia wybadał; 
I słuszna mordercę dosięgła wnet kara.

W ostatnich czasach cesarstwa frąncuzkiego, 
pobór do wojska dla wielu fąmilji był tak uciąż­
liwym, że wszelkich używały sposobów aby go 
uniknąć; gdy tymczasem, Napolępn ze swojej stro­
ny użył wszystkich mamideł wojskowych, aby 
przyciągnąć młodzież pod swoje sztandary. Przy­
wileje nadane wojsku, przyrzeczenia prędkiego 
postępu na wyższe stopnie, organizacja nowych 
korpusów, gwardje honorowe, gwardje narodowe 
miejscowe, które wkrótce zmieniano na ruchome, 
wszystko to czyniło Francję, obszernym zakładem
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z kąd jak gdyby czarowną siłą wychodziły wojska 
młode, lecz pełne zapału i wyuczone. Jedynym 
środkiem przeciwko temu prawu, które zagrażało 
iż wszystkie miasta miały być zamieszkane, tylko 
przez jednookich, kulawych i garbatych, było 
małżeństwo, które chociaż nie Wyłączając od pra­
wa, zabezpieczało na przyszłość. Dlatego też zą- 
ledwo młodzieniec wyszedł ze skół i pożegnał 
swoich nauczycieli, rodzice, zamiast obrania mu 
zayvodu, myśleli o ożenieniu go, W owym cza­
sie, niejednemu adwokatowi lub lekarzowi, po­
trzebniejsza była żona, a niżeli klienci i chorzy. 
Jednak, chociaż familje roztropnie myślały o przy­
szłości , zakres ich małżeństw zabezpieczających, 
był bardzo ograniczony, albq z przyczyn mająt­
kowych, lub też dlatego, że bardzo mlotjy czło­
wiek, powinien był pojąć za żonę młbdszą jesz­
cze panienkę, ażeby później starość żony nie po­
przedziła dojrzałości męża. Dlatego to widziano 
wówczas wielu zakochanych w piętnastym roku, i 
małżeństw dziecinnych.

W 1810 roku, P. Duranton, bogaty kupiec, 
w takiem zupełnie znajdował się położeniu, jakie 
dopiero wskazaliśmy; widział się zmuszonym, albo 
pozwolić wejść swemu synowi do wojska, albo o- 
żenić go. Pan Duranton nie uważał w tern osta- 
tniem nieszczęścia dla swego syna, owszem mał­
żeństwo w jego mniemaniu, spełniało najżywsze 
jego życzenią., Przyjaźń i pokrewieństwo, łączyły
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go ?. panem Bernard dawnym jego towarzyszem, 
któpy °d kilku lat porzucił handel. Panna Eu­
geńja, córka pana Bernard, przez obje familje, 
jeszcze w kolebce, przeznaczoną była za zonę 
młodemu Karolowi Duranton. Młodzi narzeczeni, 
chociaż kuzynowie, zaledwie się znali, bo gdy Ka­
rol kończył nauki w liceum Napoleona, Eugeńja 
była zamkniętą na jednej z pierwszych pensji Pa­
ryża; lecz życie naukowe jakiego wymaga wycho­
wanie, już się dla nich skończyło, i gdy Karol 
wrócił do domu ojca, który zaprowadził go na 
giełdę, zapytano pana Duranton; — „Cóż uczyr- 
niemy z panem Karolem? Panna Engeńja pojecha­
ła do Sussy, gdzie Marna wolnym biegiem, w za­
krętach swych okrąża piękne posiadłości jej 
ojca.

„Pragnę z mojego syna mieć urzędnika, pisał 
Duranton, do swego przyjaciela Bernard; ale że­
by nie został podporucznikiem, muszę go pierwej 
ożenić; uprzedźmy więc przyszłość, kochany przy­
jacielu, i przyspieszmy o dwa lub trzy lata uło­
żone małżeństwo, inaczej narazilibyśmy się na to, 
iż możeby wcale nie przyszło do skutku. Trzeba 
będzie, naprzykład, ażeby droga nasza Eugeńja 
zezwoliła mieć za męża studenta, i pozwoliła mu 
chodzie do s koły; lecz niema w tern wielkiego 
złego, i zawód, jaki obieram dla Karola, jest rę­
kojmią równie zaspakajającą Eugeriję jak ciebie.
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P. Bernard który kochał swego kuzyna i znał 
jego majątek, nie był temu wcale przeciwny, i 
zgodnie postanowiono, aby małżeństwo odbyło 
się bez żadnej zwłoki. Było to w środku Gru- 
xlnia, a p. Bernard kochający swoję wieś z całym 
zapałem nowego posiadacza, jeszcze jej wcale nie 
Opuścił: powietrze Sussy nader było zdrowe dla 
pani Bernard, a Eugenja, która do tego czasu, 
nie występowała jeszcze w świeeie, prowadziła ży­
cie sprzyjające jej rozwinięciu fizycznemu i wolne 
od niebezpieczeństw, na jakie mogła natrafić w Pa­
ryżu. W sobotę, gdy książka dochodów była juz 
zamknięta, i gdy p. Durantoii wydał polecenia swo­
im kommissantom, kazał wsiąść synowi do powo­
zu, i pojechał zniłn drogą prowadzącą do Sussy.

— Zobaczysz twoją kuzynkę mój synu, mówił 
do Karola.

— Tę małą Eugeńję, której sprzeciwiałem się 
zawsze, odpowiedział Karol z prostotą studenta.

— Nie oto tu idzje, Eugenja jest już porosła 
panna, przyjemna, nawet, piękna, przytem bogata 
dziedziczka. Otóż jesteśmy w Sussy, pamiętaj a- 
byś się przed nią okazał korzystnie... trzymaj się 
prosto, popraw kokardę u chustki, wió/. rękawicz­
ki..,. Ożenisz się zEugeńją* będę prosił o jej 
rękę dla ciebie.

Karol otworzył oczy i patrzał na ojca mc mu 
nie -odpowiadając; był on o sto mil od podobnej 
myśli. Miał się ożenić ! mieć żonę !.. i to jesz-
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cze małą Eugeńję! Jak wszystkich jego kolegów 
szkolnych, jedyną jego myślą było, zostać żołnie­
rzem, robi! bronią, maszerował, jego ucho znało 
tylko bęben, pobudka zawsze go budziła, zasypiał 
przy odgjósie capsztrychu glos bębna oznajmiał mu 
chwilę odpoczynku i kierował jego kroki na prze­
chadzce; wszyscy jego dawniejsi koledzy■ służyli 
w pułku jazdy, w którym dzięki towarzyszowi 
szkolnemu, synowi pułkownika, miejsce jego by­
ło. już oznaczone, a ojciec cliciał go ożenić.

Przybywają, dzień był piękny, i czas bardzo 
,przyjemny, jak na tę porę roku. Słońce ostatme- 
mi promieniami złociło zżółkłe wierzchołki drzew, 
kiedy powóz wjechał w długą aleję prowadzącą 
do pałacu ; przed pałacem hyl obszerny wodozbiór, 
przed którym familja Bernardów była zgromadzoną. 
Powóz zakreślił koło, aby zatrzymać się przed schod­
kami pałacu, i gdy młody Karol wyskoczył na pia­
sek z żywością swego wieku, przestraszył łabędzia, 
dla którego panna Ćugeńja Bernard chleb kruszy­
ła. Ptak przestraszony zwrócił się od brzegu, 
roztworzył skrzydła, i używając nóg zamiast wio­
seł, przemknął się szybko na przeciwną stronę 
wodozbitiru i skrył się w swojej drewnianej budce, 
prędzej jeszcze, a niżeli zagładziły się na'wodzie 
siady w miejscach które przepłynął.

— Któż to przestraszył mego' łabędzia ? zawdła- 
ła panna Etigenja.
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— Karol nie widział jeszcze nic tak pięknego 
jak panna Bernard, której niebieskie oko ożywione 
gniewem, błyszczało jak rubin-, śnieżna szyja i n- 
sta różowe, nadawały jej wiele wdzięku i świeżo­
ści, była to róża'-, pan Karol uczuł że Virgiliusz 
słusznie opiewał Amaryllis i Galateę, jeżeli te 
nimfy podobne były do panny Emilji Bernard, i 
nie myślał już o pułku jazdy.- Mała rączka mło­
dej dziewczyny trzymała jeszcze chleb, który po­
dawała przestraszonemu łabędziowi, paluszki by­
ły jeszcze czerwone, od lekkich' uszczypnięci dzio­
bu ptaka.

Przepadnij przeklęta kaczko! pomyślał Karol, 
ten tchórz poróżni mię z moją kuzynką.

Łabędź jakby dlatego, aby go przekonać o ile 
był niesprawiedliwym, wyszedł ze swej budki, wy­
płynął na środek wodozbioru, podniósł' swe 
skrzydła, nadawał szyi najgiętsze porusżenia < 
pływał z wdziękiem, później zanurzał się, później 
okazał wszystkim oczom,-swoje pióra bielsze jak 
lilja, więcej połyskujące jak atlas j był to ptak 
Wenery , uwodziciel Ledy.

•—- Moja córka iśardzo lubi swego łabędzia, rze- 
kła pani Bernard do pana Duranton.

— Ptaszku, ptaszku, wołała panna Eugieńja, 
wyciągając dłoń pełną pokruszonego chleba.

A Karol, który chciał przypodobać się swej ku­
zynce i pogodzie się z spłoszonym ptakiem, wołał 
także wabiąc goi
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— Ptaszku! ptaszku!
Lecz łabędź zbliżał się poWoli, bojaźliwie, wy- 

.fciągał szyję ku Emilji, i skoro spostrzegł Karola^ 
zanurzył się i po chwili ukazał się u drugiego 
brzegu wodozbioru,

— Zapewne pan go przestraszasz, rzekło mło­
de dziewczę, odstępując chęci nakarmienia łabę­
dzia i przyjmując rękę, którą jej pan Karol po­
dał.

Weszli xlo pa'lacu.
Małżeństwo, jak powiedzieliśmy, było już uło­

żone, i należało się spieszyć, bo straszne echo 
wojennej trąby, które mogło powołać Karola do 
wojska , brzmiało nieustannie W uszach pana Du- 
tanlon, i mogło co.chwila ozwać się. Zdawało 
się, iż narzeczeni podobali się sobie. Eugieńja, 
Wczoraj pensjonarka, nie znała innej Woli prócz 
woli rodziców, zapytana przez matkę, przyznała, 
rumieniąc się, że nie czuje żadnej odrazy do pa­
na Karola, Kontrakt więc miał być podpisany na­
zajutrz z rana, jak tylko przybędzie notarjusz.

Karol postępował podług nauk danych mu przez 
ojca, usiłował okazać się przyjemnym przed swo­
ją kuzynką, przypominał jej chwile dziecinne, 
nie sprzeczki, lecz niektóre z tych miłych wypad- 

'ków, które znamionują dzieciństwo i pozostają 
w pamięci. O dziesiątej godzinie wieczorem, 
Eug ieńja zajęta dniem jutrzejszym, prosiła aby jej 
pozwolono oddalić się, i udała się do swego po- 

Tęcza. Tam P’. 9
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koju. Powietrze się oziębiło, księżyc świecił w ca­
łym swoim blasku. Nagle w pośród nocnej ciszy, 

W trwozne krzyki przerwały spokojną rozmowę w sa­
lonie-

— Cóż to jest? blednąc zawołała pani Ber­
nard. i

— Co to się stało? zapytał pan Diiradton rzd- 
cając karty, chociaż miał ośm, ośmnascie , i był 
pewnym, że da kapot swemu przyjacielowi.

— Gdzie jest moja córka? pytała pani Bernard;
— Jest w swoim pokoju... a głosy słychać na 

dworze, odpowiedział Karol.
Słusznie mówił, słychać było głosy pomiesza­

ne, wkrótce zastukano do drzwi które służący o-- 
tworzyli.

— Dlaczego otwieracie? mówiła pani Bernard/ 
cała drżąca.

— To są ludzie z folwarku i ogrodnicy , odpo­
wiedzieli służący.

Ci ludzie ukazali się istotnie w przedsionku z fu­
zjami na ramionach, i nie wchodząc do salo,mi, 
wołali przerażeni:

— Wilk... wilk...
Karol porwał się z krzesła, pochwycił fuzję, i 

pobiegł na wilka z tend, którzy się narażali na to 
niebezpieczne polowanie. Niedaleko trzeba byłó 
isć na spotkanie zgłodniałego zwierza: był przed 
schodkami pałacu.
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Ęugieója Bernard, pierwsza spostrzegła wilka, 
Stojąc w oknie swego pokoju, ujrzała coś czarne­
go wbiegającego do ogrodu, słyszała krzyk łabę­
dzia i uderzenia jego skrzydeł. W tenczas woła­
ła, klaskała w swe małe dłonie i wieśniacy przy­
biegli. W kilka chwil potem Karol i ludzie z fol­
warku byli uzbrojeni i walka się rozpoczęła. Księ­
życ użyczał światła wyrównywającego prawie 
światłu dziennemu, widziano dobrze wilka, opar­
tego przed niemi łapy na brzegu wodozbioru, z na­
jeżoną si.ercią, z otwarłem cbci’-ie gardłem, o- 
gnistyrti wzrokiem. Przeraził on spojrzeniem drżącego 
łabędzia, którego pióra przez trwogę wzniesione. 
Utraciły prawie . swój śnieżny kolor, zdawało się, 
iż były szare. Wilk nie odważył się ścigac' swego 
łupu w wodzie, lecz gdy zobaczył przybywających 
strzelców, gdy usłyszał głuchy odgłos nabijania 
fuzji, wskoczył wwodozbiór. Wówczas to wtych 
szrankach wodnych, odbyła się walka zręczności i 
trwogi, bo wilk, zwierz nikczemny i trwożliwy, 
nieobeznany z łupem, który ścigał, nie wiedział 
czy nie stanie przeciw niemu w odporze niebez­
piecznym. Głód go popychał, trwoga czyniła nie- 
pewnemi jego kroki zaczepne; wystrzały wymie­
rzone na niego, były mu także przeszkodą i 
wstrzymywały jego napad; jużto ukrywał się 
pod wodą, później ukazywał się, aby odetchnąć, i 
i rzucał się na łabędzia. Ten także zanurzał się, 
później usiłował ujecie z wodozbioru; lecz prze-
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strach odbierał moc jego skrzydłom już ciężkim, i 
upadał w wodę.

— Nie zabijemy tego przeklętego wilka, mówi, 
li wieśniacy.

— Sto talarów, jeżeli uratujecie łabędzia mo­
jej córki, wołał pan Bernard, który pomimo próśb 
żony, postępował śmiało przeciwko wilkowi.

— Ten wilk musi być wściekły albo zaczaro­
wany.

Po wielu wystrzałach zdawało się iż wilk był 
raniony, gdyż woda przybrała kolor czerwony, 
lecz rozżarty zwierz z bólu przybrał nowę wście­
kłość ; rzucił się na łabędzia, porwał go za szyję, 
i jednym skokiem wybiegł z wodozbioru z łupem 
w zębach. Biedny ptak nie zanucił wcale ostatnie­
go, bajecznego śpiewu, który jak mówią/ jest po, 
przednikiem śmierci, lecz gorzkie bolesne krzyki 
które, wzywały pomocy i litości. Wilk pq wyjściu 
z wody, zastanowił się z razu, obejrzał się, jednyfa 
poruszeniem głowy zarzucił swój łup na grzbiet i 
zaczął uciekać.

—ś Wiika!... wilka! strzelaj ! krzyczano ze wszech 
stron.

Dziesięć fuzji wyrzuciło grad ołowiany za wil­
kiem, pan Karol poskoczyl laprzód, zdawało się 
ie pragnie zaszczytu zwycięztwa, strzelił, a szeroka 
plama krwi zaczerwieniła błyszczące pióra łabędzia; 
strzelano ze wszystkich stron, lecz wilk pniknął
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grotów i po trzech skokach zniknął z oczu strzel­
ców.

— Otóż mamy, zabiłem kaczkę, rzekł pan Ka­
rol opierając fuzię o ziemię. Obejrzał się i zoba­
czył pannę Eugieńję Bernard zepidloną przy nogach 
swoich,

Nazajutrz Eugieńja przyszła do pokoju pani Ber­
nard. kobiety słabego charakteru, łatwowiernej i 
zabobonnej. Eugieńja blada i jeżąca rzuciła się w o- 
bięcia matki. Niechciała ona zaślubić pana Karola 
Duranton; był to student źle wychowany, czlosviek 
złośliwy, brzydki, z którym byłaby najnieszczę­
śliwszą... Przeczucia nie zawiodły jej. Jakie o- 
kropnę nieszczęście wydarzyło się od chwili gdy 
ten człowiek przybył do ich domu. Nieszczęsny 
przypadek, który naraził życie wielu ludzi i pozba­
wił ją drogiego ptaka. Kto zabił nieszczęśliwe­
go łabędzia, którego zakrwawionego widziała jesz­
cze przed oczyma? To nie wilk, ale pan Karol 
Duranton... Jakaż okropna wróżba. Przeczucia 
panny Eugeńji były tak straszliwe, że matka nie 
śmiała się nad niemi zastawiać.

Pani Bernard, w istocie, tak okropną przewidy­
wała w śmierci łabędzia przepowiednią, źe drżała 
o przyszłość swej córki. Kazano zawołać pana 
Bernard. Matka i córka przekonywały go, że 
należy zerwać podobne małżeństwo, i że po: t mówiły 
vie widzieć więcej panówDurantoa. Ojciec, czło-
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•wieli rozsądny i roztropny, chociaż słabego'serca, 
Ulżył próśb i przekładali, aby zmieniły swoje zda-, 
nie, lecz nic nie zdołało ani maikę ani córkę od­
wieść od powziętej myśli. Notarjusza odprawiono, 
a spokojny umysł pana Bernard musiąl się na tein 
ograniczyć, że bez gniewu pożegnał się z panami. 
Duranton.

—- No , panie Karolu, rzeki pan Duranton do 
swego syna, kiedy siedzieli w powozie i odjeżdżali 
do Paryża, pięknieję spisałeś!.. Popamiętasz dłu­
go tego łabędzia-

r— Przeklęta kaczka 1 zawołał Karol;
— Kaczka czy łabędź.. . nie trzeba było zabijać, 

trzeba było zostawić go wilkowi.... Tak piękne 
małżeństwo zerwane... co teraz czynić aby cię- 
przyzwoicie ożenićJeżeli się nie ożenisz, bę­
dziesz ipusiał słuchać trąby.

Właśnie na to liczył Karol, gdy ujrzał zerwane 
swoje małżeństwo i gdy był pewnym że panna 
Eugieńja Bernard, podziela swoją nienawiść między 
niego i wilka, pobiegł do towarzyszą szkołpego 
którego. ojciec był pułkownikiem, a ten przez 
wzgląd na przyjaźń łączącą syna jego z Karolem 
Duyantop, ofjarował mu stopień wachmistrza 
w s woim pułku.

Jednak to rycerskie życie, które wczoraj mło­
dzieńcowi wydawało się tak piękne; nie miało 
już teraz tyle powabów dla niego,.... widział 
pąnnę Eugieńję Bernard, Koń, pałasz pistolety, o-
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bóz, nie przedstawiały mii tyle przyjemności jak 
niegdyś; me spoglądał na .piersi, aby ujrzeć na 
nich krzyż, nagrodę ■ męztwa, i już mu się nie tak 
piękna Wydawała muzyka wojskowa, przeciwnie, 
myślał o długiej cienistej drodze do pałach wSęe— 
śy, o nieszczęśliwym łabędziu, przez którdgó śmierć 
zemdlała parnia Eugierija. Minęło ośmnaście mie­
sięcy; Karól był już oficerem5 miał krzyż, który nie 
był jednak jedynym przedmiotem jego życzeń: 
nie ‘został marszałkiem Francji to prawda, lecz 
porucznikiem dragonów, i byłby zapewne kapitanę m, 
gdyby nic był ranny w początkach wojny 1812 
roku; wówczas otrzymał uwolnienie i wrócił do 
Paryża.

Panna Edgienja nie była jeszcze zamężną.
Było to w Maju. Drzewa miaiy wszystkie swoje 

liście, ziemią wszystkie kwiaty. Karol uczy­
nił wszystkie przygotowanie dó podróży i próisił 
ojca, aby mu towarzyszył do Sttssy. Gdy prze­
byli długą aleję i gdy objeżdżali woddzbiór:

—- Kaczka jeszcze nie ma zastępcy, uśmiecha­
jąc się, rżekł pan Dilratiton dó swego syna.

— Tego się tylko obawiałem, odpowiedzią! Ka­
rol, i spojrzał znaczącym wzrokiem na służącego; 
który otwiera! drzwiczki powozu.

Weszli do salonu, witano się-, ściskano, winszo­
wano młodemu wojownikowi, a Karol i Eiigieńja u- 
Wiełbiali zmianę, jaką ośmnaście miesięcy w mcii
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sprawiły, Karol nie był to juz tert student nieo­
krzesany, niezgrabny, w którym odbijały się jesz­
cze obyczaje szkolne, a Eugieńja zawsze piękna i 
przyjemna, pozbyła się przysad dzieciństwa. Po 
pierwszych przywitaniach , Karol zbliżył się do niej.

— Pójdź ze^ mną do ogrodu, piękna kuzynko, 
rzekł do niej.

Podał rękę Eugieńji, przeszli salę, przedsionek, 
schodki, poprowadził ją do wodozbioru. ..‘Łabędź 
połyskującej białości igrał w pośrodku wody.

— Ptaszku! ptaszku! zawołał Karol.
Posłuszny łabędź przypłynął do brzegu, służący 

podał kawałek cbleba Eugieńji, a ptak jadł jej z rę­
ki. Eugieńja podniosła oczy, spostrzegła przy so­
bie Tomasza, jednego złudzi z folwarku jej oj­
ca , śmiałego Strzelca. ,

— Kapitąnie, rzekł Tomasz, niosąc rękę do ka­
pelusza. Ten wilk... kapitan wiesz... mieliśmy 
z nim wielką biedę... niedługo ośmnaście miesięcy, 
jak go ścigamy.

— I cóz ? zapytał ź'. wo Karol.
— Dziś rano go ubiłem, odpowiedział Tomasz, 

nie mą juz żadnego w tych okolicach.
Mówiąc to, otworzył tórbę myśliwską i wyjął 

z niej łapę wilka.
Eugieńja wówczas puściła rękę kuzyna, pobiegła 

Jo salonu, i plącząc rzuciła się W objęcia matki.
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z '■ ,
—■ MamoJ mamo! wołała... nie mam juz złego 

przeczucia, nieszczęśliwa wróżba już zniweczona* 
Wilk zabity, pójdź zobacz mego łabędzia.

Panna Eugieńja zamiast zostać małżonką urzędni­
ka, została zoną porucznika dragonów*

Powabna Amelja de Stern, siedziała w gusto- 
wnem ranuem ubraniu przed stalagami, i z żywein 
zajęciem malowała. Często zatrzymywała się, spo­
glądała na obraz wzrokiem ukontentowania , w któ­
rym roskosz uszczęśliwionego młodego serca, wi<* 
docznic się przebijała, i znowu gorliwie wracała 
do pracy. Niekiedy także przerywała sobie spo­
glądając na ulicę ,- lub słuchając czy kto nie idzie 
po wschodach, jak gdyby czekała na kogo.-

O ile można było Sądzić ż niedokończonego' 
jeszcze malowidła , był to Obraz młodego' pięknego 
mężczyzny, z ognistera okiem i kruczemi włosami? 
które w miłym nieporządku pokrywały przez poło­
wę piękne Wysokie’ czoło*.- Resztą zarysów dopie-

Tęeza.- Toni t10



74 TĘCZA.

ro była kredą naznaczona, ale ten kontur wysta­
wiał wcięty mundur oficera od huzarów.

Wkrótce piękna malarką tak źyWo zajęła się 
pracą, ze me słyszała lekkich krokow w przedpo­
koju, wtem drzwi się otworzyły, a Atnelja z krzy­
kiem zerwała się, i rzuciła chustkę na obraz, a. 
palettę i pęzle na ziemię.

— Poranek sprzyja ąztukom pięknym, rzekła 
wchodząca piękna dziewica i uściskała Amelję.

— Ach, jak mię przestraszyłaś 1 odrzekła Ame- 
Ija , powinnabym się gniewać.

— Ale gdkie zaś, gniew powinien, byc ha za­
wsze wymazanym z słownika panieńskiego, bo 
gniew jest namiętnością, która szpeci najpiękniej­
sze oblicze; a potem narzeczona! narzeczona, po­
winna byc zawsze łagodną, słodką jak gołąbek. 
Ale cóź to tak starannie zakryłaś? Ab! to obraz 
twojego przyszłego męża i pana. Rozumiem te­
raz; jesteś ubraną jak na przechadzkę, czekasz' 
na twoje drugie Ja, i myślałaś że to on w chodzi, 
i zastaje cię przy tniłem zatrudnieniu , którego o- 
woc, dopiero w dzień sl;ibu ma ujrzeć.

— Tak, luba Fanny, dlatego przebacz, ja my- 
ślalem źe to nie ty.

—L No, zapomnijmy o gniewie; ałe luba Ame- 
Ijo, jesteś blada, co ci jest? Tak bliska celu twych 
wszystkich życzeń, powinnaś bh szczeń szczęściem 
a rumienie się roskoszą!



T Ę CZA. 75

— Droga przyjaciółko, czy nie słyszałaś nigdy 
O okrętach, które toną widząc już port przed 
sobą.

— Bezwątpienia, . rżckła z żartobliwym uśmie­
chem Fanny, spoglądając wokoło, ale Bogu dzię­
ki, znajdujemy się na stałym lądzie.

— Figlatko, że też z tobą nie można poważnie 
■pomówić ! Ah , miałam sen.

— Narzeczona, tak mi się zdaje, musi ciągle 
między niebem i ziemią ulatywać, i ciągle znaj­
dować / się w pośrednim stanie, między snem i 
czuwaniem.

— Miałam bardzo 'zły sen.
— Niezawodnie szatan zazdrości, grał w nim głó­

wną rolę! Istotnie, ja satna uważałam, jak wczo­
raj na balu B.aronówej Morava; cały świat pa­
nieński zwracał strojne główki do pewnej osoby, 
tak jak słoneczniki do słońca. Zgrabny wcięty 
nnmdurek, jest to zawsze powabna wędka dla 
dziewiczych oczu.

—Zawsze jesteś pusta; mój Maurycy, kocha 
mię i nieobawjam się o jego stałość; ale seti mój 
wróży mi rozłączenie. j

— Przestraszasz mię. Proszę cię, nie wyszukuj 
sobie urojonych cierpień w tych dniach, które za 
najszczęśliwsze wtwojem życiu uważać powinnaś.

— Patrz, teraz jeszcze trwoga \iuię przejmuje, 
j;^ tylko wspomnę sobie.
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— Opowiedzże mi Idba Ameljo, ciekawa bar­
dzo jestem dowiedzieć' się, co zdołało zasmucić 
cię w tak pięknych dla ciebie chwilach.

— Śniło mi się, zaczęła piękna malarka, wes­
tchnąwszy głęboko, że znajdowałam się wpośród 
wrzawy świetnego balu, wkoło mnie snuła się 
wesoła młodzież, a słodkie brzmienia muzyki na­
pełniały duszę moją roskoszą.

■—- No, początek bardzo przyjemny, to lubię, 
tańczyłam z Maurycym, i pakoniec znużoną 

usiadłam na sofie, on usiadł przy mnie, i zaczę­
łam się bawić z puklami jego włosów. Zaprzesta­
no tańczyć, podwoje, szeroko otworzyły się, i 
mnóstwo rozmajfych masek z hałasem wbiegło do 
salonu. Była to najrozmaitsza mięszanima postaci 

'naturalnych i fantastycznych, Jakaś cyganka wró­
żyła mi wiele szczęścia, bogini kwiatów obdarzyła 
mię mirtowym wuencem, Rycerz jakiś przyprowa­
dził do stóp moich swych jeńców, Turek z całym 
kramem przepysznych Szalów, ofiarował mi swoje 
towary; wtem zabrzmlala zachwycająca mclodja, i 
okazał się hymen w towarzystwie mnóstwa pięknych 
maleńkich amorkóyy z splotami róż i lilji.

— Przyszli ustroić cię kwiatami; wistocie, to 
mogło się śnić tylko szczęśliwej narzeczonej!

— Nie przeryyyaj mi niecierpliwa , tylko słuchaj 
końca. — Czułam że ręka kochanka przyciska mię 
do serca, spojrzałam nań, łza roskoszy błyszczała 
W pięknem męzkiem oku. Tu, zbliżył się Hymen
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i skinął na bożków miłości, aby nas otoczyli ró- 
Źanemi splotami; i małe bóstwa lekkiemi stopy 
zbliżały się ku mnie. Nagle huk gromu zabrzmiał 
W mych uszach, czarna postać wystąpiła z pod 
ziemi, podniosła uplecioną wężami rękę, a słodkie 
bóstwa odbiegły ze drżeniem, Zwolna widziadło 
przybliżyło się do kupca tureckiego, wzięło od nie­
go najpiękniejszy szal, rzuciłó go na mnie, i rze- 
kło pod-ziemnym ponurym głosem: „On będzie 
śmiertelnym całtmem twej miłości 1“ — Czułam 
że mi się zaćmiło ty oczach, zmysły m:ę opuściły, 
padlam ną ziemię..,.

— I obudziłaś się! — A wiesz co, to okropny 
sen! Pojmuję dobrze że narzeczona może marzyć 
o indyjskich szalach, i kupidynkach ; ale to widmo 
jest tylko dodatkiem w skutku jakiegoś modnego 
francuzkiego romansu. Czy na twej toalecie niema 
Bałsaka albo Wiktora Hugo, albo czy nie wróci­
łaś się do szalonego Hoffmanna?

'— Nie żartuj figląrko, ja jeszcze nie mogę 
się uspokoić, dręczy mię jakieś przeczucie, podo­
bne do cisnącego powietrza przed burzą.

— Spojrzyj no, Ameljo, twoje słońce wscho­
dzi; rozpędzi ono zaraz czarne chmury z widno­
kręgu twej duszy, rzekła Fanny spoglądając1 z u- 
śmiechem za okno; wysmukła postać męzka prze­
chodziła przez ulicę.

— Maurycy idzie, zawołała Amelja, trzeba 
schować ten obraz, niepowinien go jeszcze wi-
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dzieć! Wzięła obraz ze stahig, i zaniosła do przy­
ległego pokoju.’ Odkrywszy chustkę (którą spie­
sznie i niedosć ostrożme rzuciła na malowidło' przy 
•wejściu Fanny), aby raz jeszcze przyjrzeć się swe- 
ipu dziełu, ujrzała ze smutkiem, ze kolory pra­
wie zupełnie się zmazały.

— Jestże to drpga zła wróżba ? rzeki a wznosząc 
smutnie oczy ku niebu. Wtem zabrzmiały skrzy­
piące kroki w przedpokoju, i Araelja wbiegła da 
swej pracowni. Fanny tymczasem ustawiała na 
staliigach zaczęty krajdbraz. Drzwi się otworzyły, 
wszedł Rotmistrz Maurycy de Sauden T ukłonił się 
przyjaciółce Amelji, i pobiegł pocałować rękę 
swej narzeczonej.

—• Przyszedłem, rzeki; ubóstwionej Amelji po­
wiedzieć słodki dzieii dobry; jakże spałaś, mia- 
łaźeś sny przyjemne?

Amelja zbladła i opuściła rękę wzniesioną do 
wet kochanka, wspomnienie snu, mimowolnie żywo 
ją wzruszyło,

— O czemżę narzeczona tnarzyć możę, jeśli nie 
o ku pidV likach, podarunkach weselnych , wieńcach 
różowych, a.<lla nadania obrazom cokolwiek cie­
nia, o złym duchu zazdrości, odezwała się Fan­
ny.

— Oby len obrzydły duch, nigdy mikdzy nami 
się nie pojawił; ale moje damy, jeśli zechceeie, 
poranek piękny, możemy użyć miłej przechadzki.

k
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Amelja z radością przyjęła ten wniosek, rozmo­
wa, która zaczęła przybierać poważniejszą postać, 
nie mogła jej być przyjemną. Na olwartem po­
wietrzu, wpośród siłujący ph się wdioło tłumów ży­
ciem teh tlących ; spodziewała się znaleźć roztar­
gnienie jeśli nie spokojhośc. Wzięła kapelusz, j 
Wszystko troje udali się na przechadzkę. Ułożo­
no udać się do lasku Bidońskiego; powóz pana de 
Sanden sial na rogu ulicy St. Ilouore, poszli więc 
przez Palais-Boyal.

Przechodzili wspaniale galerje sklepów wszelkie­
go1 rodzaju, mijając je i nie zatrzymując się ani 
przed dowcipnemi karykatur and które zawsze zcią- 
gają mnestwo przypatrujących się, ani przed pełne- 
ini smaku, niodnemi kapeluszami twórczej ręki Pa­
ni Ilerbot, ani przed tysiącziieiui iniifmi godnemi 
uwagi bogactwami. przepychu i smaku; i już zbli­
żali się do wyjścia-'na ulicę St. [lonore, gdy no- . 
wo otwarty skład szalów, ściągną,! ich Mwagę,

—.’Ach! jaki przepych kolorów, zawołał rot- 
-mistrz. Wejdźmy tu na chwilę, moja droga A- 
melja miała sen o podarunkach Weselnych, a po­
nieważ wyztiaje, ze 'lepiej zmtm się na planach 
pozycji i, manewrach polowych, aniżeli na stro­
jach kobiecych, muszą' piekne moje towarzyszki 
wesprzeć mię swemi radami en do wyboru. Naj­
przód obierzeniy tu mmley szal. lute czekając, 
odpowiedzi, wprowadził obie przyjaciółki do skła­
du saalófc. Kupiec wpośród tysiąca ukłonów i
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zacbwaląnia swoich towarów, rozłożył wszel­
kiego gatunku piękne wyroby krajowych i za­
granicznych fabryk wiedeńskich, angielskich, aż do 
najdelikatniejszego kaszemiru, godnego zdobić naj­
piękniejszą odaliskę z haremu sułtana*

Obie, przyjaciółki pływały w pośród tego morzai 
kolorów i piękności j i wzajemnie udzifelały sobie 

< uwag nad cienkością, lekkością materji, żywością gu- 
sterń i doborem kolorów, to wybrały, i znowu na­
trafiwszy na piękniejsze jeszcze, odrzucały tamte; 
tymczasem rotmistrz przeglądał także towary, są­
dził podług swego zdania, i nagle znalazł szal, 
który zdawał mu się gustem i prostotą przewyższać 
inne. Szybko zbliżył się do swych towarzyszek, 
które właśnie ostatecznie namyślały się nad jednym 
pysznym szal tn.

—■ Patrz, droga Amelio, jestem zawczasu już pe­
wny, że pochwalisz mpj wybór, i ten pełen pro­
stoty i smaku szał, przeniesiesz nad jaskrawą tkan­
kę rozłożoną przed tobą. 1N>® prawdaż, wszakże 
Ci się podoba.

Amelja zaledwie sp’ojrzaWsz.y ńa szal, wybrany 
przez jej narzeczonego , wybuchła głośnym śmie­
chem.

Biedny Maurycy, stanął pomięszany; Fanny chcąc 
naprawić nierozwagę przyjaciółki, rzekła z uprzej­
mym uśmiechem i

Amelja śmieje się , że syn Marsa pozwala so­
bie lak stanowczego głosu w sprawie tyczącej się 
państwa Mody.-
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— Ale nie, «prżerwała lekkomyślna Amelja, 
śmieję ,się z wyborni, i dziwię się, że Maurycy tak 
mało ma gustu.

— Przebacz mi kochana Ameljo, ale myślą# 
łem...

— Patrzńo na ten pyszny kaszmir, który wy­
brałam , przerwała mu narzeczona. Jaki przepych, 
jaka żywość kolorów, jakby go Irys swe mi różo- 
wemi paluszkami tkała.

— Tak; ale jeśli mam rzetelnie mówić, żdaje 
mi się przesadzonym, pstrocizna, jak na pawim 
ogonie, bez smaku, prawdziwe Co kfo lubi..

— Niech ten pan osądzi, rzekła Amelja, >iel<? 
pan cenisz ten szal?

— Pięć tysięcy franków, łaskawa pani; jest 
to najdelikatniejsza, prawdziwie indyjska tkanka,- 
odpowiedział kupiec. C

— A ten? zapytał prędko rotmistrz.
—ITo jest Wyrób krajowy, mogę go oddać za 

tysiąc franków.
— Spodziewam się, że teraz jesteś przekona­

ny. ..
— Przekonany? O, bynajmniej pdni; twoje 

szczególne upodobanie w tej arlekinadzie, nie po­
zwala ci dojrzeć prawdy. Zgadzam się, że teri 
szal więcej ma kolorów, pozwalam, że jest praw­
dziwy iifdyjski; mimo to jednak, sądzę, iż twoja 
piękność lepiej się wyda w tym przyjemnym i 
mniej krzyczącym , który mam W rękit. Wieniec

Tęcza. Tom. V. 11
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z róż zdobi rozkwitającą piękność, której jest o- 
brazem, lepiej , niż ciężki djadem z ognistych ru­
binów.

— Prócz tego, róże mniej są kosztowne niź 
rubiny, odpowiedziała rozgniewana oporem narze­
czonego Amclja.

Fanny lękając się złych skutków coraz, żywszej 
sprzeczki , chciała zwrócić rozmowę do innego 
przedmiotu, i pokazała narzeczonym panią Mali- 
bran, która w tej chwili w wykwintnym powozie 
przejeżdżała z lordem Semelton; ale oni nie mieli 
oczu dla królowej śpiewu.

— Pani, rzekł rotmistrz z przytłumioną urazą, 
nigdy me zważam na rachunek, kiedy idzie o 
sprawienie ci jakiej przyjemności, chociażbym 
pragnął, dodał ciszej z westchnieniem, żebyś nad 
dumny błyszczący tulipan, przeniosła wonny fijo- 
łek. Oto tu mój przyjacielu , rzekł do kupca , 
masz żądane pięć tysięcy franków, póśłesz do 
mieszkania państwa de Stern, wybrany przez tę pa­
nią szal, bo życzfenie Amelji jest zawsze dla mnie 
rozkazem; ale sądzę, i to dodał prawie proszą­
cym głosem, że i moje skromne życzenie będzie 
wysłuchaneui. Oto jest tysiąc franków za ten dru­
gi szal, poślej go pan razem z pierwszym.

— Mój panie de Sauden, rzekła Atnelja, do­
prawdy , wojownikowi nie przystoi mięszać się do 
toalety kobiet, powtarzam, że twój wybór nie da 
się potwierdzić; nigdy w życiu mojein, nie wi*
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dniałam nic brzydszego jak te kolory, nic bardziej 
starodawnego i bez gustu jak ten desseń; wysta­
wiłabym się na obmowę całego miasta, gdybym 
się gdzie pokazała w tym ordynarnym, krajowym 
szału, jak jaka mieszczanka z przedmieścia S. An­
toniego.

— A jeśli taka mieszczanka, jest kobietą szano­
wną, posiadającą wszelkie przymioty potrzebne do 
uszczęśliwienia męża, jeśli jest dobrą matką, go­
spodynią, i godną szacunku sąsiadką, któż wolny 
od przesądów, za złe jej mieć będzie, że nie 
mieszka w pałacu, i że nosi krajowy szal, zamiast 
indyjskiego kaszmiru, za który pieniądze nasze do 
obcych nieznanych krajów wychodzą.

— Istotnie, dziwię się pańskim ekonomicznym 
rozumowaniom, panie dc Sauden, czynią one za­
szczyt jego filozoficznemu sercu, rzekła z drwią­
cym uśmiechem panna de Stern.

— A ja, przeciwnie, z wielkim smutkiem od­
krywam niektóre nowe przymioty twego charakteru , 
które z boleścią wyznać muszę, W'cale jej zasz­
czytu nic przynoszą.

— Na Boga, szepnęła do ucha przyjaciółce, 
Fanny, która z coraz wzrastającą trwogą słuchała 
żywej i nieprzyjemną barwę przybierającej sprzecz­
ki dwojga narzeczonych, umiarkuj się, obróć 
w żart twoje postępowanie, ale natychmiast, jeśli 
niechcesz, żeby się to smutnie skończyło; pamię­
taj o twoim śnie.
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-— Czyliz jestem dziecięciem, albo chorągiewką 
zwracającą się co chwila w inną stronę? mamże 
zrzekać się tych zasad z któcemi się zrodziłam i 
wychowałam, i mówić przeciw memu przekona­
niu? Panie de Sauden, w tej chwili odbyłam smu­
tne doświadczenie, które inne, dopiero po uczy­
nieniu wielkiego , stanowczego kroku odbywają ! 
Mężczyźni, tak słyszałam często, jest to zły ród, 
który obdarzony podwójną twarzą jak niegdyś Ja­
nus, używa jdj dla oszukiwania płci słabszej. Za­
wsze śmiejące, uprzejme, wesołe oblicze kochan­
ka, pokazują oni wtedy, gdy wśród tysiącznych 
pochlebstw i przysiąg, jak motyle ulatują około 
rozwijających się pączków róży, udając uczucia, 
o których serce ich nic nie wie; ale zaledwie do- 
pną celu, zaledwie połączą się wiecznemi węzłami 

łatwowierną, siabą istotą, odwracają drugą 
twarz, brzydką, dumną, pańską twarz męża, a 

wtedy biada zwiedzionej żonie, która oddała szczę­
ście , radość i miłość za żelazne małżeńskie jarz? 
mo.*

— A cóż ma powiedzieć mąż, odpowiedział rot­
mistrz, który pod czas długiego okresu jaki tylko 
język kobiety, bez zająknienia mógł wymowie, za­
ledwie zdołał gniew swój wstrzymać, cóż ma po­
wiedzieć mąż, który obraz bóstwa w sercu swojem 
nosił, uśmiechający się do niego w słodkich marze­
niach miłości, który jak święte palladium, strzegł 
go tyiernie i tkliwie, gotowy umrzeć dla niego , któ-
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ry go w wyobraźni swojej zdobił najpiękniejszemi 
barwami nieba, i wystawiał Sobieraj na ziemi, jeśli 
nagle bukiem gromu ockniony, postrzega źe jego 
bóstwo jest tylko pospolitą kobietą, córką Ewy, 
kapryśną, niestałą, samolubną, zazdrosną i wtedy spa­
da jak strącony z nieba anioł, i zakrywa twarz rę­
kami, aby nie widzieć swych okowów i nieszczę­
śliwej przyszłości!

Oczy Fanny zwracały się błagając to na Mau­
rycego, tonaAmelję. Napróźno! Oboje tak byli u- 
niesiem, iź nie-zwazali na trwoźnę niespokójność 
przyjaciółki. Ąmelja właśnje postąpiła ku drzwiom 
jak gdyby cbciała wyjść ze sklepu; ale rotmistrz 
Ujął ją za rękę. Był głęboko wzruszony, i głos 
Jego drżał, kiedy mówił.

— Ameljo! rzeki on łagodnie, zaklinam cię, nie 
przestąp tego progu, ten krok mógłby być stano­
wczym dla naszej przyszłości. Jest to czarodziej­
skie koło w które twój dobry jeńjusz wprowadził 
cię; nie występuj z niego nie podawszy mi ręki na 
znak pojednania!

Fanny patrzała błagającym wzrokiem na swoją 
przyjaciółkę.

— A więc nieprzyjaciel poddaje się! rzekłą A- 
melja cofając się od proga.

— Któżby nie poddał się takiemu zwycięzcy, 
X uśmiechem miłości odpowiedział de Sauden.

— Zdaje się na łaskę? zawołała szybko Ąme-
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— Teg0 nigdy waleczny żołnierz nie zdoła u- 
czvnic odpowiedział rotmistrz, ale kapituluje.

— A warunki? zapytała żartobliwie Amelja.
— Przebaczenie ?
— Przychylamy się!
— Zapomnienie?
— Przyrzekamy!
— Podanie ręki?
— Oto jest!
— Pocałowanie*
—■ Zbyt wiele! jednak przez zbytek łaski zezwa­

lamy,
.— Anielska dziewico! dopełnij dzieła twej do­

broci; przyj i.ij jako chorągiew pokoju, jako 
znak, że gniew twój znikł zupełnie, i słońce twej 
łagodności zajaśniało, ten szal z rąk mojch, tak 
jak przyjmuje się maleńki datek biednej sieroty. 
Raz tylko, dla mojej miłości niech on otoczy two­
ją piękną postać, potem niech zostanie skazany na 
wieczne zapomnienie, nie będę dian błagał litości. 
Nie prawdaż Ameljo, wysłuchasz tej dziecinnej 
prośby twego Maurycego, dla którego nie raz już 
gotowa byłaś zamienić samotną chatkę za świetny 
pałac ?

— Prośby dzieci są niekiedy nierozsądne i nie- 
zawsze dobrze jest przychylać się do nich. Po 
tych suchych słowach wzmocnionych spojrzeniem, 
nieukontowania, Amelja de Stern opuściła skład 
jzalów, a jej przyjaciółka zwolna udała się za nią.
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, Maurycy de Sauden długo stał niemogąe słowa 
wymowie i z żalem spoglądając za odcbodzącetni. 
Nakonicc wstrzymując łzę w męzkiem oku, rzekł 
do kupca.

Oba te szale, odeślesz pan do mego mieszkania. 
Wybiegł i wsiadł do swego powozu.

Krok który Amelja uczyniła za próg składu 
szalów,J stal się istotnie li-iją rozdzielającą dwa 
serca. 
z Następnego dnia, Amelja namyśliła się rozsądnie, 
złorzeczyła swej popędliwości, i przysięgła nadgro- 
dzic "swemu kochankowi przykrości, które mu 
Wczoraj sprawiła, spełnieniem wszelkich jego ży­
czeń.

Siedziała przy oknie i patrzała na drogę, którą 
miał przybyć; ale godzina za godziną upływała, a 
Maurycy nie przybywali Może jest słaby, mówi? 
la dla uspokojenia trwożnie bijącego serca, i już 
chciała posiać do jego mieszkania, gdy wszedł 
służący rotmistrza, i oświadczył, że pan jego w no­
ty wyjechał w daleką podróż. Prawie pozbawiona 
zmysłów, padla Amelja ua krzesło; wróciwszy 
do przytomności, ujrzała przed sobą list poże­
gnalny MaUrycego.

Pan de Sauden , opuściwszy Palais-lloval, już 
Ityd powziął mocne postanowienie. Pojechał do 
ministra wojny, i prosił o sześeio-miesięczny ur­
lop. Przejechał prawie cały ląd Stały , ale smutek 
wszędzie mu towarzyszył,
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Gd) Francja przygotowywała się do wyprawy prze­
ciw Dejowi Algierskiemu, pospieszył do Toulonu, 
dla podzielenia trudów wojennych swoich ziomków. 
Pod Algierem został śmiertelnie raniony; na łożu 
śmierci oświadczył życzenie, aby go w trumnie 
przykryto znanym nam szalem.

------- ■ai'Biiii

Przez dziesięć dni wiatr dął od wschodu i flo- 
' ta stojąca pod Harwich, uie mogła na morze wy­

płynąć. Nie jeden majtek, stojąc na brzegu nie- 
•ięrpliwie czekał czy się nie obróci chorągiewka 
na wielkim maszcie; ale nadaremnie, wiatr niepo­
myślny trwał ciągle.

Dauntless stał w samym wylocie portu aby 
pierwszego tchnienia pomyślnego wiatru nie stra­
cie, i najspieszniej popłynąć ku Portsmouth, bo 
przeznaczeniem jego było ścigać okręt korsarski, 
niosący na swoim pokładzie sławnego rozbójnika 
liazwiskiem Gonsako, któryj z bandera, hiszpańską 
napadał na kupieckie okręty, mordował osadę
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i zabierał pakunki. Majtkom nakazano nie odda­
lać się z pokładu, aby na każdą chwilę byli goto­
wi do odpłynięcia;

Pewnego wieczora, wszyscy Indzie okrętowi 
siedzieli razem pijąc grog, było nawet kilka osób 
obcych; dla rozweselenia towarzystwa, sternik 
Tom Pipes zaśpiewał piosnkę o kosarzu, tak sto­
sowną do obecnego przeznaczenia okrętu. Wszy­
scy z uniesieniem przyjęli piosnkę, tylko Peter 
Doleful, siedział z założonemi na krzyż rękami, i 
nie dzielił powszechnej wesołości. Zapytany od 
towarzyszy o przyczynę ponurości, odpowiedział: 
powiadam wam, nie skończy się dla nas szczęśli­
wie ta podróż. Od dzie \ciu dni, stojemy tu na 
kotwicy, i stać będziem jeszcze Bóg wie jak dłu­
go, bo wiatr nie zdaje się zmieniać kierunku. 
Przypominam sobie, że kiedy wypływaliśmy z pod 
Yarmouth dwa przeklęte kruki czy też wrony, 
długo krążyły do koła okrętu, i nakoniec siadły 
na sżczycie wielkiego masztu. To był zły znak, 
a chociaż strzelaliśmy do nich slepemi nabojami^ 
ijic ruszyły się wcale, aż je Tom Pipes śrótem 
ubił.

Wszyscy się śmieli z babskich przesądów Pete­
ra , on mimo to, tysiączne przytaczał przykłady ' 
.nieomylności swoich wyrachówań, iż inni nie mo­
gli nic innego uczynić jak ustąpić mu. Obce o- 
soby oddaliły się, rozstawiono straż nocną, a Pe­
ter Doleful wsunął się w swoje wiszące łóżko,

Tęcza. Tom V. 12
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rozmyślając o przeszkodach jakie mają jeszcze 
spotkać w przedsięwziętej podróży. *

* * *

Brazio de Hiero, był wsławionym korsarzem, 
który z dwudziestu towarzyszami gotowemi na wszel­
kie zbrodnie, napadał na kupieckie okręty. Naj­
hojniejsze nagrody przeznaczone były temu, kto- 
by go żywego lub umarłego dostawił, ale wszel­
kie w tym celu wyprawy, były bezskuteczne. Bra­
zio nie był pospolitym zbrodniarzem, pochodził 
on z, szlachetnej' bardzo rodziny. Młode lata spę­
dził w złych towarzystwach, które go uczyniły 
graczem, a to.było źródłem późniejszych jego 
nieszczęść. Miał on połączyć się małżeńskim 
związkiem z piękną córką bogatej rodziny, i dzień 
zaślubin był już wyznaczony; ale na nieszczęście, 
przegrawszy cały majątek i zaciągnąwszy mnóstwo 
długów, nie śmiał rodzicom swej narzeczonej, ob­
jawić prawdziwego stanu swego, dopóki cokol­
wiek przynajmniej z utraconych pieniędzy nie od- 
zyszcze. Pod różnemi pozorami zwlekał dzień 
zaślubin, aż nakoniec wszystkie wybiegi wyczerpał 
i zwłoka dalsza byka już niepodobną. Naradził 
się przeto z towarzyszami swemi, i skutkiem tej 
narady było postanowienie szukania pomocy przy 
stole gry, nie powierzając sję jednakże ślepemu 
losowi, ale z użyciem fałszywych kości. Oczeki-
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wanic zupełnie zostało spełnionem, Brazio wstał 
od gry z znacznemi summami pieniędzy. Nazna­
czono dzień ślubu, którego tym razem narzeczony 
oczekiwał bez trwogi. Za wygrane pieniądze ku­
pił wspaniały powóz, i urządził dom swój jakby 
pałac książęcy. Na głos sumienia, które szeptało 
mu, że zdradą i oszukaństwem zyskał majątek i 
żonę, serce jego było zupełnie głuchem.

Nadszedł dzień ślubu; wspaniale ubrany wsiadł 
Bruzio do powozu, i pojechał do mieszkania Izy- 
dory. Słudzy w liberji otworzyli drzwiczki, wy­
siadł; poranek był piękny, postanowił przeto 
przejść się cokolwiek po ogrodzie, pierwej nim 
uda się do pokoju narzeczonej.. Przechadzał się 
po gęsto z obu stron zarosłej alei, gdy nagle, zza 
posągu kamiennego, wystąpił człowiek zakryty zu­
pełnie płaszczem i rzekł: — Sennor, nim wej­
dziecie do pałacu, mam wam kilka słów powie­
dzieć.

— Któż jesteś, i czego chcesz ? zapytał Bra­
zio.

— Jestem towarzyszem twoich zbrodni, odpo­
wiedział obcy, odganiając twarz swoją.

— Juan de Alva! - '
— Ten sam.
— Spiesz się, mów czego żądasz, bomojadłuż- 

sza nieobecność, mogłaby wzbudzić jakie podej­
rzenie i zniszczyć wszystkie moje nadzieje.
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1 .' 1 .
— Słuchaj więc, szczęście odwróciło się ode- 

mnie. Nie poprzestając na tein co wygrałem tej 
nocy, kiedy używaliśmy fałszywych kości, siadłem 
do gry raz jeszcze. Ale szatan mię oślepił, za­
miast fałszywych kości, wziąłem zwyczajne, i 
przegrałam wszystko, bo niepostrzegłem mojej o- 
myłki. Jak szalony wybiegłem na ulicę, nie wie­
dząc gdzie szukać pomocy, gdy przypadkiem spotka­
łem towarzystwo spieszące na twoje wesele, to 
mi ciebie przypominało, i przychodzę prosić cię 
o pieniądze i pomoc.

Brazio równie był zdziwiony jak rozgniewany, 
Cóż mogę dla ciebie uczynić, rzeki nakoniec, 
to co ci dać jestem wstanie, niewiele poprawi 
twe położenie.

— Jako! krzyknął Juan, groźnie patrząc mu 
w oczy, czy sądzisz że przyszedłem jak żebrak 
prosić cię o małą jałmużnę? Nie, ja domagam 
się! Albo mj oddasz w tej chwili część wygranych 
przez oszukaństwo pieniędzy, albo nim godzina 
przeminie, wrócisz do twojej nicości!

— Jak to rozumiesz? zapytał Brazio.
-— Wydam jakim sposobem wygrałeś!
— Ciszej! szepnął Brazio, oto mój worek, weź, 

i oddal się bo jeśli nas razem zobaczą, zginęliśmy 
obadwaj.

W ogrodzie dały się w tej chwili różne głosy sły­
szeć , i Juan, który nie rad był zostać spostrzeżo­
nym w swojem nieporządnem ubraniu, oddalił się
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tnówiąc: — Odchodzę, ale wkrótce się zoba- 
czemy.

Głosy zbliżyły się, przybiegło kilku służących, 
oświadczyć narzeczonemu iż oczekują nań w pała* 
ou. Poszedł za niemi, i wkrótce stanął przed 1- 
żydorą i jej ojcem, otoczonemi mnóstwem wesel­
nych gości.

Dauntless jeszcze przez dwa dni stał pod Har­
wich, nakoniec wiatr zmienił kierunek i okręt wy­
płynął na morze. Wały unosiły go z szybkością 
ptaka i wkrótce zawinął do portu Dover. Nastę­
pnego dnia wiatr był pomyślny, i Dauntless we­
soło przebył kanał. Właśnie majtkowie rozma­
wiali o pięknej pogodzie, kiedy Peter Doleful wszedł 
zwolna i z zwyczajną zamyśloną miną.

— No Peter, rzekł Tom Pipes, cóż słychać? 
Wiatr przepyszny, żagle wydęte, dziesięć węzłów 
na minutę. Niedługo zobaczemy ocean atlantycki!

j— Daj Boże! radbym żeby tak było, odpowie­
dział Peter z zwykłem spojrzeniem powątpiewania, 
ale zdaje mi się że niedługo wiatr przestanie dąć 
z tej strony.

— Cóż znowt|? zapytał Jack Tompson ściąga­
jąc ramiona, skądże ta zła wróżba?

— Tak, zła wróżba, odpowiedział Peter, spo­
glądając nań pogardliwie; te przeklęte wieprze któ-
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re z sobą wieziemy, ściągną, na nas jakieś nieszczę­
ście. Jeśli kapitan nitemoże obejść się bez wieprzo­
wego mięsa, dla czego niekazał porżnąc ich na lą­
dzie i mięso w beczkach zabrać. Żywe wieprze 
w najlepszej porze złą są wróżbą.' Patrzno tylko 
na tę karmną bestję, jak podnosi ryj w prawą stro­
nę. Wiecież co to znaczy.

— Jakem cieśla, niewiem, odpowiedział Pal 
Larkins.

— Byłem tego pewny, mówił znów Peter; o- 
tóż tedy on patrzy na wiatr. Zobaczycie, nim 
dwie godziny miną, zadmie oa wam prosto w zęby.

Wszyscy rozśmieli się z proroctwa, ale nie tak 
serdecznie jak zwykle. Jednak goilzina za godzi­
ną upływała, nadszedł nawet wieczór, a wiatr ciągle 
był pomyślny.

Znowu zasiedli ludzie okrętowi pijąc grog. Pat 
Larkins nie mógł wytrzymać, żeby nie przyciąć 
zabobonnemu Peterowi. A co, zapytał go śmiejąc 
się, skąd wiatr dwie?

— Z północy, odpowiedział sucho Peter.
— A ryj wieprza \vskazuje na południe, mówił 

dalej Pat, to dziwnie, jakim sp-psobem wieprz pa­
trzący na południe, widzi wiatr wiejący od półno­
cy, chyba że trochę zezuje.

Peter przybrał wejrzenie pełne tajemnicy, i rzekł 
uszczypliwie: — Czegóż się można spodziewać po 
Irlandczyku, jeżeli nie ciemnoty. Otóż żeby cię 
przekonać, że nie masz mózgu w twojej irlandz-
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kiej skorupie, niuszęf ci całą rzecz wyjaśnić. Nie 
pierwszy raz mnie być na morzu, zjadłem już po­
łowę zębów żeglując, i uważałem zawsze bacznie 
na najdrobniejsze znaki, po których możemy zga­
dnąć bliską zmianę powietrza. Ze Świnia widzi 
wiatr, to jest pewne, nie zdołają temu zaprzeczyć 
Wszyscy astrologowie i filozofowie. Nasz wieprz 
patrzył jak wszyscy widzieliście prosto na południe, 
i w dwóch godzinach byłby się wiatr zmienił, 
gdybym niedość wcześnie przypomniał sobie jeden 
jeszcze środek.

— A to jaki ? zapytał Pat.
—• Wykręciłem wieprza tak, że prosto musiał 

patrzeć na północ.
Pat i wszyscy inni głośno rozśmieli się.
— Śmiejcie się sobie, rzekł dumnie Peter , ale 

bądźcie pewni, że gdybym tego nie uczynił, znajdo­
walibyśmy się jutro rano z parę set mil w tył.

Zbliżyli się do Plymouth-Snnd, i zarzucili kotwi­
cę , aby zabrać na pokład dwóch ^spokrewnionych 
Z kapitanem oficerów, którzy chcieli być uczestni­
kami wyptawy. Wkrótce wypłynęli znowu na mo­
rze. Wiatr był północno-wschodni, Peter stał 
przy sterze. , >

Okręt płynął właśnie z spuszczoną ołowiank# 
Wzdłuż ciasnego kanału, a Peter z powodu wielu 
skał pod wodą, bardzo uważnie sterował, leden 
z dwóch świeżo na pokład wziętych oficerów, stał 
spokojnie przy kompasie i gwizdał;' „Rule Brita-
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nia.“ Peter kilkakrotnie spojrzał nań z nieukoń- 
tentowaniem, ńakóniec nie mogąc się dłużej po­
wściągnąć rzeki: Sir, przestańcie gwizdać.

— Przestać gwizdać? zawołał oficer, a cóż to 
szkodzi ?

— W tej .chwili może bardzo wiele, odpowie­
dział Peter;

— A to śmiesznie, rzekł znowu oficer, musisz 
być dziwnym człowiekiem, bo nie kazesz mi gwi­
zdać, a sam czyniłeś to przed minutą.

— Prąwda, ale wtedy niebyło wiatru, a teraz 
więcej go jest niż potrzeba.

— lakto, Więc gwizdanie Wpływ wywiera na 
wiatr?

— Bezwątpienia. Przysłowie żeglarskie mówi: 
„Cicho siedź kiedy wiatr silny wieje, a kiedy cisza 
na,morzu, pogwizdaj 
wiatru.“

.Oficer rozśmiał się, odwrócił się, poszedł do 
kajuty, zostawiając Peterowi Wolność rozrządzania 
wiatrem;

Szlachetni goście w pałacu łzydory, po dopeł­
nionym obrzędzie ślubnym, zasiedli do wspaniałej 
uczty, która późno w noc trwała. Nowo zaślubie­
ni wsiedli do powozu panja młodego i pojechali do 
jego mieszkania. Nazajutrz odwiedził ich ojciec

w tę stronę skąd pragniesz
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Izydory i oddał swemu zięciowi bogaty posag je­
go zóny;

Miesiąc upłynął małżonkom w niezachwianej 
spokojności, aż pewnego wieczora służący wszedł 
do pokoju gdzie się znajdował Brazio, i oświad­
czył, iż jakiś obcy nie chcący wymienić swego 
nazwiska, żąda być natychmiast wpuszczonym. 
Brazio zbladł, jtiz było późno , byłżeby to który 
z graczy, podobnie jak Juan, żądający jego wspar­
cia ? Nie wiedział sam co rtia o tern myśleć. Już 
chciał odmówić widzenia się, ale w porę jeszcze 
namyślił się, że to zdradziłoby obawę jego, a je­
śli tak było jak się domyślał, mogłoby nawet 
gorszy mieć koniec. Zeszedł więc do sali w któ­
rej czekał nieznajomy, i poznał w nim Juana. Za­
dziwiony Brazio spojrzał na niego i zapytał: Cóż 
tó znaczy? Czyli? nie otrzymałeś żądanej pomo­
cy? dlaczegóż mię jeszcze nachodzisz?

— Senrtdr Brazio, odpowiedział Juan z dumnym 
uśmiechem, nie rozumiem was. Spodziewałem się 
przyjaźniej sżego przyjęcia, w chwili kiedy Się tak 
żywo twojem dobrem zajmuję. Ponieważ jednak 
zbyt jesteś niecierpliwy, opowiem ci natychmiast 
powód moich odwiedzin. Nie zapomniałeś zape­
wne o tej nocy, kiedyś grał fałszyWemi kośćmi, 
śmieliśmy się wtedy z głupców, których nam uda­
ło się oszukać, i ani nam się śniło, Ż6 możemy 
być wydanemu

Tyiza. Tom V. 13
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Tak jest, wydano naszą tajemnicę, ale nie lę­
kaj się, twoje bezpieczeństwo od ciebie samego 
zależy. Słuchaj — odkryto, że graliśmy fałszy- 
wemi kośćmi, i źe one od ciebie pochodzą, i 
dziś wieczór , miało cię z tego powodu odwiedzić 
kilku z ogranych wtenczas gilów. Twoje położe­
nie przejęło serce moje. Pomyślałem sobie, źe 
ty niedawno ożeniłeś się z piękną młcdą kobietą, 
która cię kocha, a ja nic mam ani żony, ani dzie­
ci i niedola moja dla mnie tylko samego byłaby 
smutną. Postanowiłem przeto poświęcić się dla 
przyjaźni. Wprost zaprzeczyłem temu, że mia­
łeś udział w fałszywych kościach, i wyznałem 
z skruszoną miną, że ja tylko jestem win­
nym.

— Szlachetny przyjacielu! zawołał Brazio, tak 
wspaniałomyślny postępek nie może pozostać bez 
nagrody.

— Ja też nie mam zamiaru odejść stąd bez na­
grody, odpowiedział Juan z przyciskiem, i to 
właśnie jest celem moich odwiedzin. Aby ile mo­
żności oszczędzić czasu , wygotowałem pismo, któ­
remu brakuje tylko twego podpisu, a interes nasz 

' jest ułatwiony zupełnie.
-— Cóż obejmuje to pismo?
— lestto uznanie niektórych względem mnie 

zobowiązali, i prosty zapis połowy twego ma­
jątku.
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■— Nikczemny! krzyknął zapalczywie Brazio. 
Wołałbym zebrać, albo pójść na galery, aniżeli 
podobne warunki przyjąć.

— Nie unoś się Sennor Brazio, rzekł Juan. 
Jestem zupełnie spokojny jak widzisz. Nie pod- 
piszesz tego układu; to-stanie się z tobą jak sam 
teraz powiedziałeś. Dobranoc Sennor, nie będę 
ci juz nigdy natrętnym. Znam jeszcze z tuzin to­
warzyszy, twego oszukaństwa, pewnie chętnie od­
wiedzą cię i może będą szezęśliwszemi odemnie. 
Juan postąpi! kn drzwiom.

—r- Zatrzymaj się, nikczemny! krzyknął Brazio 
dobywając miecza , sadziszze , iź ujdziesz mej zem­
ście? Zycie twe jestzw mojej mocy, i w tej chwi­
li.,..

— Zwolna, zwolna, Sennor Brazio, odpowiedział 
ł»:ań, nie unoś się. Twój miecz jeśt bezwątpienia 
silnym dowodem, ale ja mam z sobą dwóch 
przyjaciół, których grom będzie hasłem twej śmier­
ci; to mówiąc, wydobył dwa pistolety i wymierzył 
je ku swemu przeciwnikowi.

Dwaj przyjaciele niegdyś, stali przez chwilę 
naprzeciw siebie, jak dwa tygrysy mierzące się o- 
gnistym wzrokiem, obaj pozostali, w stanie obronnym. 
Nakoniec Juan przerwał milczenie.

— Brazio, rzekł on, widzisz źe jestem aź nad­
to przezorny , i nie wystawiam na grę mojego ży­
cia; bo znam cię dostatecznie, i wiem ze jesteś 
wstanie, przyjaciołom którzy zadaleko zajrzeli
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w księgę twego życia, jednym ząnfachem wieczne 
nakazać milczenie. Podpisz to pismo albo, natych- 
miast udam się do alkadów. Zycie moje nic mię 
nie obchodzi, i chętnie wstąpiłbym pą rusztowa­
nie, byleby w twojem towarzystwie, Mam przy 
sobie list do Alvaresa, opisujący wszystkie nasze 
wspplne postępki, i łatwo pojmiesz iż on, który i 
tak niechętnym ci jest od czasu jak mu z pod rę­
ki zciągnąłeś Izydorę i jej posag, chętnie wszy­
stko uczyni, aby cię zgubie.

■— Oddal się! rzeki Brazio , innym razem nara- 
dziemy się nad tem.

— Nie, odpowiedział Juan. Bez tego pismsi 
nie pójdę ztąd. Podpisz, Sennor; czas mój jest 
policzony. Wybieraj więc, podpisz, lub przyjmij 
|os jaki cię czeka.

— Q niech wszystkie przekleństwa spadną ng, 
twoją głowę, szatanie! krzyknął Brazio i porwał 
pióro.

— Podpisz, powtórzył Juan, patrząc dumnie na 
papier, albo twoi właśni słudzy, będą najpierwsze- 
mi, którym wprawdziwem świetle okaże charakter 
ich pana.

Drżąc z wściekłości podpisał Brazio papier^ 
potem otworzył drzwi i zawołał: Idź nikcze­
mny, i nigdy mi się więcęj nie pokazuj.

— Bodaj się spełniło wasze życzenie, Sennor, 
odpowiedział Juan spokojnie składając papier. Ni­
gdy już nie przyjdę sam, tylko jak będę potrze-
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bo wał pieniędzy, przyślę zawsze Alvaresa twego 
rywala. Po tych słowach wyszedł i znikł w mgnie- 
piu oka.

Brazio pobiegł do swego gabinetu, wziął parę 
pistoletów, okrył się płaszczem, i wyszedł tylnemi 
drzwiami w nadziei ze dogna Juana i pomści się 
nad nim. Od chwili podpisania nie opuściła go 
myśl, ze Juan niepowinien żyć dłużej i używać o- 
woców swojej podłości. Wiedział on na jakie na­
raża się niebezpieczeństwo, ponieważ Juan miał 
możnych przyjaciół; dla tego tajemnie chciał zgła­
dzić nienawistnego przeciwnika. Ale i Juan dzia­
łał przezornie, zostawił bowiem służącym list, 
z najsurowszym rozkazem wręczenia go Alvaresowi, 
jeśliby on sam nie wrócił przed północą. W tym 
liście pisał mu, że jeźli w ciągu godziny po wrę­
czeniu tego listu nie przyjdzie do niego, dowo­
dem to będzie iż został przez Brazio zamordo­
wany.

Była prawie północ gdy Brazio wybiegł na uli­
cę. Posłuchał przez kilka chwil, wszystko było 
cicho; poszedł dalej i nagle zatrzymał się, bo 
w niejakiej odległości słychać było stąpanie. Spie­
sznie skrył się za poblisljiemi słupami, stąpanie 
przybliżało się, — był to Juan,

— Giń nikczemny! krzyknął Brazio. strzeliwszy 
doń z pistoletu. Juan zachwiał się i upadł. Bra­
zio rozpiął gwałtownie suknią jego i porwał pa­
pier który przymuszonym był podpisać. Wystr.zał
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obudził kilku sąsiadów, a Brazio wiedząc, iż bez­
pieczeństwo jego na tern zależy, aby niepostrzeżo- 
ny wrócił do domu, podniósł z ziemi wystrzelony 
pistolet i spiesznie się oddalił. Wrócił przez bra­
mę ogrodową tak, że nikt w całym domu nie. mógł 
domyślać się chwilowego jego oddalenia się^

Ponieważ Jugn o północy nie wrócił da domu, 
przeto służący jego oddał Alvaresowi zostawiany 
przez pana list, a ten, w towarzystwie wielu przy­
jaciół, w godzinę potem udał się na szukąnie zuik- 
nionego. Wkrótce zbliżyli się do mnóstwa ludzi, 
którzy zgromadzili się około jakiegoś zabitegct, 
przystąpiwszy bliżej, z wielkiem podziwieniem i. 
zgrozą poznali, że tym zabitym był Juan, Przy­
jaciele Alvaresa głośno obwiniali Brazio o morder­
stwo, a jeden z tłumu z powierzchow ności okazu­
jący się być żeglarzem, podniósł z ziemi pistolet, 
który zdawał się poznawać. Brazio!. zawołał, to. 
imię jest mi znane.

Alvares i jego przyjaciele, ckcieli natychmiast 
wybijać do domu Brazio, ale zatrzymał ich ów 
żeglarz. Nie tak spiesznie, rzeki on, ten mord 
pokryty jest ciemną zasłoną tajemnicy, i trudnoby 
wam było dowieść, że Brazio jest zabójcą. la znam 
go, pozwólęie mi udać się samemu do niego, mo­
że mi się uda zedrzeć mu maskę.

Przystał na to Alvares z swemi przyjaciółmi, i 
Ovieda (tak nazywał się marynarz) udał się na-
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slępnego dnia do pałacu Don Brazio, gdzie nie bez 
trudności wstęp znalazł.

— Przyjacielu, zapytał Ovieda , gdy Brazio bla­
dy, drżącym krokiem i z trwoźnćui spojrzeniem , 
wszedł do pokoju, —czy nie przypominasz sobie 
iftoich rysów? Więc juz zapomniałeś twego dawne­
go towarzysza Ovieda?

Brazio przerażony cofnął się. Nie lękaj się 
mnie, mówił da'ej Ovieda; nie zajmuję.się juz za- 
dnemi sprawami na stałym lądzie. Od lat dziesię­
ciu obrałem sobie za okręg moich działali szero­
kie morze; najpiękniejszy okręt jaki kiedykolwiek 
po walach się uilosd, jest moją własnością, i spo­
dziewam się na nim żyć i umierać. Ale mój czas 
jest policzony; przed nocą muszę być na pokładzie. 
Przeszedłem ostrzedz cię o niebezpieczeństwie. 
'Czy .jesteśmy sami? czy nikt nas nie słucha.

— Nie rzeki Brazio, mów cicho nie podobna 
ścianom wierzyć.

— Sltlcbaj więc, Juan został zamordowany, i 
ciebie mają w podejrzeniu.

— Mnie? zawołał przerażony Brazio. Moi do­
mownicy świadczyć mogą, że przez cały wieczór 
z domu nie wychodziłem.

— Chętnie bym temu uwierzył, odpowiedział 
Ovieda, ale jedna okoliczność mówi przeciw lobie. 
Tdn pistolet jeszcze dymiący się świeżym wystrza­
łem mit na osadzie nabijane złotem twoje nazwi­
sko.
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Brazio nie miał siły poruszyć się. Ovieda pra­
wdę powiedział; w chwili bowiem gdy Brazio schy­
lał się aby odebrać zamordowanemu podpisany 
przez siebie papier, wypadł mu z za pasa pistolet* 
i w ciemności, zamiast swego podniósł jeden z pi­
stoletów Juana.

— Sennor Brazio, rzekł Ovieda, widzisz rż wiem 
wszystko, i jestem jedynym, który może przekonać 
cię żeś popełnił to morderstwo. Ale nie mam po­
trzeby Szkodzić ci. Nić nie skorzystam jeśli pój­
dziesz na rusztowanie, ale tej okoliczności nie mo­
gę ominąć bez jakiegobądź użytkowania z niej. Je­
steś bogaty, a ja nie wymagam wiele. Alvares 
wszystkoby oddał aby otrzymać taki dowód twego 
czynu jaki ja posiadam, a ja za 10,000 franków o- 
calę cię. Ale czas nagli. Weź twój płaszcz i ka­
pelusz i pójdź, za mną do mego mieszkania; ja tym­
czasem pójdę dowiedzieć się czy Juan żyje jesz­
cze,! czy nie wymienił swego zabójcy.

Brazio uczynił podług rady Ovieda, i wkrótce 
znalazł się w jego mieszkaniu nad brzegiem morza. 
Chytremu marynarzowi nie wiele oto chodziło 
czy Brazio zostanie powieszonym lub nie, jeśli stąd 
dla niego żadna nie wypłynęłaby korzyść; ale tu 
przedstawiała mu się nadzieja ubicia dwóch ptaków 
jednym Wystrzałem. Poszedł doAlvaresa, i oświad­
czył mu iż za 5,000 piastrów, da mu niezbity do­
wód, że Brazio jest winnym.

i
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Alvares uśmiechnął się usłyszawszy to przełoże­
nie, i arii słuchać o niem nie chćiał. Głupcze! 
rżekł do Oviedv, czyliż nie wiesz, źe potrzebuję 
tylko wziąść kilku żołnierzy i schwytać mordercę;

— Bardzo słusznie, ale gdzie go znajdziesz?
— W jego domu.
Ovieda uśmiechnął się. 'Zwolna, zwolna Seri- 

nór! rzeki. Któżby czekał spokojnie, póki po 
niego nie przyjdą oprawcy? Brazio aż nadto jest 
roztropnym, i pewno nic siedzi w domu, fiotem 
co zaszło.

— .Gdzież ięc matn go szukać ? zapytał nie­
cierpliwie Alvares.

— Gdzie ći się podoba, uśmiechając się odrzekł 
Ovieda. Ale jeśli nie potrafisz sobie poradzić, 
przyślej wtedy do mnie, a ja Ci dopomogę.

Rozgniewany wahaniem się Alvaresa, wyszedł i 
wrócił do swego mieszkania, bo Brazio przez 
swoją łatwowierność wskazywał mu nadzieję ko­
rzyści. Juan skonał w kilka chwil po otrżymanyin 
wystrzale, i nie mógł nikomu wyjawić kto był je­
go mordercą, ale Ovieda nie clicial tego powie­
dzieć, aby Brazio nie mógł być ż lej strony spb- 
kojnyni; owszem wszedłszy do swego mieszkania, 
odezwał się z udaną niespokojnośćią:

__ Zła wiadomość; Juan żyje jeszcze i wyjawił 
nawet powód, dla którego cłjciałeś go zamordo­
wać. Sąd przedsięwziął spieszne środki dla [po­
chwycenia cię, bo lekarze oświadczyli, iż Juan dc 

Tęcza. Tom A. Id
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jutra nie dożyje, w skutku odniesionej rany. Do 
jutra nie byłbyś tu -bezpieczny tw, musisz więc przed 
świtem uchodzić w takie miejsce , w którem nie 
mogliby cię znaleźć. Ale przedewszystkiem po­
trzeba pieniędzy; ja ich nie mam, najlepiej więc 
będzie, jeśli mi dasz pełnomocnictwo do odebra­
nia niejakich summ z twego domu, bo za parę go­
dzin Alvares zamyśla sądownie zająć wszelkie two- 
je własności.

— Nie dożyje on tej chwili! krzykną! Brazio, i 
porwawszy pistolety Oviedy, zasłona, się płaszczem , 
i przez uboczną drogę pospieszy! do swego do­
mu. Tu zatrzymał się przez ehn iJę; usłyszał głos 
Izydory, która kogoś błagała aby jej me oddalał 
z jej domu. „Zapomnij o mordercy, odrzekł in­
ny głos, i bądź moją.“ Był to głos Alvaresa. Bra­
zio wpadł do pokoju żony; Alvarez klęczał u jej 
nóg i już się nie podniósł. Przeszyty kulą, upadł 
nie wydawszy nawet jęku. Słudzy zbiegli się na 
odgłos wystrzału. Brązio, który teraz obawiał się 
nawet swoich domowników, wyskoczył oknem do 
ogrodu i w mgnieniu oka zniknął. Wkilka chwil 
przybył Alkad z siłą zbrojną, dla ujęcia winnego. 
Ale to było za późno, Brazio znikł, i niepodobna 
było znaleźć go nigdzie.

Ovieda, który na chwilę nie stracił-z oczu głó­
wnego swego celu, wszedł do pałacu Brazia zaraz 
po nim , i w zamięszaniu zabierał wszystko, co tyl­
ko mogło zmieścić się pod jego płaszczem. Z ob-
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fitym plonem pieniędzy , diamentów i ionycli kosz­
towności, wyszedł nicpostrzeżony, i przez ogród 
zdązal do swego mieszkania, kiedy w tem z gęstych 
krzaków wysz.edł Brazio. Obadwaj spojrzeli na 
siebie z zadziwieniem.

— Zkąd idziesz? zapytał się Ovieda.
— Musiąłetn uciekać z własnego domu, odpo­

wiedział Brazio zaledwie oddychając. Moi nie­
przyjaciele otoczyli mię. Jestem teraz zbiegłym 
mordercą! Mój majątek stracony, na moją głowę 
naznaczono cenę! W którymże kraju znajdę przy­
tułek?

W zadnvm, odpowiedział Ovieda. Daj pokój 
lądom , musisz udać się na morze. Lepiej przecie 
utonąć , aniżeli dać się schwytać, Przytem niebę- 
dziesz żebrakiem, a winieneś to mojemu męztwu. 
Patrz, to pudełko z brylantami, te dwa worki 
z plastrami, i te wexle, którym brakuje tylko 
twego podpisu. W całej Hiszpańji każdy bankier 
wypłaci ich wartość,, bylebyśmy dopłynęli do jakie­
go odległego portu, nim się rozejdzie wiadomość o 
twojem nieszczęściu.

Brazio patrzył błędnie przed siebie, jakby nie 
pojmował co się w koło niego dzieje, tak dalece 
potnięszały go wypadki dwóch dni ostatnich.

Pójdź przyjacielu Brazio, mówił dalej Ovieda, 
noc się zbliza, trzeba śpieszyć na pokład. W Hisz­
pańji niema dla ciebie bezpieczeństwa, ale trzeba 
pogardzać niedolą. Podziel się ze mną tem, co
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dla ciebie ocaliłem, zostaw mi piastry, a sobie weź 
brylanty i wcxłc, i pójdź ze mną na okręt. Bę­
dziesz zył wesoło i spokojnie, a jeśli ci się nasze 
życie nie podoba, będziesz miał zawsze dość czasu 
wrócić tutaj.

Brazio zezwolił. — Oto moja ręka, zawołał, je­
stem twoim, uczyń ze mną co ci się podobą.

Podzieliwszy się zdobyczą Oviedy, pobiegli do 
czółna, które ich wkrótce zawiozło do okrętu, 
i skoro tylko wstąpili na pokład, podniesiono ko­
twicę. Zaledwie Brazio przyjrzał się swojm no­
wym towarzyszom, którzy zdawali mu się dziwnym 
zbiorem rozmaitych narodów, gdy wszedł Ovieda, 
w innetn zupełnie ubraniu. Miał futrzany kape­
lusz na głowic, z trupią głową z przodu, ogromny 
pałasz i cztery pistolety za pasem. Wszystkie paki 
towarów na pokładzie ustawione, uprzątnięto, i 
z pod nich ukazały się działa. Cała osada uzbro­
iła się jak najspieszniej. Brazio jeszcze z nięmem 
zadziwieniem przyglądał się lej zmianie, kiedy 
przystąpił doń Ovieda, i kładąc mu poufale rękę 
na ramieniu rzeki;

— Przyjacielu Brazio, pojmuję twoje zadziwienie, 
sądziłeś,- że znajdujesz, się ną okręcie kupieckim, a 
to rzecz zupełnie ma się inac?ej. My sobie bez 
zatrudnienia pływamy, tylko nie przepuszczamy 
żadnego ładunku, który nam w ręce popadnie. Zna­
ją nas dobrze, bośmy niejeden juz okręt kupiecki 
z dymem puścili. Słyszałeś bezwątpienia o slft-
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wnym Gonzalvo’, on sam stoi w tej chwili przed 
tobą. Wiwsz teraz gdzie jesteś, jeśli nie chcesz 
zostać między nami, każę cię zaraz na ląd wysa­
dzić, jeśli zaś zostaniesz, będziesz miał równy ze 
mną stopień.

Brazio wołał to ostatnie, i przysiągł żyć jak kor­
sarz.

Dauntless opuścił Falmouth i znajdował się te­
raz na oceanie atlantyckim. Z pomyślnym wiatrem 
przybył do zatoki biskajskiej , powietrze było bar­
dzo łagodne.

Dnia pewnego, około drugiej godziny po połu­
dniu, majtek siedzący w koszu, dał znak, że postrze­
ga okręt płynący pełnym żaglem, i takiego kształtu 
jak opisano okręt korsarza Gonzalvo. Okręt ten 
z hiszpańską banderą bez obawy zbliżał się coraz 
bardziej-

— Jeśli to ten, którego szukamy, to będziem 
jnieli co do roboty! zowolal kapitan. Zakryjcie 
otwory przed działami, bo zdaje się, że oni nas 
mają za kupców.

Obcy okręt coraz bardziej się zbliżał, nakoniec 
wywiesił czerwoną banderę.

— Odkryć działa! krzyknął kapitan, wpakujcie 
mu w bok cały ładunek!'— Ale ładunek, został za
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późno wystrzelony, korsarski okręt płynął jak strza­
ła i Anglicy na ten raz stracili go z oczu.

Wkrótce potem, kiedy osada bawiła się zno­
wu śmieszną kłótnią, jaką toczyli między sobą 
Pat Larkins i Peter Doleful, nagle z kosza zawo­
łał; majtek:

•— Okręt przed wiatrem!
Kapitan wziął lunetę. ,— Ten sam okręt! za­

woła! po chwili; Hola chłopcy, wiatr dmie, tym 
razem nie ujdą nam.

Wiatr był gwałtowny ; Dauntless rozwinął wszy­
stkie żagle i popłynął jak strzała. Wkrótce zbli­
żyli się na strzał do okrętu korsarskiego,, i wy­
strzelili ze wszystkich dział. Zachwiał się korsar- * 
ski okręt, ale to tylko na chwilę. Lecz za drugim 
strzałem wielki maszt upadł, i na pokładzie powsta­
ło wielkie ząmięszauie,

Strzały angielskiego statku wielką zadały korsa­
rzom klęskę; Ovieda był śmiertelnie raniony. Gdy 
go zlozono na żaglu, skinął na swego towarzysza 
Brazio, aby się doń przybliżył, a osadzie kazał się 
odda|ie,‘

— Przyjacielu Brazio, rzekł umierający, moja 
godzina nadeszła, i wkrótce moje życie uleci. 
Nąsz okręt został tak uszkodzony, iż niepodobna 
umknąć z nim przed ścigającemi Anglikami. Z obu 
stron śmierć jest nieochybną, ale nie mogę znieść 
tej myśli, żeby moi towarzysze mieli wisieć. Je­
steś odważny nieraz jak bohater gardziłeś smier-
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cią. Ty możesz uwolnić wszystkich od hańby 
Prochownia jest pełna, od ciebie zależy, żeby 
moi ludzie zginęli tak jak żyją, to jest jak dzielni 
mężowie.

Brazio uścisnął podaną mu rękę, i zawołał-. 
Na wszystkie moce piekielne, to stanie się jak żą­
dasz!

Jeszcze jeden postrzał trafił Oriedę, Trup jego 
•potoczył się na pokładzie. Rozpaczający korsarze 
raz jeszcze pobiegli do dziai. Wtem zabłysnęło, 
okropne świniło ze środka okrętu. Brazio wypeł­
niając wolę swego towarzysza, podłożył ogień 
prochowni. Przerażona osada wydała okrzyk 
rozpaczy. Okropny wybuch zagłuszył wszystko, 
a gdy polem wiatr rozpędził chmurę dymu, nie 
Widać by ło najmniejszego siadu okrętu ani ludzi.
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N A P O L E O N

NA ZWALISKACH PALMYRY.

Pewnego zimowego wieczora w 1801 roku, zgro­
madziło się w żółtym salonie Józefiny około dwu­
dziestu osób; zimno było przejmujące, kobiety 
cisnęły się do komina , i moźnaby było mniemać, 
ie nawet w dobrze ogrzanym pokoju starają się 
schronić przed gwałtownym wichrem, który ze­
wnątrz ryczał. Napoleon spoczywał jak zwykle, 
w pół leząc na sofie, gdzie głębokie jego zamy­
ślenie przerywał często gwałtowny szum bdrży. Na- 
koniec, przesunąwszy kilkakrotnie ręką po czole t 
jakby chciał nakazać milczenie swoim myślom, 
powstał szybko z sofy.—„Podobna burza, ryczała 
pewnej nocy, gdyśmy znajdowali się pod Saint- 
Jean d’Acre, mój namiot został porwany wiatrem, 
i obudziłem się pod gojem niebem. Ale ten ma­
ły przypadek nie tyle mię obszedł, ile inne zdarze­
nie. które mi.się trafiło wpust/ u Jes4 to dziwny 
wypadek, muszę wam go Opowiedzieć. „Po tych 
słowach zaczął przechadzać się po salonie szero­
kimi krukami, jak to zwykle czynił, opowiada­
jąc-
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Przybyliśmy właśnie do Syrji, zaczął dalej mó­
wić. Armja moja zatrzymała się. Wszyscy unb- 
sili się nad wzniosłem! zwaliskami, których ani 
pędzel malarza ani pióro poety dokładnie nie zdo­
ła przedstawić. Przed nami wpośród mofza pia­
sku, rozciągała się aż do niedojrzanej odległości, 
niegdyś tak wspaniała Palmyra, ten olbrzymi śkie- 
let sirietdóści ; o której teraz trudno powziąść do­
kładne wyobrażenie; Niepodobna wysłowić ucżud 
powstających na widok tych niezmierzonych do­
wodów ubiegłej potęgi. „Patrzcie! tak wołają 
te zwaliska, którym trzysta wieków nie zdołało 
wydrzeć ich wielkości, i sądźcie po tem, co pozo­
stało, o świetności czasów, do których naleźemy.- 
Ta świetność zagasła, bilrza spustoszenia zniszczy­
ła korony nasZych królów, zamieniła nd proch 
ich potęgę! Ale burze -trzecbset wieków, Oszczę­
dziły nas dlatego, aby okazać późniejszym pokole­
niom z jakiego szćzytii wielkości upadła potęga 
monarchów, którzy nas wznieśli!“

Nie zdołam wystawie, jak głęboko wzruszył mi^ 
ten widok, mówił dalej Napoleon• rozkazałem 
rozbić namioty niedaleka zwalisk, śttńatłb naszych 
strażniczych ogni odbijało się od nich. PrZcz 
cztery godziny siedziałem samotnio w moim namio­
cie, i patrzałem na ogromne szczątki Oświecone 
ogniami obozowemi, tak, iż mogłem Wyraźnie rOz- 
rózr.iać pełne smaku ozdoby tych arcydzieł ar­
chitektury.

Tęcza. Tom l'. 15
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Nakoniec około północy, wrzawa obozu woko­
ło mnie zupełnie ucichła. Moje wiarusy spały na 
piasczystem łożu. Pójdę obejrzeć te zwłoki kró­
lowej pustyń, rzekłetn sam do siebie, wstając szyb­
ko, w tej uroczystej godzinie pójdę błądzić wpo­
śród tych pamiątek, których wymowa tak silnie 
odzywa się do dusz zdolnych zrozumieć język ka­
mieni, może jcńjusz wieków zechce mi co powie­
rzyć.

VV kilka chwil znajdowałem się wpośród zwa­
lisk; odgłos kroków moich, wypędził mnóstwo 
szakali, których przenikliwe wycie odbiło się od 
ścian tej wielkiej samotni. Usiadłem na obalonej 
kolumnie, i oddałem się marzeniom o przemija­
jącej wielkości dziel ludzkich, gdy w tern lekki 
szelest ocucił mię z zamyślenia. Zrazu myślalem, 
źe to jest odgłos stóp szakala, który mógł się 
w pobliskich sklepieniach ukrywać, ale wkrótce 
przy świetle księżyca, który w tej samej chwili 
Z poza chmur wypłynął, rozróżniłem wyraźnie po­
stać ludzką, w białej zasłonie. Nie przeląkłem się, 
nawet prawdę mówiąc, nie bardzo się zdziwiłem. 
Dotąd nie wierzyłem w nadprzyrodzone zjawiska, 
ale rozumowania filozofów nie przekonywały mię 
zupełnie, że podobne zjawiska są niepodobień­
stwem.

Co w tej chwili myślałem, satn niepamiętam, a- 
le moja niepewność niedługo trwała. Postać zbli­
żała się do mnie szybkim krokiem, była to młoda,



TĘCZA. 115

piękna kobieta, która, zapewne aby mię uspokoić, 
zdaleka juz zawołała po włosku:

— Nie chciej jenerale, obwiniać szczególnego 
mego postępku, wysłuchaj pierwej moich powo­
dów. Potrzebowałam z panem samym pomówię' 
od czasu jak armja opuściła Kair, idę z nią er 
gle w ubiorze wiwandjerki, aby ukryć mój stan 
prawdziwy,

— W jakimźe celu czynisz to pani ? zapyta­
łem.

— Natychmiast dowiesz się jenerale, odpowie­
działa, wskazując mi abym usiadł, z czego wnieść 
mogłem, iż opowiadanie jej nie będzie krótkienr.

— Jestem twoją rodaczką, jenerale Bonaparte, 
zaczęła znowu piękna z ruin , a nawet twoją dale­
ką powinowatą.

Wymieniła mi swoje nazwisko, ale wam mogę 
tvlko powiedzieć', że jej imię było Eleonora, i ze 
pochodziła z Ajaccio.

— Znasz jenerale, kapitana Armanda P.. . mó-( 
wiła dalej, jest on także twoim rodakiem, i dl 
niego to znajduję się w Egipcie, dla niego, szłam 
z armją przez płonące piaski pustyń.

— A, teraz domyślam się, przerwałem jej, bez- 
wątpienia pomiędzy jego i pani rodziną, istnieje 
vendetta ^zaprzysiężona zemsta). Miałaźbyś za­
miar. ..

— Od trzech lat, rzekła Eleonora, moja naj­
tkliwsza miłość wszelkich dokładała starań dla znisz-
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ezenia tej rodzinnej nienawiści, której płomienią 
■wiek cały i krew wielu sejc szlachetnych nie zdo-, 
łały przygasić,

— A Apmand, jestże dla njej wzajemnym?
— On mnie zna zaledwie.
—- W takim razie, sądzę, że pani wplątałaś się 

wawanturkę, która wpośród wojskowych wkręt-, 
ce nieprzyjemne dla pani mieć może skutki.

— Rozumiem cię, jenerale, ale upewniam cię, 
że rozwiązanie tego węzła nie może szkodzić sła­
wie szlachetnej Korsykanki. — Po pierwszem (wo­
jem zwycięstwie we Włoszech, mówiła dalej, 
Armand na krótki czas zjawił się w Ajaccio. 
Chociaż dopiero był podporncznikiem, już jednak 
zjednaj sobie sławę walcząc przy twoim boku, cię­
cie szabli upiękniało jego męskie oblicze, a mun­
dur Gidów podwyższał kształtną jego postać', Cóż 
mam ci powiedzieć — pokochałam go z pierwszego 
wejrzenia! Ale sądź 9 mojem nieszczęsliwem po­
łożeniu. Zaledwie przybył Armand, ocuciła się 
cała dlań nienawiść mojej rodziny. Moi rodzice 
nieraz dali mi słyszeć te przerażające mię słowa.

„Dlaczegóż ręce nasze nie mają dość siły, aby 
utopić sztylet w sercu Armanda, dla czegóż Eleo­
nora nie jest mężczyzną !■■

Te wykrzy knienia, mocne na mnie czyniły wra­
żenie, i choć nie byłam wstanie zdać sobie spra­
wy z myśli, które tłumnie snuły się w mej głowie,
pojęłam jednak podobieństwo słuchania głosu mi-
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łości, udając przed rodziną', że z całą gwałtownością 
ich nienawiść podzielam. Widziałam Armanda 
w licznem towarzystwie,jego oczy kilkakrotnie ku mnie 
się zwracały, słyszałam jak szeptał swoim przyja­
ciołom pochwały mojej piękności, — to jenerale, 
było słabą podstawą na której zakładałam moje 
nadzieje,

Tymczasem Armand znowu opuścił Korsykę, 
zabierając z sobą moje serce, i spokojność całego 
mego życia. Wielki Boże! jakże żałowałam iż od­
dalił się nie znając moich uczuć! Miałam wtedy lat 
ośmnaście, w tym wieku łatwo łudziemy się nadzie­
ją, ja wmawiałam w siebie, iż Armand podzieli mo­
je uczucia jeżeli tyko znajdę sposobność zobacze­
nia go znowu. Moja rodzina równie jak ja, smu­
ciła się odjazdem Armanda, ale dla tego że utra­
ciła sposobność nasycenia swej zemsty krwią nie­
nawistnego przeciwnika,

Nąkoniec mój zamiar dojrzał, Jeden z moich 
Stryjów nienawidził Armanda bardziej niż reszta 
rodziny, i zazdrościł szczęściu Wenecjan, którzy 
mają zawsze pod ręką bandytów, zapomocą których 
łatwo mogą się pozbyć celu swej nienawiści. Po­
dobnej chwili jego uniesienia użyłam do mego 
zamiaru: — Ja, zawołałam nagle, ja chcę dowieść, 
że pragnienie zemsty zdolne jest uzbroić ramie 
bezsilnej nawet kobiety!

~~ Ja|tto? ęo przez to rozumiesz? zapytał mój 
»tryj.
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— Wvnajdz mój stryju sposób, żebym pojechała 
do Włoch, a przysięgam, że sława Armanda w sa­
mym pączku zoslanie zniszczoną.

— Twoja myśl jest wzniosła, rzekł zapalony
starzec. Posłuchaj mnie; dwa mamy powody do 
zgładzenia Armanda: zaspokojenie naszej zemsty i 
znakomitą korzyść. Armand jest ostatnim szcze­
pem nienawistnego nam rodu, jeśli go zamordu­
jemy, czeka nas sława zadania ostatniego ciosu 
w walce od lat stu toczącej się, i to jeszcze ręka 
kobiety. Ale, o czem nie wiesz zapewne, z śmier­
cią jego cały jego majątek w nasze ręce przecho­
dzi. Zważ tylko co za rozkoszna myśl dziedzictwo 
■wroga! /

Zadrżałam na tę zbrodniczą mowę, ale ukryłam 
moje wzruszenie; stryj mój mówił dalej: — Dwie 
twoje ciotki mieszkają we Włoszech, jedna w We­
ronie, druga w Wenecji. Jutro odjedziesz pod po­
zorem odwiedzenia jednej z uich; znajdziesz się 
wpośród wojsk Bonapartego; młodej, pięknej ko­
biecie łatwo będzie ściągnąć na siebie uwagę do­
brze wychowanego oficera. Cel uświęca środki 
użyte do jego osiągnienia. Napiszę do moich 
sióstr, aby je zawczasu uwiadomić, ża dla speł­
nienia zamiaru, który równie je obchodzi jak resz­
tę mojej rodziny, może wypadnie ci postępować 
nie tak, jakby na twoje urodzenie i stan przystało. 
Rozumiesz mię Eleonoro? Wszystko co jest po­
trzebne, jest godziwe.



TĘCZA. 119

Oburzenie moje gotowe było wybuchnąć, ale 
nagle przyszło jni na mvśl iz przyjmując pozornie 
przełożenia stryja, ocalę źvcie Armanda, na któ­
rego może nasłałby bandytów.

— Pałam niecierpliwością wyjechania jak naj­
prędzej; odpowiedziałam przezwyciężając moje u- 
czucia.

— Pieniędzy nie będzie ci brakować, rzekł da­
lej mój strvj , i dodał z złośliwym uśmiechem: 
musisz prząść złote sieci wkoło siebie, aby w nie 
wpadł nasz nieprzyjaciel.

I juz następnego poranku, znajdowałam się z mo­
ją pokojową i jednym służącym, na pokładzie 
statku płynącego do Livorno. Armja twoja jene­
rale, ciągle gwałtowne czyniła postępy, i Werona 
znajdowała się już w waszej mocy, kiedy przyby­
łam do mojej ciotki mieszkającej w tern mieście.

Mój stryj nieon.ylił się wswoieh rachubach, ciot­
ka podzielała jego uczucia, była ona okrutną i 
chciwą. Już trzy tygodnie mieszkałam u niej, a 
me mogłam znaleźć sposobności zbliżenia się do 
Armanda który walczył przy twoim boku. / Była­
bym pół życia oddała, żeby choć na chwilę ujrzeć 
tego, którego wspomnienie stanowiło całe szczę­
ście moje, ale jakitnże sposobem mogłam go 
znaleźć wpośród wojska, które ciągle zatrudnione 
było w dzień nowemi zwycięstwami?

Pewnego wieczora znajdowałam się z moją ciot­
ką w teatrze, i cała zajęta miłością, patrzałam na
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scenę, nie widząc co się na niej dzieje, i słucha­
łam śpiewu, nie rozumiejąc go wcale. Serce mo­
je bilo gwałtownie, czułam, że ma mię coś nadzwy­
czajnego spotkać; wtem Jenerale, otworzyły się 
drzwi naszej loży i wszedł Armand, zdawało mi 
się, że ducha ujrzałam i utraciłam przytomność. 
Przyszedłszy do siebie, znalazłam się w sali przy­
ległej lożom, przy otwarłem oknie, a ciotka mo­
ja i Armand starali się nieść mi wszelką pomoc ja­
kiej stan mój wymagał, >

Wróciwszy dołoży, szepnął mi Armand, usiadł­
szy Obok mnie: — Żdaje mi się, pani, że miałem 
już szczęście widzenia pani, podobno w Ajaccio; a 
jednak sądzę, że ta korsykańska dama, którą zdaje 
mi się poznawać w osobie pani, niepodobna żeby 
w tej chwili zaburzeń wojennych, znajdowała się na 
stałym lądzie.

Gdybym sama z nim była, bezwątpienia wyzna­
łabym mu wszystko, ale wiele mi zależało na tern, 
żeby ciotka moja nie domyślała się kogo ma przy 
sobie, bo znajdując się w'kraju bandytów, mo­
głaby’ powziąść chęć pozbycia się , zapomocą ich 
sztyletów,- nienawistnego wroga. Ale moja ostro­
żność była zbyteczną, jak się wkrótce przekona­
łam. Dwaj oficerowie z tego samego pułku CO Ar­
mand , przechodząc koło nas podczas mego zemdle­
nia, mówili z nim i wymienili jego nazwisko. Mo­
ja ciotka zatem wiedziała, że ten który się tak 
żywo moją słabośsią zajmował, był ostatnim
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szczątkiem rodziny żyjącej, od stu lat W nieprzy- 
jażni z naszą rodziną.

— Widzę, ze omyliłem się, mówił dalej Ar­
mand smutnie, bo gdybyś pani była tą młodą kór- 
sykanką, za którą cię miałem, nieznajdowałabyś 
się tu, a przynajmniej nie przy mnie.

— Dlaczegóźby nie panie ? zapytałam więcej 
\ żywo niż ostrożnie. 1

— Ach! odpowiedział, Armand ż głębokiem 
westchnieniem, są okoliczności, okropnie niekiedy 
ciężące nad losem ludzi, okoliczności, na która 
użalamy się, przeklinamy je, at jednak za­
milczamy, bo choć zupełnie niewinni, nie może­
my wspomnieć' ich beż zarumienienia. Ja i ta 
korsykanka, którą przypominają mi rysy pani, 
znajdujemy się pod wpływem podobnćj nieszczę­
śliwej okoliczności. Rodziny nasze żyją w najza­
ciętszej nieprzyjaźni, i gdybym nieoddalił się z mo­
jej rodzinnej ziemimożeby dotychczas sztylet 
niewiadomą prowadzony ręką, zanadto blisko za­
poznał się z mojem sercem.

Moje dziecię, przerwała mU ciotka moja, zwra­
cając do mnie mowę, lękam się, żeby panujące 
tu gorąco, nie osłabiło cię powtórnie, pójdźmy 
lepiej do domu.

Armand ofiarował się towarzyszyć nam; ale mo­
ja ciotka nie przyjęła jego ofiary, odmówiła na­
wet prośbie jego, o pozwolenie odwidzenia nas 
niekiedy, wymawiając się, iż żyjemy zupełnie sa« 

Tęcza. Tom V• 1®
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motnie, i ze pobyt jego u nas, zadziwiłby naszych 
sąsiadów. .Armand skłoni! się w milczeniu, ale 
rzucił na mnie wzrok pełen znaczenia, na który 
ja wymowniej szem jeszcze spojrzeniem odpowie* 
działam.

— Czy wiesz K kto jest ten młody mężczyzna, 
który cię zemdloną wyniósł z łozy? zapytała mię 
ciotka po odejściu Armanda.

• — Czy znasz go kochana ciociu ?
—• Nie znalatń go, ale Wymieniono jego nazwi­

sko. Jestto Armand P., wiedziałaś o tom tak do­
brze jak ja. Widziałam z twojej twarzy-, że nie 
jest dla ciebie obcym. Ale wzruszenie twoje na 
jego widok, przekonywa mię, iz nie miałabyś dość 
siły do wypełnienia obowiązku zemsty, jaki na sie­
bie przyjęłaś. Muszę to donieść twemu stryjowi.

Następnego wieczora oddychałam siedząc W o* 
twartem oknie, świeżem powietrzem ogrody mo­
jej ciotki, w odległości, widziałam franduzkie pla­
cówki, a ich wojenne qui vive\ szczególną two­
rzyło sprzeczność z melodyjnemt brzmieniami gi­
tar tu i owdzie słyszeć się dających. Nagle uj­
rzałam jak się otwierały małe drzwiczki ogrodu, 
a w kilka chwil przesunęła się ciemna postać, 
w której poznałam ponurego Alberti, przyjaciela 
i doradcę mej ciotki. Zwykle nie przychodził on 
tak późno, i tak tajemnie.

Alberti nie mógł mię dostrzedz; bo świece były 
u mnie pogaszone, i ciotka mniemała, że juz od- .
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dawna spałam. Pokój mój oddzielony był tylko 
drzwiami od pokoju mojej ciotki. Po cieku przy­
sunęłam się do drzwi, i usłyszałam następującą 
rozmowę.

— Sądzisz więc , że oni znają się i kochają, za­
pytał Alberti.

— Pewną jestem, mój przyjacielu! Nie zdoła 
ona nigdy dopełnić tego czynu; chciałam widzieli 
się z tobą dla naradzenia się, czy nie trzebiłby u- 
życ w jej miejscu najętego bandyty.

— 1 owszem, ja sam nawet postaram się o nie­

go-
— Dobrze, niech więc jutro o dziesiątej przyj­

dzie do cyrku, ja tam będę niewątpliwie, trzeba^ 
nam spieszyć się, zęby nam Armand nie umknął.

— Przyślę bahdytę o dziesiątej niezawodnie. A 
teraz, dobra noc, mam jeszcze niedaleko ztąd ma­
ły interes.

Okropnym przestrachem zajęta ; cofnęłam się do 
'drzwi , i zaledwie poranek zaświtał, posłałam przez 
moję wierną pokojowę, następujący bilet do Ar­
manda: Panie Kapitanie! natychmiast, tego poran­
ku wyjeżdżaj ztąd, twoje życie jest zagrożone. 
Napróżho starałbyś się tu w Weronie uniknąć szty- 
letu-mordercy. Ta., która panu tę radę daje, za 
ośm dni znajdować się będzie w Wenecji. Jeśli 
dziewiątego dnia , od dziś licząc, będziesz wieczo­
rem w kościele Santa-Marja pod drugą kolumną po 
prawej stronie, wtedy dowiesz się powodów niniej-
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szego pisma. Ale teraz, uciekaj z Werony, ucie­
kaj natychmiast! Nie spuszczaj się na twoję walecz­
ność, którą tyle razy okazywałeś w bitwach, mor­
dercy, uderzają w ciemności. Nie zapomnij pąn 
kościoła Santa-Maria.

Moja powiernica miała oddać ten list kapitano­
wi w własne ręce, ale nieodpowiadać na żadne jego 
zapylanie. Była posłuszną. Armand przeczytał list 
mój w jej obecności; w jego rysach nie dała się 
widzieć żadna zmiana. Miałem i tak dziś opuścić 
Weronę, ponieważ dopełniwszy powierzonego mi 
zatrudnienia, wracam do głównej kwatery, ale za 
dziewięć dni będę w Wenecji. Nie omyliłem się, 
to ona, dodał po cichu, tak jednak, żeby' moja 
posłanka mogła usłyszeć,

We dwa dni potem, oświadczyłam mojej ciotce, 
iż wyjeżdżam do Wenecji dla odwidzenia jej sio­
stry; nie czyniła mi żadnych przeszkód, i tego sa­
mego dnia byłam już w drodze do Wenecji.

Ciotka moja mieszkająca w tein mieście, która 
nazywała sięLemaida, była młodą, piękną i oto­
czoną rojem wielbicieli; byłam więc w jej domu 
tyle wolną, iż mogłam czynić co mi się podoba.

Wieczorem w dniu oznaczonym, udałam się w to­
warzystwie mojej pokojowej do kościoła Santa* 
Maria; Armand już się tam znajdował; ujrzawszy 
mię, zbliżył się szybkim krokiem.

— Zaklipąm cię, pani, zaczął mówić z żywością, 
usuń dręczącą mię od dziewięciu dni niepewność ;
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Jeśli moje przeczucie nie zwodzi mię, jeśli pani 
jesteś Eleonora M., to ja jestem najszczęśliwszym 
z ludzi.

— Jestem tą samą! odpowiedziałam z bijącem 
sercem. Przybyłam do Włoch, jakimbądź spo­
sobem, zakończyć nieprzyjaźń dzielącą od tylu lat 
nasze rodziny. Przybyłam tu, aby panu życie oca­
lić, a mojej rodzinie oszczędzić zbrodni; w tej 
chwili nie mam innego życzenia, jak widzieć cię 
zdała od niebezpieczeństw, które ci grozą.

A więc pozwól mi pani mieć nadzieję, iż wolno 
mi będzie tobie poświęcić ocalone przez ciebie 
życie 1 Bo cóżby mi przyszło z mego istnienia, gdy­
bym go ztwojem nie mógł połączyć? Czyliź nie 
zdołam najgorętszą miłością przezwyciężyć rodzin­
nej nienawiści?

— Myślmy teraz tylko o niebezpieczeństwie, ja­
kie panu zagraża, przerwałam mu pomięszana; jak 
długo pozostaniesz pan w Wenecji ?

— Przyjechałem tu z poleceniem do Jen erała 
Angereau, i pozostanę przez trzy dni jeszcze.

— Może wypadnie skrócić wasz pobyt tutaj; 
moja ciotka z Werony pragnie krwi waszej i oba­
wiam się, czy nie wysłała za wami najętych mor­
derców.

—■ Mogę powierzyć się memu orężowi, droga 
ideonoro, i nielękam się morderców. O jak był­
bym szczęśliwym, gdybym mógł tych, trzech dni
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użyć na przekonanie cię. że moja miłość <łlsv cie­
bie .tylko z życiem tnojem może się skończyć..

— Jeśli mię istotnie kochasz! rzekłam z czułością* 
której nie mogłam ukryć, tedy naradź się zemną 
nad sposobami zabezpieczenia twojego życia.

— Mów, Eleonoro, rozkazuj, twoją wola jest 
moją,

— Jutro z rana na wielkim kanale oczekiwać bę­
dzie gondola, z czerwoną flagą; o ósmej godzinie 
przybędę tam.

W tej chwili zbliżyła się do nas szybko moja po­
wiernica Tamira, oświadczając, iż dostrzegła jakąś 
ciemną postać, która się wsunęła za slup na prze­
ciwko nas będący, bez wątpienia dla podsłuchania 
naszej rozmowy. Armand odwrócił się szybko i 
dostrzegł człowieka zasłanianego czarnym płasz­
czem, który jednak klęczał i zdawał się modlić. 
(Osądziliśmy jednak za potrzebne, rozłączyć się. Ja 
powróciłam do mieszkania mojej ciotki, ułożywszy 
sjię z Armandem ze się zobaczemy o ósmej naza­
jutrz, na wielkim kanale.

O przeznaczonej godzinie, znalazłam mego ko­
chanka oczekującego na mnie w gondoli. Zdawał 
się być zdziwionym, postrzegłszy że dwóch gon­
dolierów zamiast jednego, siedziało z wiosłami w rę­
ku ; niedługo jednak zajmowaliśmy się tą okołi- 
czmością i gondola popłynęła lotem strzały. Mój 
kochanek przyciskał dłoń moję do swego sercą, 
i najęci jedynie naszemi uczuciami, póprzysięga-
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♦ ?

liśmy sobie wzajemnie wieczną miłość. Nagle 
'powstał jeden z gondoljprów, i zdobytym sztyle­
tem rzucił się na Armanda. Ale Armand wcześnie 
postrzegł jego zamiar, silną ręką, rozbroił go, przebił 
własnym jego sztyletem i wrzucił w kanał. Potem 
odwrócił się w zapalczywym gniewie do drugiego 
gondoljera. Nędzny! krzyknął piorunującym gło­
sem, jeśli jesteś wspólnikiem zbrodniarza, którego 
w tej chwili ukarałem, drżyj o twoje życie!

Winny czy nie; gondoljer rzucił się do nóg Ar­
manda i przysiągł że fnorderczy zamiar jego towa­
rzysza, zupełnie był mu nieznany.

Blady jak śmierć', i z zmienionem obliczem, 
zwrócił się Armand do mnie, która drżałam jak. 
listek. Niegodna! zawołał, to więc było twoim 
zarrjiarCm ? Z Werony tu mię zwabiłaś aby pod 
pokrywką miłości twąję zemstę nasycić! Hańba 
tobie i twoim!

Napróźno starałam się go uspokoić, i przekonać 
o mojej niewinności wściekłość jego nie znała 
gr anic. Gondola zbliżyła się do brzegu, Armand 
wyskoczył z niej, wymówił jeszcze kilka słów o- 
krutnycb dla mnie, i zniknął.

Wróciwszy do mieszkania mojej ciotki, spędzi­
łam okropną noc w moim pokoju. Następnego 
dnia dostałam gwałtownej gorączki, zmysły mnie 
odstąpiły, i w5vm stanie przepędziłam miesiąc ca­
ły. Dowiedziałam ęię iż ciotka moja miała o mnie 
najtkliwsze staranie, i że najsławniejszych lekarzy
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wzywała do mnie. Dopiero po zupełnem wyzdro­
wieniu powiedziano mi, że mój okrutny stryj i mściwa 
ciotka z Werony, umarli wciągu mojej słabości. 
Dowiedziałam się także, że Armand nie oddalił się 
z Wenecji będąc przeznaczonym do sztabu lene- 
rała Angereau; ale niestety! i tego mi nie tajono, 
iż wszystkie starania mojej ciotki, której Tamira 
odkryła tajemnicę mojego serca, aby przekonać 
Armanda o mojej niewinności, bezskuteeznemi by­
ły, i że on otwarcie stara się pozyskać ’ serce za­
chwycającej księżniczki Berberom’, siostrzenicy 
zmarłego do4y.

W ośm dni potem opuściłam Wenecję. Szalo- * 
na, mniemałam, iż niesprawiedliwe względem mnie 
postępowanie Armanda, zniszczyło już moję dla 
niego miłość. Mój majątek, przez śmierć stryja i 
ciotki potroił się, udałam się do Paryża z Tamirą, 
która dla zachowania przystojności, wystąpiła jako 
moja ciotka. Ale tu miłość moja ocuciła się z no­
wą siła. Dowiedziałam się, że Armand połączył się 
z wojskiem , które ty jenerale prowadziłeś do Egip­
tu. Wsiadłam na pierwszy okręt, i w ubiorze wi- 
wandjerki, wysiadłam na brzegach Afryki we dwa 
miesiące po przybyciu w to miejsce armji francuz- 
kiej. Zostawiłam w Paryżu bogactwo i wszystko 
co może uprzyjemnić życie, dla miłości spełniłam 
tę ofiarę, ale nie śmiałam się pokaz; j oczom lego, 
dla którego tylko żyję. Dni, tygodnie przeminęły,
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a ja nie miałam odwagi zbliżyć się do niego; wy­
rzucałam sobie sama tę słabość, ale nie mogłam 
jej przezwyciężyć. Ńakoriiec postanowiłam do 
ciebie się udać jenerale, i prosić cię O pomoc; 
długo starałem -się zbliżyć do ciebie i błagać O 
pośrednictwo między mną i Armandem. Ale zaję­
ty b\łeś ważnićjszemi przedmiotami, nie cheiałani 
cię zatrudniać uczuciami cierpiącej kobiety. Na- 
koniec dziś zdawało mi się , że mogę ci się po­
wierzyć , gdym cię widziała Wychodzącego w nocy 
Z twego namiotu. Jenerale, czyliż zawiodłam się, 
licząć na twoję czułość?

Na tern skończyła sWoje opowiadanie Eleonora, 
tnówił pierwszy konsul. Jej nieszczęście bardzo 
mię wzruszyło, ale jej szczególne żądanie, żebym 
był pośrednikiem między nią i Armandem, naba­
wiało mię niemałego kłopotu. Namyśliłem się 
przez chwilę, i rzekłem : Chciałbym bardzo usłu­
żyć tnojej młodej rodaczce, ale nie wiem jak się 
ścziąść do tego. Serca moich oficerów, nie ule­
gają mojej wojskowej władzy, pani sama musisż 
W tym względzie działać. Trzeba cię Zbliżyć do 
niego, rozumiesz mię pani? Powiemy haprzykład, 
że jeden z moich przyjaciół, były jenerał, przy­
słał mi swego syna jako ochotnika ; ten młodzie­
niec, to jest pani,-przybył dzisiejszego Wieczora. 
Nic naturalniejszego, że między oficerami mego 
sztabu,. wybiorę dlań Mentora, wybór mój pa-

facza. Tom V. 17



130 T Ę C Z A.

dnie na kapitana Armand, czy przyjmujesz pani 
ten plan?

— Ach, z najżywszą radością jenerale!, a moja 
wdzięczność...

— Nie mówmy o tern! niedoli pani, trzeba 
przecież raz koniec położyć. Ale skąd wcźmiemy 
ubiór męzki.

— Mam go, Jenerale!
— A więc wszelka trudność już usunięta. Ju­

tro, albo raczej dzisiaj, bo już za temi zwaliska­
mi pokazuje się jutrzenka, pierwej nim się woj­
sko zgromadzi, przybądź pani do mego namiotu, 
w ubiorze męzkim, a ja każę przyzwać kapitana 
Armanda. Ale jestżeś pani pewną, że on cię nie 
pozna ? Bo pojednanie za rozkazem nie może być 
wystarczającemu.

— Bądź spokojnym jenerale, Armand widział 
mię tylko kijka razy i to przy świetle albo wie­
czorem. Prócz tego, mocno zmieniłam się od 
tego czasu; smutek wysuszył moje lica, zbladł 
koral ust moich, a od słońca Afryki ogorzała 
twarz moja.

Wróciliśmy do obozu. O kdkadziesiąt kroków 
przed pierwszą placówką, rozeszliśmy się. Wkrót­
ce po wschodzie słońca, ujrzałem wchodzącego 
do mego namiotu,mojego młodego ochotnika z li­
stem w ręku. Eleonora była zachwycającą w męż- 
kim ubiorze, i prawie gniewałem się, że zamias
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pośrednika , nie przyjąłem na siebie roli pocieszy­
ciela.

Udawałem ze czytam list, który mi podała, py­
tałem się o zdrowie mniemanego jej ojca, bo Bert- 
liier, Lannes, Lavalette i inni byli obecnemi; po­
tem odpowiedziałem, ze mój przyjaciel nie omylił 
się licząc na mnie. Z nami mój młody przyjacie­
lu odbędziesz twoje pierwsze próby odwagi, tu 
łatwo może ci się zdarzyć sposobność okazania 
twego zapału, mówiłem, lekko uderzając po ra­
mieniu mniemanego ochotnika; Ale komuz mam 
cię powierzyć , aby cię nauczył powinności dobre­
go żołnierza.

— Mnie, mnie, mnie, Jenerale! zawołało wie­
le głosów.

— O, nie, odpowiedziałem śmiejąc się; wy jesteś­
cie dzielni do rąbania, ale to jest za słaba latorośl. 
Zawołajcie kapitana Armanda P. jemu jako naj­
młodszemu z was, powierzę wychowanie mego pu­
pilka.

Przybył Armand. Wchodząc, zaledwie spojrzał 
na młodego ochotnika, dopiero gdym mu obja­
wił, czego od niego żądam, spojrzał uważnie na swe­
go przyszłego ucznia, i przekonałem się że nie 
poznał Eleonory.

Armand polubił w krotce swego wychowańca 
który przez całe dnie nieodstępował go na chwi­
lę, i cieszyłem się widząc ich poufałość, Kilka 
tygodni upłynęło w ten sposób. Postępowaliśmy'
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właśnie ku Jaffa, kiedy nagle pewnego poranku, 
zabraniał krzyk trwogi w obozie. Kapitan Armand 
zamordowany 1 znaleziono go nieżywego w jego na- 
miocie! wołano ze wszech stron, Okropna myśl 
uderzyła mię, pobiegłem do nąmiotu Armanda, 
Nieszczęśliwy leżał bez życia w krwi własnej, sko- 
ściałą ręka trzymała list, który zapewne czytdł przed 
skonaniem. List len zawierał tylko te wyrazy: 
Wrogu mojej rodziny, Eleonora jest twoją zabój- 
czynią, uniknąłeś sztyletu, który przygotowałam dlą 
ciebie wWenęcyi, ale Korsykanką umie dopełnię 
ślubu zemsty, Ścigałam cię po morzach i płoną­
cych piaskach pustyni, przez zmyśloną powieść 
oszukałam twego d&wódzcę aby się do ciebie zbli­
żyć. A}e on jest Korsykanin, wie co to jest Ven­
detta i przebaczy mi mój podstęp, Przysięgłam 
zamordować cię, i dopełniłam przysięgi! Nie spo­
dziewaj się ocalenia, sztylet, który twe serce prze* 
bił, jest zatruty'.

Tu przerwał mowę Napoleon i spojrzał po o-, 
becnych, ąby się przekonać jakie na nich wraże-, 
nie uczyniła j"go powieść, potem dokończył opo­
wiadania następującemi wyrazami; posłałem od­
działy konnicy na wszystkie strony, dla schwytania 
zbrodniarki, ale papróżno, nigdzie jej nie znale­
ziono,
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FILOZOF,

Paryż zapadał w tę pół-nicośc którą, nazywamy 
nocą, Wieczór juz znikał, światła pogaszono, u- 
milkła wrzawa. Miasto spoczywało w bezwładnym 
Śnie, Spokojność i milczenie panowały wszędzie, 
nawet na bulwarze des Jtaliens, gdzie wieczór by­
wa tak długi i pełen życia. Z tłumu który przed 
kilku chwilami napełniał przestrzeń między Cafe 
de Paris, i ulicą Grange-Bateliere, pozostali tylko 
dwaj przechodzący się wolnym krokiem.

Jeden znich, był mały, otyły, wesoły człowiek, 
około lal pięćdziesięciu-, w twarzy jego, błyszczał 
ten żywy, swobodny wyraz wewnętrznego zadowo­
lenia, będącego skutkiem zdrowego żołądka, dobrze 
zabespieczonego majątku, i umiarkowanego ćwi­
czenia władz umysłowych. Miał on niebieski frak, 
gruby i długi złoty łańcuch błyszczał na czarnej 
atłasowej kamizelce, żaboty zapięte były djamento- 
Werni spinkami, duży pierścień z podobnemi ka­
mieniami zdobił średni palec jego lewej ręki, a 

• tabakę nosił w pięknej złotęj tabakierze. Ten 
człowiek, wydawał się zupełnie szczęśliwym. Dru­
gi, który mógł byc o dziesięć lat starszym od swe-
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go towarzysza, był wysokiego wzrostu, i szlache­
tniejszej postawy, tatwo można było poznać że 
jest cudzoziemcem, i wysokiego rodu. Był to 
Szwed, i nazywał się Hrabia votl St...

Hrabia, nie był w Paryżu, więcej niż od trzydzie­
stu lat. Tego samego dnia przybywszy, poszedł 
zaraz na Operę wioską i przypadkiem usiadł obok 
tego jegomości, z którym w tej chwili przechadzał 
się. Ten, z natury bardzo przystępny i rozmowny, 
w pierwszym zaraz między-akcie zapoznał się co­
kolwiek z sąsiadem, opowiadając mu rozmaite za­
kulisowe wypadki, był bowiem bardzo obeznany 
Z teatrem, i umiał o każdej śpiewaczce coś zaj­
mującego powiedzieć. Pile oszczędzę! on siebie 
w tych opowiadaniach, i Hrabia wkrótce dowie­
dział się, iż rozmawia z panem de La Marinióre, 
bogatym kapitalistą, i posiadaczem pięknych dóbr, 
a nadto filozofem, bo ten przydomek ciągle sobie 
dawał pan de La Marintere.

Po operze, hrabia zabierał się pożegnać' uprzej­
mie swego sąsiada, ale pan de La Mariniere, nio 
chciał tak łatwo wypuście z swych rąk człowieka, 
o którego imieniu i stanie nic się jeszcze nie do­
wiedział; jedynie w ciągu rozmowy pojął, iż są­
siad jego pragnie obejrzeć godne widzenia pomni­
ki i budowy Paryża, oferował mu się zatem słu­
żyć za cicerone i namówił go naprzód do zwi­
dzenia kościoła de la Madeleine, przy świetle księ­
życa. Hrabia z uśmiechem przyjął to uprzejme
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przełożenie, a pan de La Mariniere, po drodze u- 
dzielił mu mnóstwo objaśnień, Względem nowych 
upiększeń Paryża, i nowych obyczajów,, które od 
czasu konsulatu , zupełnie zmieniły powierzchowną 
fizjonomją stolicy Francji. Hrabia de St... słuchał 
go nie nudząc się, bo pan de La Mariniere posia­
dał, jeśli nie dowcip, to przynajmniej obfitość zaj­
mujących wiadomości, w rzeczach, o których mó­
wił. Dlatego, jego gadatliwość dla cudzoziemca nie 
mogła hyc nieprzyjemną.

Już było po północy, kiedy nasi dwaj zhajomi 
znaleźli się przed oknami klubu żokejów.

— Dziękuję panu za jego grzeczność, rzeki hra­
bia de St... ale nie śmiem jej nadużywać, proszę 
więc darować mi, że go pożegnam, mieszkam na 
ulicy Richelieu , może przykrość panu czyniłbym, 
oddalając go od jego mieszkania, jeśli to nie w tej 
stronie się znajduje.

—- Bynajmniej! odpowiedział pan de La Mari­
niere, bynajmniej! pójdziemy razem przez btilc- 
war. Pan mieszkasz przy ulicy Richelieu, właśnie 
w lę stronę mam iść. Próćz tego, jestem filozo­
fem, a filozofowie lubią nocne przechadzki.

— Tego człowieka, pozbędę się chtba przed 
memi drzwiami, pomyślał hrabia; Bogu dzięki że 
już niedaleko. Przy rogu ulicy Richelieu, zatrzy­
mał się hrabia, i pomyślawszy przez chwilę jakby 
ibierał -swoje wspomnienia, zapytał;
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— Co to za zwaliska? Jeśli mię nie zwodzi
pamięć, był tu kiedyś hotel i ogród, który się 
nazywał Frascati, ,

Pamięć pańska jest wierną, odpowiedział part 
de La Martniere. Ogród* znikł nie dawno pod 
tend wielkiemi domami które pan tam nisko wi­
dzisz, Hotel przez połowę został zrujnowany 
druga zaś połowa wkrótce także się rozwali. Moi 
współcześni, to jest ci, oo już szósty krzyżyk li­
czą, żałują mocno, ze pod wpływem coraz bar­
dziej wzmagającej się żądzy budowania, która co 
dzień odmienia kształt Paryża , wkrótce nie pozo­
stanie ani jeden kamień, ani jeden Wzgórek, któ­
ryby im młode ich lata przypominał; ale dla mnie, 
który jestem filozofem, pociechą jest widzieć co­
raz bardziej niknące ślady tego ogrodu i hotelu, i 
do tego mam moje szczególne poWódy. Prócz te­
go, Frascati w ostatnich czasach nie był już tern, 
co przed trzydziestu laty, Frascati został zamie­
niony w dom gry , co za poniżenie ! Ale dzięki Bo­
gu, wydano prawo przeciw takim domom, i 
W przyszłym roku wszelkie gry będą zniesione.

— To jest bardzo piękna zmiana. Żadnych do­
mów gry! to dobrze , bardzo dobrze 1 Gra jest nie­
szczęśliwą, okropną namiętnością!

— Czy pan byłeś graczem? •
To zapytanie , wywabiło uśmiech na usta hra­

biego ; ale przyzwyczaił się już do 6 >rodusznej 
rubaszności swego towarzysza. Prócz tego pan de



TĘCZA. 13T

La Maririiere wyrażał się tak naturalnie, mówił 
b wszystkiem i o samym sobie tak otwarbie i bez 
ogródki, iż zdawał się zasługiwać na zaufanie. 
Hrabia odpowiedział zate'm:

— Tak jest panie, byłem graczem. Chociaż wy 
panowie filozofowie utrzymujecie, iż niepodobna 
uleczyć się z tej nieszczęśliwej namiętności, jednak­
że ja poprawiłem się.! Ale lekarstwo było gorsze 
niż choroba, bo winieneni wyleczenie moje, okro­
pnemu przypadkowi.

— Jakież to było nieszczęście? zapytał pan de 
La Maririiere, który zrazu małomównością hrabie­
go utrzymywany był na wodzy, teraz Zaś ośmielił 
Się jego ufnością. Hrabia de St... mówił dalej:

— Miałem brata, którego tkliwie kochałem, i 
który podzielał moję skłonność do gry. Brat mój, 
będący kapitanem w jednym pułku jazd^’, przegrał 
pewnego dnia summę, dwa razy prawie przewyż­
szającą jego majątek. Sądził się shańbionym. 
Niedolę byłby zniósł stale, ale na myśl b zhań­
bieniu, odwaga odstąpiła go: zastrzelił się!... Pa­
mięć jego jednak nie została splamioną; zapłaci­
łem dług jego. Po dopełnieniu tej powinności, 
nic mi prawie nie pozostało, ale byłem poprawio­
ny, a zatem bogatszy niż pierwej. Wkrótce bo­
gaty spadek, postawił mię w możności prowadze­
nia życia, stosownego do mego Urodzenia; ale od 
czasu bolesnej straty, którą poniosłem, nigdy już 
nie grałem. Zielony stół, stał się dla mnie przed-

Tęcza. Tom. P', 18
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miotem obrzydzenia; gdybym ■dotknął się karty, 
zdawałoby mi się, ze nurzam rękę w krwi mego 
nieszczęśliwego brata. Osądź pan teraz jak chwa- 
lebnem wydaje mi się zniesienie domów gry; jest 
to postanowienie, które oszczędzi wiele nieszczęść 
i - występków!

— Ja równie jak pan pochwalam ten środek, 
odpowiedział pan de La, Mariniere; ale pomimo 
zamknięcia domów gry, ,niepodobna jest wykorze­
nić tę nieszczęśliwą namiętność. Z koncern przy­
szłego roku, moraliści i filozofowie obliczać będą 
samobójstwa i wyroki sądowe... daj Boże! żeby li­
czba okazała się niniejszą jak dawniej.

— Zdaje się, iź niepodobna wątpić o tern.
,— Jako filozof, nie mogę temu zaprzeczać, o- 

wszem wyznają, źe zbawienna reforma moralna 
znakomity juz postęp uczyniła we Francji. Skas- 
sowano loterję...

— W tern bardzo mądrze postąpiono. Przypa­
dek, który jest podstawą tego rodzaju gry, jest to 
zawsze niebezpieczny kusiciel, i zły doradcą.

— Nie uwłaczając sądowi pańskiemu, ja z mo­
jej strony, chociaż zthvsze byłem Wszelkich gier 
zawziętym nieprzyjacielem, zachowywałem jednak 
niejakie względy dla loterji. Jest to istotnie sła­
bość, ale ma szczególne powody. W łasciwa gra 
otwiera przepaść namiętności, podaje ona prędkie, 
nieograniczone, zawsze gotowe przypadki szczęścia; 
rozciąga przed chciwemi oczami kupy złota, i u-
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źtywa najbardziej łudzących mamideł. Przeciwnie, 
loterja postępując zwolna, z wszelkiemi formalno­
ściami, nie może tak rozpalać namiętności; dla te­
go niecierpliwi, młodzi gracze pogardzali zawsze 
loterją, pozostawiając ją marzeniom starych bab i 
nie wielu łatwowiernych. Mało kto przez zawo­
dzące amba i terna, zniszczył się na majątku; lo­
terja zabijała tak jak te słabości, na które w dzie­
więćdziesiątym roku umieramy, i zawsze była roz­
rywką dla Wyobraźni bogatych, którzy lubią ży­
wic się omamieniem. Pan mi opowiedziałeś zda­
rzenie smutne, skutkiem gry będące, opowiem pa­
nu za to anekdotę o loterji. ’

Pewien człowiek został zniszczony aż do ostat­
niego solda, a nie miał ani wujaszka w Ameryce, 
tint rewersu na wielki dług, ani ńiyśli o nowym 
wielkim wynalazku; cheiał się zastrzelić.

■ Ale nie; w sw'ojej niedoli był tyle szczęśliwym,, 
iż nie miał dość' pieniędzy, aby sobie kupie pi­
stolet. Woda płynie dla całego świata, i tyle jest 
mostów, które stają się widownią samobójstwa, lej 
ostatniej parodji, odgrywanej przez, rozpacz. Otóż 

tedy, ten nieszczęśliwy szedł sobie prosto ua most, 
z mocnem postanowieniem, użycia ostatniej kąpieli.

Szedł szybkim i pewnym krokiem. Nie. docho­
dząc do mostu,i ujrzał tabliczkę, .na której napi­
sane było pięć numerów. Nad tą tabliczką wisia- 
ła latarnia z trzema nieprzezroczystemu ścianami, 
na czwartej zaś napisano było:
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’.Dziś ciągnieniestrazburgskićj loteVji!«
Ten napis był latarnią morską wpośród skał i 

wirów rozpaczy; był światłem nowego życia, gwiaz-. 
dą szczęścia. Zamiast na most, poszedł nasz bie­
dak do biura loterji. Rzucił ostatni swój pieniądz 
na stół i zawołał; — »Garson, proszę o kwaterno 
za 20 sous!

Zamiast garsona, powabna dziewczyna wypełni­
ła jego żądanie, podając mu cztery zwyczajne nu,- 
merą, i w dodatku przyjemny, słodki uśmjpch.

Kto postawił na loterji, ten mą nadzieję, kto ma na­
dzieję, ten nie jest w rozpaczy, a kto nie rozpacza, teu 
się nie topi. Ten człowiek za dwadzieścia sous kupił 
sobie w kantorze loterji nadzieję, szczęście, ży­
cie. Wskąż mi pąn sklep jaki inny, w którymby 
Jak tanią dostać można było tak szacownych to.- 
warów! Nasz biedak, który miał zamiar odebrać 
ąobie życie, wrócił spokojnie do domu, ąby za- 
ęzekać na ciągnienie strazburskie. Oczekiwanie 
jest tajemnicą mądrości.

— I zapewne wygrał to kwaterno? zapytał hra­
bia de St...

— Bynajmniej, mój panie, wygrał tylko czas; 
nadeszła mu pomoc z innej strony; został ocalony, 
i widzisz pan, że obecnie jest w dobrym stanie, 
bo tym czło,wiekiem, który ęliciał się utopie, i 
yr rozpaczy uwiesił się u Losu loteryjnego , ją jestem.

— Pąn?.;.. Istotnie, o tem aniby mi się przy­
śniło.
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— Bardzo wierzy, ponieważ mię pan widzisz 
wesołym, i wiesz ze jestem bogaty; nie sądzisz przeto 
ze kiedykolwiek inaczej być mogło. A jednak ży- 
cje moje, burzliwsze może było jak pańskie; odby­
łem najokropniejsze próby, najboleśniejsze do­
świadczenia, byłem opuszczony, zdradzony, znisz­
czony, do rozpaczy przywiedziony, miałem juz 
zamiar wskoczyć w rzekę, tak ze mogę upewnić 
iż mało kto podobne przebył koleje, Ęan na przy­
kład ? '

Hrabia de St,'.. nic nie odpowiedział na to py­
tanie, przeto towarzysz jego dalej ciągnął swoję

* rozprawę,
—- Wiesz pan, że 31 Grudnia będzie dniem 

•nader pamiętnym? Jest to ostatni dzień ijp! 
możesz pan sobie wystawić, jaki tłum ludzi tłoczyć 
się będzie do tego domu. Najlrwożliwsi nawet 
oddadzą się choć na chwilę popędowi naniętności; 
napaleni gracze, przyniosą z sobą całe swoje mają-t 
tki, aby po raz ostatni z wściekłością doświadczyć 
szczęścia ł Stoły będą zlote'm pokryte. Ale z pier- 
•wszein uderzeniem dwunastej, wszystko zniknie; 
krupjerowie połamią swoje grabki, i założę się że 
gracze, którzy nie odebrali sobie życia przegrawszy 
kiedykolwiek, pójdą się utopić, dla tego że już 
nie będą mogli przegrać.

— Czy mógłbym się pana zapytać o jednę rzecz, 
przerwał hrabia de St. ..
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— Żartujesz pan z mojej ciekawości, odpowie­
dział pan de La Mariniere; ale bez ceremonji, pro­
szę, gotów jestem odpowiedzieć na wszystko.

— Odkryłeś mi pan powody, dla których nie je­
steś przeciwnikiem loterji, ale nie wspomniałeś 
przyczyn nienawiści twojej dla Frascati. Czy mo­
gę wzajemnie zapytać pana, czy byłeś graczem 1 
czy tym sposobem zostałeś zniszczony?

— Nie byłem nigdy graczem , ale grałem w tym 
domu i wygrałem 300.000 franków. Lecz jako 
filozof, dla 100,0!)0 talarów nie zrzekam się mo­
jej nienawiści. Miałem tylko kilka luidorów kie­
dy wygrałem tę summę. Ale Frascati był miej­
scem, na którem przytrafiło mi się wielkie nie­
szczęście, — zdradza miłość. Frascati Oył wtedy 
miejscem zebrania się pięknego świata. Później, 
gdy zostałem ubogim, Frąscati zamienił się w dom 
gry; przypomniałem sobie jedno przysłowie , i spró­
bowałem szczęścia tam, gdzie je straciłem- Tym 
razem przysłowie sprawdziło się.

— Wszak pan opowiesz ml bistorję twojej nie­
szczęśliwej miłości?-

— Pierwsza godzina bije, a opowiadanie moje­
go romansu, mogło by trwać do rana. Przyjdz 
Pan jutro na koncert P. Musard, tam opowiem 
panu moje nieszczęścia.

— Zgoda; do jutra, na koncercie P. Musartj.
Hrabia de St... i pan de La Mariniere, zeszli się 

^a przeznaczonym miejscu.
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'— Piękna jest ta sala, rzeki hrabia, licz.ne'zgro- 
madzenie, wyborna muzyka! To miejsce musi pa­
nu przypominać Frascati.

cCo pan mówisz. ?’ zapytał pan de La Mari- 
niere; musiałeś pan nie znać Frascati w czasach jego 
świetności! O mój panie, co to za różnica, o ile to 
świetniejszym był Paryż dawniej jak teraz! Uśmie­
chasz się pan i patrzysz na mnie jak na starego 
gderacza, który tylko dawne czasy chwali, lauda­
tor tempon's acti! Ale zdaję mi się, że już panu 
wspomniałem, jestem filozof, i nie powoduję się 
pospolitym sądem. Lata nie mają żadnego wpły­
wu na moję bezstronność. Spytaj pan kogokol­
wiek, albo czytaj pan opisy ówczesnych uczt i za­
baw, a przekonasz się pan, że w czasid, o którym 
mówię, więcej było świetności i przepychu we 
wszystkiem, jak w obecnej chwili.

__  Bardzo wierzę, odpowiedział hrabia.
— Moje przypadki z lat młodzieńczych, zupeł­

nie pana przekonają. Urodziłem się w Poitoń. 
Los obdarzył mię bogactwem i niezawisłością, w 
wieku, w którym umiemy już używać tych dwóch 
dobrodziejstw. W dwudziestym rokit utraciłem o- 
statniego krewnego, który mi cały swój mdjątek 
zapisał- Z procentu od tego dziedzictwa, mogłem' 
się przyzwoicie utrzymać, to jest niepotrzebójąc 
prącować; ale w tym Celu, musiałbym pozostać w 
tnałóm miasteczku, w którem lata dziecinne spę­
dziłem. Na nieszczęście, nie byłem jeszcze tyld
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filozofem, aby przyjąć radę, jaką mi rozsądek po­
dawał. Paryż wydawał mi się ziemią obiecaną. 
Spieniężyłem przeto moje dziedzictwo i przyje­
chałem do Paryża. Było to w roku 1803.

Piękne to były czasy! Paryź odżył w spokoj- 
ności, dostatkach i bezpieczeństwie. Obfitość i 
wesołość wszędzie, panowały. Wszyscy myśleli 
tylko o rozrywkach. Paryż codziennie w każdej 
godzinie, strojny był, jakby podczas uczty. Szczę­
śliwi ci, którzy wtedy mieli lat dwadzieścia! Za* 
chowali piękne wśpomnienia młodości* i przeszłość 
uśmiecha się do ich fdozofji.

Przybywszy do Paryża, postanowiłem dobrze żyć; 
to jest nie odmawiać sobie niczego, i iść za po* 
pędem mego wieku; Tu będę równie bogatym 
jak w Poiton, tylko, że to krócej trwać będzie* 
mówiłem sam do siebie. Jeden z moich przyja­
ciół młodości, bawił już od roku w Paryżu, i na* 
leżał do rzędu modnej młodzieży. Ci panowie, 
gotowi byli przyjąć mię do swego społeczeństwa, 
i zająć się mojem ukształceniem. Przedstawiono 
mię areopagowi mody, i zajęto się układaniem mię. 
Najprzód zapytali mię jak się nazywam, a ja od­
powiedziałem dobrodusznie: Karol Marin.

—- Dobre to jest w Poiton, odpowiedziano mi; 
Karol Marin, móże to być bardzo szanowne imię, 
z którem na prowincyj znakomitą możha grać rolę; 
ale tu między nami, szczególniej jeśli pan ufasz ja­
kie widoki szczęścia* musisz mieć przyjemniejsze
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i poetyczniej sze mianb. Ale łatwo temu poradzić; na­
zwisko Marin, jest giętkie, można z niego coś ukształ- 
cić; przedłużywszy je z obu stron, zrobi się dc la. 
Mari&iere'. a co? czy nie ładniej brzmi. Co dę imie­
nia chrzesncgo, musisz o niem zapomnieć, a wybrać 
które z ulubionych teraz w pięknym świecie. Te­
raz w modzie są bardzo skandynawskie imiona; 
wybierz pomiędzy, Oskarem, Fingaleni, Ossia- 
nem.

— Od tej chwili nazywałem się Ossian de La 
M aripiere. Szampanem obleliśmy nowe moje nazwi­
sko. Moi opiekunowie zaprowadzili mię następnie 
do krawca, który mię w krótkim czasie w bardziej 
jeszcze zadziwiający sposób przeistoczył. Dzięki 
nowym przyjaciołom , w ciągu tygodnia liczyłem 
się. do najwykwintniejszej młodzieży Paryża, i mo­
gę bez chwalby powiedzieć, iż moje przymioty 
wiele się do tak- świetnego powodzenia przyłożyły. 
Teraz wprawdzie jestem trochę pękaty, ale wtedy 
byłem smagły, kształtnie wcięty, i w ogóle nader 
powabny.

Abv zupełnie stosować się do mody, i memu 
imieniu, nadać jakieś znaczenie, potrzeba było ko­
niecznie pojedynku. Moi przyjaciele zwrócili na 
to moją uwagę , a ja postanowiłem nic japomnieć 
tej ważnej porady. Okoliczności riiedługo potrze­
bowałem czekać. Poszedłem do Teatre francais 
z postanowieniem szukania kłótni , i wyzwania.

Tęcza. Tom P, 19
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Teatra w Paryżu były wtedy bardzo uczęszczane 
j świetniej stały jak dzisiaj. Zdania publiczności, 
żywo podzielone były między dwoma młodemi ar­
tystkami, pannami Duchesnois i Georges.

W tym 'dniu, kiedy poszedłem do teatru dla 
szukania sprzeczki, nie występowała żadna z dwóch 
wymienionych artystek. Grano Hamleta, i rolę 
Ofelji, przedstawiała pierwszy raz występująca, 
panna Bourgoing. W między-akcie zaczęto rozpra­
wę o talencie młodej, powabnej artystki, a ja ży­
wo odezwałem się za jej stroną, i przekładałem 
ją nad Fedrę i Klitemnestrę. Pomiędzy przeciwni­
kami, wybrałem najzagorzalszego, i sprzeczka do 
tego stopnia doszła, iż wzajemnie dalń.i.y sobie 
nasze adressy, z naznaczeniem schadzki nazajutrz 
z rana , wBagateli. Nasi świadkowie postanowili, 
że powinniśmy się strzelać, to było mi zupełnie o- 
bojętnem, bo dobrze byłem obeznany z tą bronią, 
i mogłem motyla w lot zastrzelić. Mój przeciwnik 
dostał kulę w łopatkę.

Równie dobrze umiałem użyć pałasza jak pisto­
letu, ale pojedynek jaki odbyłem tą bronią, nie był 
tyle dla mnie pomyślnym. W pierwszym yazie by­
łem napastnikiem, i los mi sprzyjał, w drugim 
słuszność była z mojej strony, a jednak otrzyma­
łem cięcie , które mię przymusiło przez tydzień 
przechodzić się z ręką zawieszoną na chustce, to 
zdarzenie atoli nie było dla mnie szkodliwetn, ow­
szem obudziło współczucie wielu serc tkliwych.
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Dotąd nic panu nie wspomniałem o moich mi­
łosnych awanturkach, ponieważ zacząłem od mało 
znaczących miłostek, nie mających żadnego na­
stępstwa, i wiele miesięcy upłynęło, nim tni się 
nastręczyły ściślejsze związki. Ale nakoniec przy­
szedł dzień , w którym dusza n$>ja oddała się gwał­
townej namiętności. Wie byłem jeszcze filozofeml 
Pewnego dnia w Passy, gdy w obec licznego zgro­
madzenia szukających tam zabawy, szczególnie od­
znaczyłem się w sztuce kierowania koniem, ujrza­
łem damę nadzwyczajnej piękności. Bvła piękne­
go wzrostń, brunetka, najkształtniejszej postaci i 
pełna wdzięków. Stanąłem 'ak skamieniały z po- 
dziwienia, i zdawało mi się, że moja piękność z 
zajęciem na mnie spogląda. Może to było oma­
mienie zarozumiałości. Zbliżyłem się do pięknej 
nieznajomej, która znajdowała się w towarzystwie 
wielu kobiet, i udało mi się rozmawiać z nią; juź 
prawie zaczynałem mówić o miłości, kiedy gwał­
towny deszcz mi przeszkodził. Nastąpiło ogólne 
zamieszanie, każdy spieszył do powozu, i kocze w 
galopie oddalały się; chciałem ścigać za moją no­
wą zdobyczą, ale zniknęła mi, i sam, zmoczony 4 
zmęczony, wróciłem do Paryża,

Był to nieszczęśliwy przypadek, ale w roku 1803, 
nie tak łatwo traciłem odwagę. Znajdę ja ją, 
rzekłem sam do siebie, niczego nie będę szczędził, 
aby ją znowu zobaczyć. Słyszałem że moję pię­
kną nieznajomą nazywano Laurą, to była już wa-
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żna wiadomość. Wpł-aiwdzie wiele kobiet nosiło 
to nazwisko, bo dla kobiet modne bvłv wszystkie 
imiona kończące się na «, tak jak skandynawskie 
dla mężczyzn. Następnie, moja nieznajoma była 
w żałobie; sądziłem więc źe jest wdową, i cieszy­
łem się tą nadzieją.

Szukałem tedy mojej powabnej wdowy, mają­
cej imię Laura, w całym Paryżu. Wszędzie wy­
pytywałem się, pisałem listy poste restante, i ka­
załem umieścić w dzienniku dla dam, allegorvczny 
artykuł; zawiązywałem znajomości w magazynach 
mód, przebiegałem wszystkie miejsca przechadzki, 
bywałem na teatrach, koncertach, i nigdzie nie 
znalazłem najmniejszego śladu mojej pięknej wdo­
wy. Tyle daremnych starań wzmogło moje na­
miętność, obraz Laury ścigał mię wszędzie, a mo­
ja miłość tak była gwałtowną, iż omalo zmysłów 
mię me pozbawiła.

Nagle przyszła mi myśl następująca: — Jeśli 
Laura nosi żałobę po mężu, napróżno szukałbym 
jej w teatrach i na konceriach, w Passy nawet, 
musiała być przypadkiem. Szukajmy jej za tern 
w miejscach stosownych do jej poważnego ubio­
ru. W roku 1803, były w modzie wieczory lite­
rackie. Sądziłem że moja wdowa szuka może po­
ciechy w literaturze, i zapytałem o nią muz, ale 
muzy nie mi nie odpowiedziały.

Rozpacz zaczęła mię ogarniać, kiedy pewnego 
piąlkn, — o niespodziana radości, o nieopisane
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szczęście! — ujrzałem ją na tarasie Feuillans, pię­
kniejszą jeszcze jak owego dnia, kiedy się pier­
wszy raz moim oczom ukazała. Była sama, pozna­
ła mię, mówiłem z nia, i żadna moc ludzka nie była­
by zdolną zatrzymać wyznania mojej miłości.

Dowiedziałem się od niej, że istotnie jest wdo­
wą od pięciu miesięcy, że mąż pozostawił jej trzy­
dzieści tysięcy franków, rocznego dochodu, i ze 
nie ma wstrętu od nowyeh związków. Mówiła 
z wdziękiem i dowcipem. Moje hołdy zostały przy­
jęte i powziąłem nadzieję otrzymania ręki Laury 
po upływie czasu żałoby.

Jakże mam panu szczęście moje wystawie? Wi­
działem ją codziennie, kochała mię, poświęcałem 
jej cały mój czas, ona upiękniała wszystkie moje 
chwile. Jedyna tylko elimurka zciemniała widno­
krąg mojej przyszłości; Laura była bogatą, a ja 
mogłem jej tylko mierny majątek oddać z moją 
rękąs ponieważ już połowę mego mienia strwoni­
łem. Laura wynalazła sposób usunięcia tej oko­
liczności, i aby mię z tego względu uspokoić, po­
stanowiła zostać moją dlużniczką. Rodzice jćj 
męża prowadzili z nią process, który wygrała, ale 
całoroczny dochód poszedł na koszta prawne. Aby 
więc nie naruszać kapitału, Laura udała się do 
mnie. Z jakimże zapałem ofiarowałem jćj wszy­
stko co miałem! Przyjęła znaczną summę, aby mi 
przez to dać prawo do wzięcia później od ni’ej dale­
ko więcej; a ja, uwielbiałem tę nadzwyczajną de-
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likatność, która jej coraz nowe pozory nastręcza­
ła, do pożyczania odemnie pieniędzy. Kobiety są 
tak wymyślne!

Jej żałoba zbliżała się do końca, i moje pie­
niądze podobnież. Laura dłużną mi była około 
60,000 fran,; ale czyliż nie miała mi za* to w ciągu 
kilku tygodni 600,000 oddać? Nagliłem o wyzna­
czenie dnia, który miał wszystkie moje życzenia 
spełnić. Kiedy cbcęsz, odpowiedziała tkliwym gło­
sem. Padletn jej do nóg, upojony miłością i 
szczęściem,

Pospieszyłem przygotować wszystko, najpierwej 
zająłem się ślubnym podarunkiem. Pożyczyłem 
tysiąc luidorów, i kupiłem za nie rozmaite koszto­
wności, które z uniesieniem miłości zostały przy­
jęte. Do wypełnienia formalności prawnych, po­
trzeba było jeszcze czternastu dni, ale ponieważ 
nic nie mogło sprzeciwić się naszym związkom, 
Laura nie wahała się, pokazywać się ze mną publi­
cznie. Jakże dumny byłem, że mogę być przy 
jej boku! Piękność Laury wszędzie była podzi­
wianą, i wszyscy mi zazdrościli. Pewnego wieczo-' 
ra prosiła mię Laura, żebym ją do Frascati za­
wiózł.

Piękny świat w owycji czasach nie był tak nie­
stały jak dzisiaj. Dnie były rozłożone do rozma­
itych rozrywek, co wieczór moda naznaczała wja- 
kiemś miejsca ogólne rendez-vous, i tym sposo­
bem można było być pewnym znalezienia tam pra-
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wie wszystkiego co dobry ton stanowiło. Co wie­
czór o jedenastej godzinie po teatrze udawano się 
do Frascati; raz w tygodniu sjiędzano tam cały 
wieczór; wtedy bywał koncert i ognie sztuczne. 
W zimie, Frascati stanowił Ateneum tańca, i dwa 
razy w tygodniu bywały tam bale. Właśnie to 
zdarzyło się tego wieczora kiedy poprowadziłem 
tam Laurę. Zastaliśmy wybór pięknego świata. 
Kobiety były’ubrane a la grecque, mężczyźni w dzień 
a tanglaise, ale wieczorem wracali się do stroju 
Francuzkiego, wyjąwszy pudru, który juz'zaczy­
nał znikać. Ale sam nie wiem jak mogę mówić 
o toaletach z 1803 roku, w chwili kiedy przystąpić 
mam do najokropniejszej katastrofy!... Tańczy­
łem z Laurą; wielu z młodzieży prosiło ją także; 
zamieszanie balu, rozdzieliło nas na chwilę, szu­
kam jej i nie znajduję! Tłumy coraz bardziej się 
przerzadzały a Laury nie było widać. Nakoniec 
wybiła godzina trzecia, a ja stałem sam jeden w 
salonie!*

Biegnę do jej mieszkania, potem do mojego!... 
Niema! Mięsza mi się w głowie; gorączka i sza­
leństwo opanowały mię. Gdzie jest Laura? Bez- 
■wątpienia porwano ją!'gwałt, podstęp, zbrodcia, 
niezawodnie rozłączyły nas; ani mi na myśl nie 
przyszła zdrada. Od czasu jak Laura zaczęła by­
wać ze mną na przechadzkach i widowiskach, u- 
ważałem młodego człowieka, który jej się raz u- 
■klpnił. Był to malarz, którego znalem z nazwiska.
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Biegnę do niego i dowiaduję się, iż malował por­
tret Laury, i że tego samego dnia zrana, była u 
niego dla dokończenia dzieła. Towarzyszył jej 
młody człowiek, którego portret także został do­
kończony. Laura między innerai rzękła do towarzy­
sza:—• Tego wieczora wFrascati! — Dobrze od­
powiedział on, o północy powóz mój będzie stał 
na rojru bulwaru.

Dopiero wtedy poznałem cały ogrom mego nie­
szczęścia , i powziąłem śmiertelną nienawiść dla Fra­
scati: Malarz znał uwodziciela Laury, nazywał on 
śię....

— Lothar de St... przerwał hrabia; a teraz o- 
powiem panu moję historję.

Jestem hrabia Lothar de St...
Pan de La Mariniere patrzał nań przez chwilę 

z zadziwieniem. Następnie podał mu rękę mó­
wiąc :

— Mimo to, żadnej nieprzyjaźni między nami; 
ja jestem filozofem panie hrabio.
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loża

PIERWSZEGO PIĘTRA;

i.
•

Kiedy pierwszy raz wystawiano Niemę z Portici 
w Paryżu, zapał publiczności był nieopisany. We 
wszystkich towarzystwach, wielkich i małych, bo­
gatych i ubogich, błyszczących i .cichych, mówio­
no tyllęo o Feneli, słyszano tylko temata z Nie­
śnej. Irudno było, bardzo trudno; prawie nie­
podobna, dostać bilety na tę operę; uważano je 
Za kosztowny klejnot, za skarb nieoszacowany; 
były one przedmiotem zazdrości, upragnienia* 
Szczęśliwi ci, którzy tę operę widzieli, z dumą o- 
powiadali profanom cudA tego arcydzieła, a 
słuchający, nie ważyli się podczas tego opowiada­
nia nawet odetchnąć,; ci ulubieńcy losu, którzy 
z jego rogu obfitości, otrzymali bilet na Niemę 
z Portici, z uniesieniem chwalili muzykę, grę-Fe­
ndi, śpiew Mazanielia, wspaniale kostiumy, de­
koracje i cudowny wybuch Węzuwjusza. Takte 
opowiadania coraz bardziej zapalały publiczność.'

• 7gaza. Tom V. 20
i
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Nie pamiętano podobnych uniesień od czasu ist­
nienia opery francuzkiej.

Tylko jedyny człowiek w całej stolicy, wpośród 
tego ogólnego .zapału , zachował zupełną obojęt­
ność. Inna okoliczność zajmowała-jego umysł, 
jego życzenia i nadzieje. Był to młody urzędnik 
w ministerjum skarbu, zaręczony z młodą piękną 
dziewicą, i chętniej spędzał wieczór u swojej 
Henryki Jak w teatrze. Henryka była do zachwy­
cenia piękną; anielskim wzrokiem spoglądała ona 
na swego kochanka, siedząc obok nrego.przy for­
tepianie, i przebiegając po klawiszach swenii ró- 
zanemi paluszkami. Prócz tego, Henryka była bo­
gatą, ojciec jej zostawił piękny dom i 200,000 
franków. Wprawdzie majątek nie powiększa szczę­
ścia jakie sobie obiecujemy w zamęściu; opiekun 
Henryki, chciał aby odebrała wychowanie jak 
najstaranniejsze, i stosowne do mody, dlatego nie
szczędził pieniędzy. Prócz tego chciał ją konie­
cznie wydać za kogoś z bardzo wysokiej rodziny. 
Nakoniec znaleziono narzeczonego, jakiego sobie 
życzono. Ślub miał się odbyć, w następujące za­
pusty; ciotka Henryki mówiła często do swego mę­
ża: Alexander nie jest wprawdzie bardzo wyso­
kiego rodu, ale grzeczny bardzo mlodziehiec. Mą 
już piękną posadę, i z sWojemi zdolnościami dale­
ko zajść może. Przy tern, nie dumny, i pomimo 
że nosi orderową wstążkę w dziurce od guziką,
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zawsze bardzo grzecznie całuje mię w rękę. Nie 
można lepszego postanowienia szukać dla Henryki.

Pan de Niveau, miał chwalebny zwyczaj nie 
sprzeczania się nigdy z swoją zoną, i dobrze mu 
z tern b'lo.

Pewnego Czwartku ,, narzeczony Henryki wyszedł 
z biura o trzeciej godzinie i udał się do jej miesz­
kania, ponieważ miał obiadować u pana de Niveau. 
Im bardziej zbliżał się do jego domu? chmury 
administracyjnych myśli rozpraszały się zwolna na 
jego czole; wojnićj oddychał, a kiedy spotkał 
Henrykę z zwyczajnym jej słodkim uśmiechem, 
naprzeciw niego wychodzącą, jakby oczarowany, 
zapomniał odrazu wszystkich trosk swoich.

;— Alexandrze, zaczęła Henryka, kiedy on czu­
le jej rękę całował, mam do ciebie jednę proś-

• . /— Powiedz raczej, rozkaz, nadobna Hen­
ryko. , ,

— Przynieś mi bilety do loży na Niemę z Por- 
tici. Umieram z niecierpliwości widzenia tej ope­
ry, o której moja kuzynka cuda opowiada. Mu­
si to być zachwycająca sztuka.

— Z największem ukontentowaniem, odpowie­
dział Alexander, całując jej rękę.

— Ale to musi być loża pierwszego piętra; 
gdzieindziej nie pójdę, dodała z znaczącem poru­
szeniem głowy.

Henryka była cokolwiek próżną.
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— Wszystko stanie się jak żądasz, ubóstwiona 
Henryko, odpowiedział on, uradowany, iż może 
jej przyjemność sprawie.

Bardzo rano następnego dnia, poszedł do kassy 
Teatru; ale niestety , wszystkie loże były już roze­
brane.

— Na następne wystawienie.— niema ani jednej 
loży; na przyszłą Sobotę — wszystkie zamówione.

Narzeczony Henryki błagał, prosił, ofiarował peł­
ną garść pieniędzy, wszystko na próżno. Nie mógł 
dostać loży pierwszego piętra, na drugi ćm piętrze, 
była jeszcze jedna loża, ale nie śmiał, jej wziąść. 
He nryka żądała pierwszego piętra.

W ten sposób minęło ośm przedstawień Niemej, 
Alexander szalał z gniewu, Henryka zaczęła być 
nieukontentowaną, i kwąśną.

Nakoniec ogłoszono dziewiąte wystawienie ulu­
bionej Opery. Alexander pobiegł jeszcze raniej 
do teatru. Zaledwie zapytał się:., niema żadnej 
loży. Któż wyobrazi sobie jego rospUcz. Wy­
chodzi w ściekły. W przedsionku spotyka czło ie- 
ka w liberji.

— Czy pan chcesz loży na Niemą? zapytał z ci­
cha Alexandra.

— Na którem piętrze?
— Na pierwszem.
Dreszcz radości przejął narzeczonego Hen­

ryki.
— Wiele chcesz za bilet ?
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-— Trzysta franków!
— To niepodobna; dziesięć razy drożej jak 

zwykle.
— Tak jest; mój pan tyle za nią zapłacił; ale 

nie może korzystać z biletu, bo, otrzymał zapro­
szenia na bal u hrabiego B....

Alexander pomyślał przez chwilę, przygryzł' u- 
sta, przesunął bilet między palcami, i dał nako- 
niec żądane pieniądze. Cokolwiek to jest drogie, 
rzekł siadając do kabrjoletu, ale trzeba.

Z tryumfującą miną stanął przed swą narzeczoną 
i podał jej bilet. Wdzięczny, słodki uśmiech był 
jego nagrodą.

Henryka zaledwie mogła się doczekać tego dnią 
szczęśliwego; dziesięć razy na dzień, przyglądała 
się swej nowej sukni, bransoletkom i kolji dja- 
mentowej, i po tysiąc razy przeglądała się w zwier­
ciadle. Biedna Henryka!

Nakouiec nadszedł dzień tak długo oczekiwany. 
Henryka chciała koniecznie żeby Heljot ubierał 
jej głowę, ale ponieważ tego samego dnia był 
bal u hrabiego B...., przeto obciążony zatrudnie­
niami fryzer, niemógł jej służyć inaczej jak o 
dziewiątej godzinie z rana. Nic nie pomoże; Hen­
ryka postanowiła, przez cały dzień siedzieć nie po­
ruszona, aby me popsuć ubrania głowy. Zaraz 
po obiedzie, udała się do swego pokoju i dopiero o 
siódmej była zupełnie “ubraną. Kuzynka jej którą 
razem z mężem zaprosiła ż sobą na teatr, czekała
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juz w salonie, kiedy Henryka w pysznein ubraniu 
ukazała się.

—. Trzeba juz jechać, rzeki Alexander prowa­
dząc damy do powozu.

Wkrótce znaleźli się przy wchodzie do teatru, 
który przez powozy i pieszych był oblegany. We­
szli do sali wchodnićj, gdzie zwykle pod czas pier­
wszych wystawień sławnych sztuk, wielki tłok by­
wa. Wielu tam było bez biletu, i bez nadziei o- 
trzyrnania go, ale dla nich, dość było odetchnąć 
powietrzem teatralnem, i widzieć jak inni szczę­
śliwsi wchodzą dalej. Uważny dostrzegacz łatwo 
z rysów twarzy, mógł dostrzedz kto. ma bilet akta 
go niema,

Henryka z swójem towarzystwem dumnie postę­
powała naprzód wpośród tłumów. „Za pozwole­
niem za pozwoleniem*4 mówił Alexander grzecznie, 
ale z miną zaufania i usuwano się nie bez spojrzeń 
zazdrości. W korytarzu spotkali lożmajstra,— Któ.- 
ry numer, zapytał on,

—, Numer 13. odpawiedzial^AIexanderj a damy 
oddały lokajowi salopy.

Otworzono lożę, Henryka weszła z swoją ku­
zynką, i siadła na najlepszem miejscu. Sala od 
dołu do góry pysznie była oświeconą. W lożach 
błyszczały djamenty pióra i kwiaty. W parterze 
mężczyźni tłoczyli się i niecierpliwy szmer oczeki­
wania dął się cokolwiek słyszeć. Nastrojono in-
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strumenta. Mnóstwo lornetek zwróciło się na Hen­
rykę. /Była szczęśliwą!

Tymczasem Alexander zdjął płaszcz, zapiął frak 
az pod szyję, dobył bilet z pnljaresu i podał go 
otwierającemu loże. Właśnie chciał wejść do lo­
ży, gdv tenże wstrzymał go.

— Za pozwoleniem, proszę pana, za tym biletem 
Tlietnogę .państwa w puścić. '

— Jakto? Dla czego? zawołał Alexander.
—• To jest stary bilet; skąd go pan dostałeś?
— Kupiłem go w przedsionku od jakiegoś słu­

żącego w liberji.
-— Toś pan bardzo nieostrożnie postąpił, od­

powiedział odźwierny. Powinieneś pan był pójść 
2 tym człowiekiem do kassy teatru. On pana o- 
szukał.

Alexander osłupiał, jakby mu kto wiadro zimnej 
wody za kołnierz wylał. Byłby tam stał aż do dnia 
następnego, ale zbliżyło się do loży towarzystwo 
mężczyzn i kobiet.

Numer trzynasty! zawołał jeden z tych panów. 
Dreszcz Alexandra zmienił się w płomień...

Następnego dnia odesłano mu pierścień ślubny.
Henryka poszła za młodego człowieka, któty 

jej na dziesiąte przedstawienie Niemej piZynióst 
Loię pierwszego piętra.
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MIŁOŚĆ I NEAPOL;

Artur i Skra, byli jaszcze małemi dziećmi, a 
ich rodzice nazywali ich mężem i zorią i uczyli 
wzajemnie się kochać powtarzając im ciągle: Ko­
chajcie się dzieci, bó kiedyś połączycie się zśobą.

„Człowiek strzela, pan Bóg kulę nosi‘‘ mówi da­
wne przysłowie, ale tym razem rozrządzenie Bo­
skie zgodne, było z zamiarami ludzi; Sara i Ar­
tur zostali połączeni,.... ale w jaki sposób, dowie­
my się.

Lord i [lady Shenburu właśnie dokończyli urzą­
dzenie pięknego swego mieszkania Netli. _ Castle 
i wszystko, sztuki piękne, czysty smak, i bógastwo 
złączyły się, aby ten piękny zamek, do rzędti naj­
wspanialszych w całej Anglji podnieść. Kosztowa­
ło to wiele czasu i pieniędzy, ale nakóniec przy­
szedł czas zbierania owoców, i juz mogli szlache- 
ni posiadacze Nelly, jak maląrz po wykończeniu 
obrazu, założyć na krzyż ręce, patrzeć na swoje 
dzieło, i dziwić się, nic mu już nie brakowało.

Miło to jest, posiadać piękne mieszkanie pod 
niebem, które zna juz oddawa nasze imię i od 
kilku wieków, patrzyło na naszych przodków.
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Ale to jeszcze nie wszystko; najbardziej umilają 
nam pobyt w jakichkolwiek miejscu, przyjaciele. 
I tego moralnego upiększenia nie brakowało miesz­
kaniu Lorda Shelburn, bo Chfton-Hall, gdzie 
mieszkał Sir William Graviile, graniczył z parkiem 
Netly.

Jakkolwiek bogaci są posiadacze włości, zawszC 
Uważają posiadłości swoje za niedość obszerne. 
Na to, najlepszem lekarstwem jest, mieć w są­
siedztwie przyjaciół. Wtedy juz nie martwią nas 
odgraniczające mury, jeśli za niemi mieszka ro­
dzina, która oddawna zna naszą, która modliła się 
w tym samym kościele gdzie nasi ojcowie i mat­
ki modlili się, która zna na pamięć wszystkie na­
sze dni radości i smutku, jakby z nami jednę 
stanowiła rodzinę.

Tak właśnie było między rodzinami Shelburrt i 
Graviile , i to połączenie tak im było przvjemnem, 
iź mówiły sobie: „Scieśmjmy jeszcze ten węzeł, 
łącząc nasze dzieci, niech miss Sara, będzie 
żoną Artura.

To połączenie było zupełnie stosowne. Rodzi­
na Graviile pochodziła od towarzysza broni Wil- 
clielma zdobywcy, a imię Shelburn, łączyło się 
z wszystkiemi pięknem! wspomnieniami Szkocji.
, Napróźno starałem się. dociec przyczyny, dla­

czego te dwie Jak ściśle połączone rodziny , któ­
re w swoich pięknych zamkach w wzajemnej przy­
jaźni, od wszystkich szacowane i kochane, od u-

Tpcaflf Tom ł7. 21



--   ,—    --------- --- _Jt---------—  —
162 TĘCZA.

Bogich błogosławione, najszczęśliwsze życie pro­
wadziły, dnia pewnego uczuły upragnienie, opusz­
czenia tego wszystkiego i podróżowania. Na 
próżno pytałem się , dlaczego szukamy lepszego 
kiedy mamy dobre?

To pytanie bardzo często mi się nastręczało, 
ile razy przejeżdżałem Anglją , tę klassyczną zie­
mię zamków; bo wszystkie te wspaniałe pałace, 
niezmierzone parki, i ich uroczyste powaby, 
nic mogą Anglików do ich miejsca rodzinnego 
przywiązać. I dokądże udają się, aby to samo 
znaleźć co opuścili? We wszystkich prawie zam­
kach które zwiedzałem, przyjmowano mię temi 
słowami: My lord i mylady wyjechali na stały ląd. 
I dziwiłem się zawsze, jak mogą te wspaniale par­
ki i pałace dla gościńców i oberży porzucać! a 
więc musi czegoś krajowi ich niedos’awac. Czego? 
Nie wiem; może słońca, pięknie pachnących 
kwiatów, soczystych owoców i ciepłych wiatrów 
południowych ?

Niektórzy wyjeżdżają za granicę, dlatego, że 
w swej siedzibie nie dość są szacowani, mni, dla­
tego że mają nieprzyjaciół, inni nakoniec, ponie­
waż czują się slabemi i cierpiącemu U naszych 
sąsiadów, nie irfiał miejsca żaden z tych powodów; 
zdrowie sprzyjpło im ciągle, a ich postępowanie 
lak było miłe, ich zasady tak umiarkowane, iż 
żadnych nieprzyjaciół nie mieli; wyjechali oni 
dlatego, iż szare obłoki, i wieczna mgh sprzy-
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krzyła im się; ehcieli zobaczyć błękitne niebo, i 
złote, promieniste słońce.

Kto pragnie pięknego nieba, myśli najpierwej 
o Neapolu. Nasze obie zakanałowe rodziny, prze­
jechały Francja, zatrzymały się przez zimę w Pa­
ryżu, zwiedziły część Szwajcarji, zatrzymywały się 
W głównych miastach włoskich , słuchały ich im­
prowizacji i koncertów, dziwiły się pięknym vil- 
lom , z zapałem uwielbiały arcy-d ziela Rzymu, 
nakoniec przybiły do miękkiej, roskosznej ojczy­
zny, słodkiego Far ni en te, i poetycznej bez­
czynności.

Artur skończył lat dziewiętnaście, a Sara zo­
baczyła szesnasty raz wiosnę; dzień jej urodzin, 
świetnie obchodziły obie rodziny w zwaliskach 
Paestum.

Jest chwila wżyciu, w której ludzie mocno przy­
wiązują się do swych dawnych układów, jest to 

( czas graniczący z starością; w tej porze, umysł 
tak jak ciało, nabiera przywyknieu, opiera się i 
spoczywa na dawnych myślach swoich , jako na 
■wygodnych meblach! Ale jeśli dla nas wytrwałość 
jest szczęściem, dla młodzieży bywa niem niesta­
łość i prędkie zprzykrzenie się; dąb który wiele 
lat widział przechodzących nad sobą, wichrom 
zimowym nie da się nagiąć, kiedy tymczasem 
młode, delikatne, giętkie drzewko, bywa igraszką 
wiatrów. '
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Lord Shelburn i Sir William Qraville myśleli 
ciągle o swoim dawnym planie, połączenia swych 
dzieęi, ale ci młodzi ludzie, me wierzyli juz 
w spełnienie tego rodzinnego układu,

Artur, miłośnik sztuk pięknych, znajdował 
w brunatnych dziewicach włoskich v daleko ognist- 
sze życie, uiź w bladej, poważnej, złoto włosej 
miss Sara. Wychowany z nią prawie jak brat, 
H)iał dla swojej towarzyszki lat dziecinnych zupeł­
nie braterską otwartość i Sara pomimo swojej 
skromności i rozsądku , nie raz juz przypuszczała, 
źe mogą być przyjemniejsze 1 słodsze wyrazy , jak 
te które Artur jej mówił; i miała słuszność, bo 
słowa Artura były słowami męża... a czyliż nie 
ma wyrazów, któreby milej brzmiały w uszach 
dziewicy, jak proste rady ?

Jeśli d wie rodziny układają zamiar połączenia 
swych dzieci, źle czynią gdy za wcześnie zamiary 
swoje objawiają; miłość rzadko kiedy tam się zja­
wia gdzie jej być każą', z Batury jest ona niezawi­
słą, i nigdy nieehce być posłuszną. Ulubiony u- 
kład rodziców Artura i Sary, należał do rodzaju 
tych myśli, które przez niejaki czas, świeże jak 
pierwsze listki wiosenne, w duszy naszej przebywa­
ją, ale potem, nagle, więdną, i jak zeschły liść 
porywane bywają wiatrem.

Sara, ta biała róża Albionu pod niebem Neapolu 
nabrała lekkiego rumieńca; powszechnie była u- 
Wjelbianą, na koncertach podziwiano czystość jej



głosu, i piękną metodę, a najpierwsi malarze, u- 
biegali się o zaszczyt zachowania w swych albo- 
macb, choćby najlżejszego szkicu, nakreślonego 
jej ręką; ale Alfred nie należał do liczby wiel­
biących jej piękne talenta. Nagle wyjechał znowu 
do swego mglistego kraju, znudziwszy sobie błękit­
ne niebo Neapolu.

Przybywszy _do Anglji, niestały młodzieniec 
wspomniał znowu Włochy, któro dopiero co o- 
puścił, i aby wzmocnić w wyobraźni swojej, ze 
się tam jeszcze znajduje, udał się w ślad za panią 
Mąlibran. Ale zaledwie przybił do Manschester, 
aby znajdować się na wielkim festival, dowie­
dział się z ust królowej śpiewu, że okropna cho­
lera w Neapolu wybuchła. . Ta wiadomość, prze­
szyła jego serce jak ostrze szyletu, i w godzinę 
potem, znajdował się'w drodze do Liwerpool 
skąd jak najspieszniej popłynął na powrót do tych 
których kochał....

Jednak ojciec i matka, niebyli pierwszym przed­
miotem jego myśli w drodze. Nie; Sara, Sara, 
nim była, ta sama z którą tak obojętnie rozstał 
się, do której go teraz pociągało serce. Młoda 
zagrożoną śmiercią dziewica, wydawała mu się po­
wabniejszą i więcej zachwycającą, i teraz, kiedy 
mogła mu być . wydartą, dusza jego tęskniła do 
niej.... Ach ! łatwiej wały morskie niż myśli czio« 
wieka ustalić.
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Im bardziej lotny okręt zbliżał Artura do Nea­
polu; tem bardziej przypatrywał się on niebu, i 
widząc je tak pogodnem i czystem, odzyskał co­
kolwiek nadziei.... Ach, myślał sobie, wszędzie 
gdzieindziej może cholera wielkie spustoszenia 
czynie, ale w Neapolu, niepodobna abv długo trwa­
ło. Tutaj podobną ona jest do spadłego z obłoków 
sępa, który tylko zbłąkał się, i wkrótce w inne o- 
koliee uleci.... Pod tak błękitnetn niebem, w po­
śród tak zdrowych i miłe wonie niosących z sobą 
morskich wiatrów, na brzegu tak czystych wa­
łów, nieznajdzie ona żadnego wsparcia w swoich 
morderczych krokach....

Biedny Arlur! lak myślał jeszcze o kilka mil od Nea­
polu. Tak samo myślał jeszcze przybijając do brzegu. 
I istotnie, wszystko co widział, co czuł, musiało. 
mu uspokojające myśli nasuwać; gwiazdy jasno 
błyszczały na niebie-, i odbijały się w morzu kry- 
ształowem którego wały zdawały się drzemać; wiatę 
brzmiał harmonijnie, słodko odbijając się od ża­
gli; dym z Wezuwjusza wznosił się prosto ku nie­
bu, a księżyc uświęcający go z przeciwnej strony, 
nadawał mu podobieństwo słupa a.ląbąstrowego 
■Wzniesionego na szczycie,góry, i podpierającego skle­
pienie niebios.

Jakże mógł, mając taki widok przed oczyma, my- 
ijec o śmierci.

Nie,., nie, przynajmniej podług mniemania Ar­
tura; ale pójdźmy za nim dalej.



TĘCZ A. 167

Wcałym świecie niema tak łagodnych, pięknych 
i spokojnych nocy, jak w Neapolu. Pomiędzy o- 
czynią ludzi i gwiazdami, które lud nazywa ocza­
mi aniołów, niema ani mgły ani pary, nic nie za­
ciemnia blasku tych świateł niebieskich; icl} jasność, 
oświeca wzgórki, vilłe, drzewa, morze i miasto, 
wtedy nawet, kiedy nadeszła godzina panowania 
ciemności.

Lazaroni utrzymują, ze morze kocha Neapol, i 
nie bije jegó murów swemi wałami, tylko je cału­
je. Te słowa sprawdzają się najlepiej wnoćy.

W kraju, gdzie klima jest ostre, gdzie zimne 
wiatry wieją, ciężkie wilgotne obłoki utrudniają od­
dychanie, a słońce ciągle jest chmurami zasłonio- 
łie, lam podobna słabość jak cholera, jestnaswo- 
jem miejscu; alt,w kraju, na który Bóg wysypał 
róg obfitości swych dobrodziejstw, pod pięknem 
niebem, gdzie nam się wszystko pochlebnie ustnie* 
cha, niepodobna wierzyć w obecność zarazy. Tru­
cizna w tak czystem powietrzu, niebezpieczeństwo 
w tych świeżych wietrzykach ? Śmierć pod tylu 
pozorami życia i radości ? Niepodolina wierzyć te­
mu i mówietny sobie: O nie! to byłaby nadto o- 
kropna zdrada!

Artur oddal się tym pocieszającym myślom. Mil­
czenie nocy Neapolu, często przerywane by wa har­
monijnym koncertem, bo w tern mieście roskoszy, ' 
zamiłowanie muzyki jest ogólne. Tu lud z natury 
uczenie śpiewa, item rozwesela sobie godziny pracy.
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Lazar on wyciągnięty pod kolumnami kościoła, 
albo na miękkim piasku, zaczyna śpiewać jak tyl­
ko się obudzi, jego głosowi odpowiadają inne gło­
sy i te uliczne chóry, mogłyby zawstydzić naszą o- 
perę.

Śpiewy późno w noc odzywają się przed obra­
zem Madonny lub Sgo Januarjusza. Tu zgroma­
dzają się tłumy mężczyzn, kobiet i dzieci, i modlą 
się klęcząc, a ich modlitwa jest pieśnią. To znów 
przed posągiem ave Marja Stella zgromadzają się 
śniade Neapolitanki i śpiewają litańje do Najświę­
tszej Panny, za swoich mężów, braci, synów i ko- 
chankóy, którzy na morze wypłynęli. To znowu 
pobożne bractwo z chorągwią swego patrona, pod 
gwiaździstem sklepieniem przechodzi ulice miasta. 
Blask pochodni oświeca święty obraz, a hymny, 
które towarzyszą tym processjom, tak są cicho 
śpiewane, źe odgłos ich raczej zachwyca, nie zaś 
przerywa spokojnośę śpiących. W Neapolu muzy­
ka łączy się z wszystkiem; z modlitwą, jak z zaba­
wą,'z wspomnieniem, równie jak z miłością.

Artur wchodząc do miasta, usłyszał rozmaite 
głosy, dziwiło, go mnóstwo świateł w oknach do­
mów rozstawionych. Pomimo spóźnionej pory, 
ani milczenie, ani spokojuość.,, ani sen, nie zstąpił 
do Neapolu. Ijakaż to przyczyna, że dotąd całe 
miasto czuwa? Ach! teraz dowiedział się młody 
Anglik, teraz zobaczył, źe pomimo przyjemnego i 
roskosznego klimatu, pomimo błękitnego nieba i
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jasnych gwiazd, zaraza i tuzdołała się rozkrzewić.
Osiadła ona tu jak jeden z tych smoków, o któ­
rych często legendy wspominają, i które pod ob- 
fitem zbożem i kwiatami, kryją się, aby ludzi za­
bijać'. W Neapolu cholera żywi się trupami; ale 
nie Wiem dlaczego to spustoszenie nie tak daje 

< się tu czuć jak gdzieindziej. Powietrze juz jest 
przeciążone śmiercią, a jeszcze jego tchnienie jest 
balsamiczne; zabija ono, ale pieszcząc.

Gdzieindziej ta słabość więcej trwogi wzbudzi­
ła, ale nigdzie tak zdradliwie nie postępowała. 
Ale i raz lud poznał już jej skutki. Zmierzył on, 
ze ta powiemy, wielkość tego potworu, i trwoga 
powszechna doszła do najwyższego stopnia. Do 
okolą słychać głosy ludzkie wołające :

„Kto ma- umarłego w domu, niech postawi świa­
tło w oknie, aby towarzystwo pogrzebowe mogło 
zabrać zwłoki.11

A więc wszystkie światła, które Artur widział, 
były oznakami śmierci, gorzały one, dla uświet­
nienia jej zwycięztw. To czuwanie, które postrze­
gał wokoło, było to czuwanie boleści, nad ko- 
nającemi i ztnarłerai.

Neapol, to miasto roskoszy i wesołości, stało 
się miastem przerażetiia. Każda ulica, każdy dom 
ma kogoś umarłego lub umierająębgo; ci, któ­
rych nie dotknęła jeszcze zaraza, spieszą na po­
moc cierpiącym, a na czele ludzi, którzy z czyn- 
nem i litosnem poświęceniem się, niosą pomoc do- 

Tfcza. Tom V. * 2,2
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tkniętym cholerą, był król obojga Sycylji.... O! 
jego nie mogła obawa zarazy zatrzymać w jego 
pałacu! Nie lękał się, okazać się chrześcijaninem 
i modlić się z swoim ludem, niosąc nadzieję i 
pociechę, tam gdzie najsilniej szerzyła się cho­
roba.

Ale wróćmy do Artura. W tej chwili jedyną 
jego myślą było przyspieszać ile siły swe kroki, 
aby jak najprędzej zbliżyć się do mieszkania swo­
ich rodziców i Sary'. Sara, myślał on, jeśliby 
która z drogich jej osób zasłabła, będzie jej a- 
niołem pocieszycielem ; Sara choć tak młoda, nie 
dozna trwogi, jakkolwiek słaba, ma ona dość siły, 
kiedy jakie niebezpieczeństwo, grozi.

Okręg, w którym obie rodziny Shelburn i Gra- 
ville mieszkały, najbardziej był pustoszony zarazą. 
Około tej części miasta, wyciągnięto bardzo ścis­
ły kordan zdrowia. Ale żołnierze rozstawieni dla 
zabronienia wyjścia z tego okręgu dotkniętym za­
razą, padali bez życia na swoich stanowiskach. 
Któż wystawi sobie rozpacz młodego Artura, gdy 
przybył do ulicy gdzie mieszkali jego rodzice, Sa­
ra, i ci wszyscy których kochał, a przy wnijściu 
zawołano nań:

— Nie wolno tu wchodzić!
Napróżno stara się wejść, przekładając, że tam 

mieszka jego ojciec i matka. Nieczułe, głucha 
straże, krzyżowały bagnety przed jego piersiami i 
powtarzały tylko: ,z
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-— Nie wolno tu wchodzie!
W tej samej chwili, gdy go te okrutne słowa 

zatrzymały, przeklinając urządzenia tak nielitości- 
we, ujrzał czarno ubranego człowieka, z białym 
krzyżem na piersiach, który przeszedł straże, nie 
będąc zatrzymanym.

— Dlaczegóż ja nie mogę przejść, a ten czło­
wiek przeszedł?

— Ponieważ pań nie jesteś urzędnikiem zdro­
wia , odpowiedział żołnierz. Gdybyś pan tak jak 

, tamten, trudnił się pielęgnowaniem chorych i grze­
baniem umarłych, nie wybranialibyśmy panu przej­
ścia.

>
;— Ależ ja cłicę pielęgnować mego ojca i moją 

matkę, którzy na tej ulicy mieszkają, odpowie­
dział Artur podając mu kilka sztuk złota.

Ale pieniądze takj sam miały skutek jak jego 
wymowa ; jeden tylko żołnierz rzeki mu nie tak 
surowo:

_  Idź pan do tego tam biura, i kaź wpisać się 
do towarzystwa grabarzy.

To słowo grabarze, przeszyło jak sztyletem 
biedne serce Aitura. Pot wystąpił na jego czoło, 
i nogi jego zachwiały się. Jednak choć bliski ze­
mdlenia, pobiegł do wśkazanego mięjsca, aby zostać 
przyjętym do bractwa, które miało prawo wejść 
do każdego domu, zbliżyć się do każdego łóżka, 
pielęgnować chorych i grzebać umarłych.
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Ale tak chrześcijańskie poświęcenie, siebie same­
go znajdowało mnóstwo przJętekSd. Artur gnie­
wał, się; nie pojmował, żeby Jst1a Ińdzka mogła 
wzbronić synowi przystępu do łożtrłjpleści jego 
rodziców. Ale nakoniec przyjęto, go na członka 
towarzystwa grabarzy, i przebrany czarno* z bia­
łym krzyżem na piersiach, wrócił do okręgu w któ­
rym jego rodzice mieszkali. I jak mu poprzednio 
powiedzieli żołnierze, został bez oporu przepusz­
czony skoro tylko ujrzano jego ubiór i usłyszano 
h^sl o: Litość i pobożność.

Człowiek, któryby w tej chwili otrzymał tytuł 
lub godność, nadającą mu prawo wejścia do ka­
żdego pałacu, nie spieszyłby się bez wątpienia, tak 
jak Artur przeszedłszy kordon zdrowia. Doszedł­
szy do tego rogu ulicy, będzie już widział hotel, 
w którym jego matka mieszka, a o dwa domy da­
lej jest mieszkania jego Sary,... ach jakże ser­
ce jego bijs! jak ta ulica przedłuża się! Jak da­
leko jeszcze to mieszkanie. Nakoniec ma tvlko 
już kilka kroków,... dlaczegóż wstrzymał swój 
pośpiech?.... Usłyszał wołanie: kto ma umarłe­
go wdomu niech wystawo w oknie świecę, aby za­
brano zwłoki.,., ten odgłos uderzył go powtórnie, 
j on wstrzymał się, bo obawiał się, żeby w domu 
gdzie mieszkała jego rodzina, nie ujrzał świateł 
w oknie. Nie mogąc się oprzeć trwodze, stanął 
nie będąc w możności poruszenia się. Wtem ja­
kiś członek tego samego co on towarzystwa, rzekł
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mu przechodząc mimo. Bracie, czy czujesz napad 
słabości? Bardzo źle wyglądasz; jeśliś slaby, zajmę 
się tobą, ale jeśli nie tak jest, pójdźmy razem, 
nieść, pomoc naszym bliźnim. W przyległej ulicy 
znajdziem dość do roboty, bo zeszłej nocy, zara­
za okropnie tam pustoszyła.

Tą przyległa ulica o której ów człowiek mówił, 
była tą samą ulicą, na której lord i lady Shel­
burn mieszkali.

Miał tyle odwagi iź podniósł oczy. O! szczęście! . 
radości nieopisana! w źadnem oknie obu domów 
które są wszystkiem dla niego, nie widać znaku 
śmierci!... A więc nikt z jego rodziny nie został 
dotknięty zarazą; aniołowie niebiescy czuwali nad 
nią, opiekowali się Sarą! Dzięki tobie o Boże!

Wokoło mego w konwulsjach upadają dotknię­
ci zarazą; minął kilka trumien niesionych na miej­
sce wiecznego spoczynku; ale Artur nic nie sły­
szy. Jest to jedna z największych naszych słabo­
ści, iź stajemy się samolubami, jak tylko obawia­
my się wielkiego nieszczęścia. Jeśli drogie nam i- 
stoty nie mieszczą się w rzędzie ofiar, nie widziemy 
wcale bólu, cierpieli i rośpaczy, które nas otacza­
ją; radość nasza z ocalenia przedmiotów naszej mi­
łości, tak jest wielką, iź nie postrzegamy otaczają­
cej nas żałoby.... Artur czuł się przez kilka 
chwil smutnym, wpośród powszechnej, boleści.

Ale szczęście ludzkie jfest nietrwale! Artur prze­
stąpił próg mieszkania swej matki..,. Pusto!..;
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Lady Shelburn umierająca, a lady Graville pie­
lęgnuje swoją przyjaciółkę... Artur, spieszy do 
nich, ale około łoza śmierci taki smutek panuje, 
źe nawet nikt go nie przywitał; i w istocie, . czyli ż 
można uśmiechać się do człowieka, który przyby­
wa wśród takiego nieszczęścia!...

Dziś wszyscy wiemy, iż cholera pray całej swej 
przerażającej potędze, ma także swoje dziwactwa; 
niekiedy zaledwie potknie swą dłonią silnego męż­
czyznę'i silny mężczyzna zadrży, opiera się przez 
chwilę i ginie. Innym razem, dotknie słabą istotę, 
i ta słaba istota opiera się i przezwycięża słabość.

Lady Shelburn jeszcze nie jest śmiertelnie słabą; 
miłość dziecinna Sary, jest tak czynną, tak zręcz­
ną i niezmordowaną; jej troskliwość jest tak czuła, 
jej modły tak gorące, iż nawet zaraza ulitowała 
się nad przedmiotem jej pieczołowitości. Sara 
ujrzawszy Artura te słowa tylko rzekła:

— Pewna byłam, iż nie pozwolisz natn cierpieć 
samym, oczekiwałam cię.

Te kilka słów, więcej przejęły jego serce i niż 
wszystko coby mogła pomyśleć najtkliwszego. Sa­
ra była dlań sprawiedliwą.

Bez .wątpienia bale z swoim przepychem i weso­
łością, swemi wieńcami z róż i milą harmoują mu­
zyki, nie jedno serce pobudziły do miłości, ale 
dla wzbudzenia silnej namiętności, nic niema po­
tężniejszego jak boleść.
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Sara na balu byłaby piękną jak najpiękniejsza 
1 kobiet, ale Sara, schylająca ślę nad swoją chorą 
matką, i ogrzewająca ją swetn tchnieniem, swemi 
rękami, była zupełnie inną, była aniołem.

Nie trzeba opowiadać, jak wzrastała miłość Ar­
tura, gdy z Sarą dzielił starania około lady Shel- 
burii. Nie mógł pojąc, jak się to stało, ze mógł 
poprzednio, przez jeden dzień nawet, nie ubóstwiać 
nadobnej dziewicy, i aby ją dłużej kochać, pra­
gnąłby wrócić przeszłość, którą bez niej spędził! 
Ach ! ileż on żałował tych upłynionych dni!

Lady Shelburn została uratowaną, i na blade li­
ce Sary, powrócił słodki uśmiech; jej błękitne o- 
ezy nie były już łzami zakryte, i odzyskały dawny 
Smój blask czarowny. Sara podobną była do 
kwiatka wykwitającego z pod śniegu i ozłoconego 
wiosennem słońcem.

Lekarze poradzili słabej, powietrze Palermo; 
gdy lady Shelburn mogła już udać się w podróż, 
obie rodziny wsiadły na okręt, i opuszczały mia­
sto walczące z cholerą.

Wiatr był świeży, żagle okrętu który wiózł 
dwie radosne rodziny, wzdęły się, i podróż ich 
w krotce zbliżyła się do kresu, a lady Shelburn nie 
czuła się osłabioną.... Sara nigdy nie była pię­
kniejszą; powracające zdrowie jej matki, otoczyło 
glorją świętych, piękne, niewinne jej czoło.... 
Słońce ciepłemi promieniami ścigało okręt, któ­
ry lotem ptaka, przecinał błękitne wały. Młoda
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dziewica siedziała właśnie przy swej matce, słu­
chała opowiadania podróży Artura, i miała się 
bardzo dobrze podczas podróży. Była bardzo- 
szczęśliwą, wtem nagle zawołała: Ach, jak mię 
dreszcz przebiega!

Zaledwie te słowa wyrzekła, oblicze jej przy­
brało zupełnie odmienną postać. Cholera dotknę­
ła biedne dziecię; godzina uderzyła. Dopiero u- 
śmiechała siędo słońca, do swojej matki, do na­
dziei i przyszłości, a teraz już walczyła z śmier­
cią !

Z śmiercią! bo ona, która uratowała swoję 
matkę, nie mogła być ocaloną... Tymczasem u- 
dzielono jej wszelkiej pomocy, o jakiej można 
bvło pomyśleć. Artur ujrzawszy jej stan okropny 
zawołał z uniesieniem: Miłość moja silniejszą bę­
dzie nad zarazę! Zwodna nadzieja! Tchnienie 
śmierci, tchnienie jadowite Neapolu, które prze­
wiało nad okrętem, dotknęło Sarę i As turą...

Rodzice ich mówili do dawna: Połączmy na­
sze dzieci, a teraz cholera, połączyła je swoim 
sposobem.

Artur w piewszej cbwili cliciał ukryć swoję sła­
bość, ale w prędce przystąpiły konwulsje i ten 
który przed chwilą poprzysięgał pielęgnować Ś|yo- 
ję narzeczoną, i ocalić jej życie, wtej chwili sam 
potrzebewał obcej pomocy.... Z tej niedawno 
jeszcze tak szęśliwej miłości, która zdawała się tak
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niezachwianą, nic nie pozostało. Cierpiący Artur 
nie powiedział nawet tym co mu pomoc nieśli, idźcie 
do Sary! bo serce stygnie i wszelkie szlachetne 
myśli umierają przed śmiercią ciała , i samolub- 
stwo, jest ostatniem uczuciem na ziemi. Artur i 
Sara jęczeli, jak dwaj przyjaciele, którzy sobie 
wzajemnie pomocy przynieść nie mogą... Ach! 
śmierć nie jest smutną, ale towarzyszące jej oko­
liczności. Jakże one odkrywają naszę nicości...

Dwie trumny wiózł ten sain'okręt, aby obie 
spoczęły w grobowej kaplicy w Netły-Castle.

KOBZIARZ.
'i__ i.

■■Ti.............

W czasie, kiedy Burgundczycy i Armańjako- 
wie najzaciętszą między sobą prowadzili wojnę, 
której nieszczęśliwe działania, w c.ałej Frańcyi u- 
czuć się dawały, żył w mieście Troyes, stolicy 
Szampańji, człowiek, którego glównem zatrudnie­
niem było, stroić figle; wszyscy ubodzy i boga­
ci lubili go, i musiał znaleść się wszędzie, gdzie 
tylko chciano się bawię. Bo oprócz swojegoi 

Tom r. 23
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dowcipu, umiał układać wesołe piosenki, śpiewał 
je przyjemnym głosem, i przytem towarzyszył so­
bie na kobzie, na którćj grał bardzo dobrze.

Dopóki Troyes było w mocy Burgundczyków-, 
pozostał on tamże , ale gdy Armańjakowie prze­
mogli, musiał oddalić się z miasta i udał się do 
obozu Burgundczyków, gdzie go z otwartemi rę­
kami przyjęto.

Pewnego dnia, Bertrand, to było imię pod którym 
powszechnie znano wesołego grajka, znajdował się 
w gronie kilkunastu oficerów Burgundzkich, w oberży 
w Sainte-Manchould, gdzie jak zwykle w podo­
bnych zgromadzeniach, bawiono się nader weso­
ło, do czego niepomału przykładał się Bert­
rand.

Wpośród rozmowy o rozmaitych rzeczach, 
Bertrand podał projekt, wypłatania nowym posia­
daczom jego rodzinnego miasta takiego figla, któ- 
regoby długo nie zapomnieli. Bo od czasu kiedy 
musiał ustąpić z Troyes, jako stronnik Burgund­
czyków, mając pod zagrożeniem śmierci wzbro­
niony powrót w tamte okolice-, Bertrand niena­
widził śmiei teinie Armaójaków, i tyłko czekał spo­
sobności zemszczenia się dowcipnym sposobem. 
Udam, rzekł on, źe chcę wemknąć się do mia­
sta; zatrzymają mię, i zaprowadzą do komendan­
ta; ten będzie pewnym, że mam zle zamiary, i 
bez zachodów’ każę mię powiesić. Poprowadzą mię 
z-zwykłą w takim przypadku wystawneścią, do

i
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•zubieniey, która za miastem wyciąga swoje trzy 
nogi, i możecie być pewni, .moi przyjaciele, że 
tłumy tych niegodziwców towarzyszyć mi będą. 
Wy tymczasem staniecie w zasadzce,' a zadanym 
przezeinuie znakiem, spadnięcie jak piorun, ura­
tujecie mię od małżeństwa z córką stryczka, i 
weźmiecie,*tyle jeńców ile wam się podoba. Ale 
bądźcie gotowi. Nie będzie tam czasu do strace­
nie. Pojutrze , skoro świt, musicie byc w pogo­
towiu i dobrze ukryć się w zasadzce; bo dniem 
pierwej dam się schwytać, a zapewne nie wiele 
będą ze mną robić zachodu. Idzie tu nawet o was, 
bo jeśli przyjdziecie wtedy, kiedy mię juz powie­
szą, to widzowie się oddalą i nie będziecie mieli 
ani szeląga zysku.

Ten układ wesołego Bertranda, z powszechnem 
zadowoleniem został przyjęty i potwierdzony, i u- 
łozono wszystko podług jego wniosku. W stoso­
wnej porze, Bertrand udał się do miasta, pozwo­
lił się schwytać, w chwili gdy się skrądał przez o- 
kopy i w skutku tego został zaprowadzony przed 
komendanta, który zaciętym był jego nieprzyja­
cielem. Następnie przesłuchano go i osądzono na 
powieszenie, nazajutrz o wschodzie słońca. Wy­
rok ten został publicznie ogłoszony.

Zaledwie noc zaczęła ustępować świtowi, wszy­
stko co tylko mogło chodzić, udało się przed 
dom sądowy, aby nieszczęśliwemu winowajcy, to­
warzyszyć na miejsce kary. Z pierwszym pro-
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mieniem słońca, okazał się on na żałobnym wo­
zie , w towarzystwie kapłana i wykonawcy spra­
wiedliwości, i cały orszak ruszył zwolna za mia­
sto. Wszystkie oczy zwrócone byłv na Bertranda, 
który bynajmniej nie okazywał trwogi, owszem 
prosił o swoją kobzę, i z wielkim ukontentowa­
niem coraz liczniejszego tłumu grał na niej i naka- 
niec zaimprowizował piosnkę, która tak się zaczy­
nała ;

„Poraź ostatni Bertrand śpiewa,
I gr^i na kobzie wam;

Bo patrzcie, szubienica wzywa, 
Już wnet tańcować mami

Tymczasem Burgundczycy, wszystko, bardzo prze­
zornie przygotowali. Już około północy znaczna 
liczba dzielnych wojaków, ukryła się w lasku po­
bliskim, a na drzewie najbliższem siedział stra­
żnik mający zważać na wszystko co się będzie dzia­
ło w dolinie, i wstosownej. chwili, dac umówiony 
znak ukrytym w zasadzie.

Nakoniec biedny winowajca przybył na miejsce 
kary, i kazano mu aby zstąpił z wozu, i wszedł na 
stopnie trójnożnej narzeczonej. Wtej chwili rzu­
cił on badawczy wzrok w stronę lasku, ale niemógł 
dostrzedz mc takiego z czegoby o gotowości spo­
dziewanej pomocy mógł się przekonać. To za­
częło go nakoniec cokolwiek niepokoić, i aby
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przynajmniej zyskać cokolwiek czasu, prosił aby go 
raz jeszcze przesłuchano, i łatwo domyśleć się, iż 
wyznawał takie czyny, o których mu sie nawet nie 
marzyło w całem życiu, aby tylko ile możność* 
pr zedłużyć posłuchanie. Coraz trwożniej spoglądał 
wckoło, coraz niespokojniej biło mu serce, bo 
minuta za minutą upływała, a nie widać było a* 
n> podobieństwa pomocy. Na nieszczęście, stra­
żnik siedzący na drzewie, znużony nocnym pocho­
dem, zasnął, i ukryci w zasadzie, napróżno oczeki­
wali umówionego znaku do wycieczki,

Komedant Armańjaków rozgniewany tak długą 
Zwłoką, rozkazał wykonawcy wyroku, aby przystą­
pił do spełnienia swej powinności. Bertrand musiał 
zejść z wozu, i wstąpić na fatalną drabinę. Ber” 
trand zbliżył się do niej, i z spuszczoną głową, 
przejęty szczególnemi uczuciami, zaczął wstępo­
wać na szczeble. Już dochodził do szczytu, i 
rzecz zaczęła przybierać groźną postać. Dreszczem 
przejęty, obejrzał się raz jeszcze w około, ale nie­
stety! napróżno; bo nic nie było widać ani sły­
chać.

Już rospacz zaczęła wciskać się do jego duszy’ 
kiedy nagle, przyszła mu myśl, którą natychmiast 
Wykonał- Obrócił się do komendanta i głośno 
zawołał, iż przebacza mu swoję śmierć haniebną’ 
jeśli mu tylko tę jednę łaskę wyświadczy, aby 
mu wolno było raz jeszcze prze d śmiercią, na swej 
ulubionej kobzie zagrać. Ta prośba została wy*
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słuchaną; podano mu kobzę, na której zaczął jak. 
mógł najsilniej, ulubioną Burgundczyków piosn­
kę, której każda zwrotka kończyła się temi wyra­
zami:

,,Me serce tęsknie czeka,
Mój luby powrót zwleka!“

Zaledwie wiatr doniósł do lasku, te tak dobrzft 
znane dźwięki, kiedy strażnik na drzewie obudził 
się ze snu, spojrzał wokoło, lotem błyskawicy 
zszedł z drzewa, pobiegł do lasku i zawołał: Hej 
towarzysze, żwawo! Bertrand juz stoi na drabi­
nie. Naprzód! Więcej nie potrzeba było, da 
pobudzenia Burgundczyków', Zabrzmiały ich trąby 
i okrzyk boju, z podtńesionęmi lancami i miecza­
mi wypadli z lasu uderzyli na Armańjaków pier­
wej nim ci mogli -zmiarkować co się dzieje i o- 
kropną pomiędzy niemi rzeź sprawili. Co nie zdo­
łało ratować się szybką ucieczką, zostało zabite 
lub pojmane, a obfite łupy były nagrodą zwy­
cięzców.

Biedny Bertrand został uratowany.
Ze wesoło udał się do obozu zwycięzców i o- 

tfzymał część łupu, to nie potrzeba mówić. Je­
dnak w skutku śmiertelnego strachu jaki przetrwał, 
utracił jak mówią dawną swoją wesołość, i już 
jej nigdy nie odzyskał.
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DZIEŃ ŚLUBU.

'Snędżia Boldheim i kupiec Stoller, byli sąsiada­
mi w mieście Inspruk. Syn Boldheimą i córka 
;Stollera, razem prawie wzrastali, zawsze z sobą ba- 
wili się; to ich złączyło tkliwym węzłem przy­
jaźni.

Gdy młody Boldheim skończył rok siedmnasty, 
ojciec postanowił wysłać go do Wiednia, dla u- 
kończenia nauk w tamecznym uniwersytecie, poświę­
cił się bowiem medycynie. Lecz inna jeszcze wa­
żna przyczyna skłoniła Bołdheima do oddalenia 
syna, gdyż spostrzegł wzrastającą miłość między 
synem i Józefiną, a nigdy nie przewidywał, aby to, 
Co ciągle za dzieciństwo uważał, mogło stać się 
niebezpiecznem. Środki zaradcze były niewcze­
sne; miłość już się zagnieździła w młodych ser­
cach. Pożegnanie było bolesue... okropne... po- 
przysięgli sobie wieczną miłość.

Rudolf odjechał do Wiednia.
Przed odjazdem, Rudolfinnó wił się z przyjacielem 

swojm Bertholdem, który znał jego tajemnicę, 
cby listy tło niego adressowane, oddawał Józefi­
nie.
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Ta tajemnicza korrespondencja pocieszała ko­
chanków, gdy nagle niespodziana śmierć matki 
Józefiny, zmieniła cały porządek w domu Stollera. 
Skoro minęły pierwsze chwile smutku, Stoller roz­
ważał jako ojciec i uznał że córce jego szesnasto­
letniej, nie wypada siedzieć w sklepie za stołem, i 
dlatego postanowił porzucić handel i szukać dlą. 
Józefiny męża, któryby przymiotami i majątkiem 
odpowiadał godnie przymiotom i posagowi jego 
córki.

Stoller uwiadomił o swojetn przedsięwzięciu Jó­
zefinę, która z całą otwartością wyznała ojcu mi­
łość swoją dla Rudolfa, i oświadczyła że jest wza­
jemnie kochaną; lecz Stoller uważał tę miłość za 
dzieciństwo. — Masz teraz lat szesnaście, mów ił do 
niej, a Rudolf najwięcej ma dziewiętnaście, więc 
za młody, a zresztą jest jeszcze studentem; jego 
ojciec wprawdzie jest sędzią, lecz nie bogaty, to 
małżeństwo nie jest stosowne dla ciebie, a potem 
jtiż trzy lata jak nicwidzieliście się, on już zape­
wnie zapomniał o tobie.

To mniemanie zasmuciło Józefinę, lecz nie tra­
ciła odwagi; bo była pewną miłości Rudolfa, je­
go ostatnie listy tak jak i pierwsze, były pełne 
najtkliwszych uczuć, i nadziei połączenia się bli­
skiego.

Józefina była smutna i nie wiedziała czy napi­
sać Rudolfowi o swojej z ojcem rozmowie, lecz 
na cóżby to się przydało, daremnieby tylko go
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zmartwiła, widziała bowiem, że ojciec niechętnie 
patrzy na ich miłość. Jeszcze tylko rok, mówiła 
do siebie, a Rudolf zostanie doktorem, wówczas 
ojciec nie odmówi mu córki, nic więc nie napiszę, 
to będzie najlepiej.

Skoro tylko wieść rozeszła się po mieście źe 
Stoller -chce córkę wydać za mąż, ze wszystkich 

''•iron cisnęli się konkurenci; bo Stoller był boga­
ty a Józefina piękna, lecz żaden nie podobał się. 
Stoller nie żądał bogatszych, jeden tylko zyskał 
jego względy; byłto zaufany przyjaciel Rudolfa, 
młody Berthold. Stoller dał mu poznać źe go lu­
bi , i swoje życzenia w połowie mu wyjawił. Ber- 
hold był zachwyconym; bo Józefina bardzo mu 
się podobała, a wiecej jeszcze jej posag, lecz 
musiał ukrywać swą radość, bo położenie jego wzglę­
dem Józefiny z przyczyny Rudolfa, nakazywało mu 
działać ostrożnie.

Berthold był pewnym zezwolenia ojca, bo tenże 
sam wyznał przed nim, ile mu sprzyja, nie był 
tylko pewnym tego, czy Józefina zechce mu oddać 
swoją rękę, wiedział że to wiele trudności koszto­
wać będzie. Stoller nie życzył sobie w prawdzie 
Rudolfa za zięcia, lecz zanadto kochał swoją cór­
kę, aby ją miał zmuszać do małżeństwa, z człowie­
kiem któregoby nie kochała. Dopóki Józefina 
llndolfa kocha i jest pewną jego wzajemności, do­
póty Berthold niczego nie mógł się spodziewać;

Tpcza. Tom V. 24
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wiedział on otem,idla tego użył intrygi, obmó­
wił Rudolfa, że niestały; niewierny, lekkomyślny, że 
nie kocha już Józefiny.

Na nieszczęście, Józefina miała zaufanie w Ber- 
tholdzie-, a to zaufanie niegodny przyjaciel zdradą 
odpłacał.

Listy do Józefiny, jak już wspomnieliśmy, Ru­
dolf przesyłał na ręce Bertholda, on je teraz za­
trzymywał, niszczył, a gdy Józefina pytała się czy 
nie ma listu od przyjaciela, on jej zimno odpo­
wiadał, że Rudolf zapewne czem innem zajęty, 
że pisał do niego, lecz, nic nie wspominał o Józe. 
finie.

To milczenie Rudolfa, to zaniedbanie , koszto­
wało wiele łez Józefinę, niespokojnośc jej pomna­
żała się z każdą chwilą. Tak przeszło kilka mie­
sięcy, a Berthold, który do tego czasu nie dał po­
znać', że stara się o rękę Józefiny, postanowił te­
raz otwarcie pomówić z ojcem, bo czas naglił, za 
trzy miesiące Rudolf miał zostać doktorem i po­
wrócić do Inspruck, Wszystko wówczas byłoby się 
wydało, należało więc spiesznie działać. Oświadczył 
się więc; ojciec chętnie go przyjął, Józefina tylko 
chociaż opuszczona, zdradzona, wachała się jeszcze 
i błagała ojca, aby jej pozwolił zostać przy nim; 
lecz Stoller nie chciał jej słuchać, wyśmiewał jej 
wierność dla niewiernego i żądał aby mu była 
posłuszną. Biedne dziecię! usłuchała rozkazu oj­
ca, zezwoliła na wszystko, Oznaczono dzień ślubu.
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O r.iczem nie mówiono w Inspruck, jak tylko o 
ślubie Panny Stoller, ta miadomość doszła do Wie­
dnia i do Rudolfa... Nieszczęśliwy, jak gdyby 
piorunem rażony, widział się zdradzonym od ko­
chanki i od przyjaciela.

Rudolf nie mógł żyć w takiej niepewności, opu­
ścił Wiedeń i pospieszył do Inspruck gdzie stanął 
wwilję ślubu. Nie było juz wątpliwości; wszędzie 
mówiono tylko o zamęściu bogatej panny Stoller 
z zamożnym Bertholdem. W serce młodego Ty- 
rola najokropniejsza wkradła się zemsta. Urodzo­
ny wmieście które z Włochami i Niemcami grani­
czy, Rudolf wyssał uczucia obu tych krain. Mi­
łość Tyrola jest czułą, głęboką i tkliwą, jest ży­
wą, gwałtowną i mściwą, Tyrol kocha jak Nie­
miec, mści się jak Włoch.

Jedna tylko wątpliwość pocieszała Rudolfa. Czy 
Józefina z. własnej woli idzie za mąż? Czy jest 
przymuszona? Chcialją widzieć, mówić z nią, ona 
gama miała mu powiedzieć źe go już nie kocha... 
„Boże!... to jest niepodobna!“ mówił do siebie, 
te usta ktróre tyle razy powtórzyły, kocham cię, 
nie mogą powiedzieć: już cię nie kocham. Zape­
wne ją przymuszono, pewnie zdradą dopięli swego 
zamiaru; tysiące myśli krzyżowało się w jego gło­
wie, chciał koniecznie widzieć Józefinę.

Napisał do niej, prosząc, aby się zobaczyła z nim 
w ogrodzie. Józefina ucieszona, uszczęśliwiona, 
chciala zadosyć uczynić swojemu i jego życzeniu,
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bo nabrała nowej odwagi, nadzieja błysnęła w jej 
sercu, chciała mu odpisać, lecz ojciec uwiadomio­
ny o przybyciu Rudolfa; ani na chwilę jej nieod- 
stępował.

Rudolf czekał na Józefinę przez całą noc, gdy 
juz dnieć zaczęło, wracał do domu z sercem peł- 
nem rozpaczy i wściekłości. Teraz przekonał się 
że Józefina juz go nie kocha, Bertholda z własnej 
woli przyjmuje za męża, nie ma odwagi spojrzeć 
w oczy swego dawnego kochanka  był zdradzo­
nym! „Boże! niech się skończy moje nędzne ży­
cie!" zawołał, kupił pistolet podwójny, włożył po 
dwie kule w każdą lufę. Następującej nocy prze­
szedł przez mur do ogrodu, zakradł się do poko­
ju Józefiny i czekał na‘ nią.

Rodzina nowo-zarnężnych juz się zgromadzała, 
goście zaczęli się zjeżdżać, a Józefina, ofiara zdra­
dy, kończyła się ubierać w ślubne suknie, przypo­
mniała sobie, że bukiet zapomniała w swoim po­
koju, i sama po niego poszła. Jakże się przelękła 
i ucieszyła razem, gdy poznała Rudolfa. „Toty... 
to ty...“ zawołała, siły ją opuściły, padła w obję­
cia Rudolfa. „Tak, to ja“ zgrzytając zębami, od­
powiedział ponurym głosem RtWolf..... Słyszano 
wystrzał... Józefina padła nieżywa. Rudolf strze­
lił drugi raz, lecz chybił, część jego wargi tylko 
odpadła.

Berthold pobiegł do miejsca tego wypadku, lecz



TĘCZA. 189

padł przy nogach konającej Józefiny. Rudolf por­
wał go za szyję... rozpoczęła się okropna walka, ta­
rzali się w wściekłości po ziemi; nakoniec Rudolf, 
któremu ból i zemsta dodawały mocv, porwał pi­
stolet i zadał śmiertelną ranę Bertholdowi. Józe­
fina juz nie żyła.

Dnia 2go Maja 1837 roku o godzinie 7mej ra­
no, mieszkańcy Inspruck ze smutkiem rozeszli się 
do domów, byli świadkami, jak ścięło głowę dwu- 
dziesto-letniemu młodzieńcowi.

POGRZEB NA MORZU.
. (Ustęp z pism H. Schmidt^

Podióź nasza ciągle była jednostajną, bez ża­
dnego wypadku godnego zastanowienia. Z tego 
powodu rozmowa w kajucie nie była zajmującą, a 
jako oficerowi, nie wypadało mi mieszać się do 
rozpraw majtków, W takim stanie przeszło wiele 
nudnych godzin, kióre tern przykrzejszemi były dla 
mnie, źe oprócz dzieł o żegludze, nie było na o- 
kręcie ani jednej książki do czytania, którąbym 
mógł rozpędzić dręczące mię niemiłosiernie nudy.
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W tak nie przyjemnem położeniu, spojrzałem 
ńa strażnika kajuty, wesołego, piętnastoletniego 
chłopaka. Nazywał się Oskar, był równie jak ja 
Urodzony w Altonie i miał biedną matkę. Ta ko­
bieta kochała swego syna aż do ubóstwienia; i na 
nim pokładała swój ę całą nadzieję na przyszłość. 
Błagała go, aby wybrał taki stan, któryby go nie 
zmuszał rozstawać się z nią na długo; z posłuszeń­
stwa i miłości, poszedł on za jej radą, ał‘t w war­
sztacie swego majstra nie mógł wytrzymać, nieo­
pisana jakaś, niepojęta siła, pociągała go na mo­
rze i dopiero wstąpiwszy na pokład „Róży“ (tak 
się nazywał nasz okręt) uczuł w swem sercu no­
wą gwałtowną niespokojność. „Zdaje.mi się, jak­
by mię ktoś za włosy ciągnął na ląd“ mówił on 
raz do mnie, ,,ale nie powrócę, chcę doświadczyć - 
co to jest morze!“ Kiedy w dniu odpłynienia, 
chodziłem żegnać się z moją rodziną, przyszła mat­
ka Oskara, i błagała mię, abym nie zbyt ostro 
obchodził się z jej synem , i miał go w opieće- 
Przyrzekłern plączącej matce, iż zajtnę się losem 
jej dziecięcia, ale kto wie, czy nie byłbym zu­
pełnie zapomniał tego przyrzeczenia, gdyby życie 
w kajucie nie było tak nu dnem.

Oskar był ciągle blisko mnie; byl to niezmier­
nie delikatny młodzieniec,drobny, z jasnemi pokręt- 
nemi włosami i błękitnetn okiem. Był*1 to jasz­
cze zupełnie dziecię , lubiące bardziej rozrywkę 
niż pracę, albo raczej pracujące jakby się bawiło.
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Lubiłem jego żywość, w dwóch skokach przebie­
gał z jednego końca okrętu na drugi; ale niekie­
dy, szczególniej wieczorem, godzinę i dłużej sie­
dział na jeduem miejscu bez poruszenia. Spoglą­
dał wtedy, albo na szumiące wały albo na wscho­
dzące gwiazdy. Kilkakrotnie w podobnych przy­
padkach przypatrywałem mu się badawczo; prze­
suwał ręką po czole, usta jego poruszały się nie 
■wydając żadnego dźwięku, a nieraz łza błyszcza­
ła w pięknem blękitnem oku. Dusza jego ukry­
wała jakieś uczucie, które niedojrzało jeszcze ty­
le, aby mogło udzielić się drugiej istocie; był to 
rzadki, bogaty skarb, który wpadł w bezdenną prze­
paść, pierwej nim szczęśliwy jaki czarownik, siłą 
zaklęcia swego, zdołał go na świat wydobyć.

Wspomnienie tego młodzieńca, dziś, po dwu­
dziestu latach, obudzą we mnie najboleśniejsze u- 
czucia; czułem ku niemu nie przezwyciężony po­
ciąg, i największą znajdywałem przyjemność, w u- 
dzieianiu mu w chwilach wolnych od innego za­
trudnienia, rozmaitych uwag tyczących się życia 
na morzu. On, słuchał uważnie, ożywiał rozmo­
wę tysśącznemi różnego rodzaju zapytaniami i koń­
czył zazwyczaj temi słowy: Kochany panie, jak­
by cieszyła się matka moja, gdyby wiedziała ile 
ja się już od pana nauczyłem.

Oskar, okazywał nieograniczoną miłość dla swej 
matki. Wziął on z sobą na pokład, trzy krzaki ró­
ży, które ona w swoim maleńkim ogródku wypie-
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lęgnowała; co rano wynosił je na pokład i co 
wieczór na powrót zanosił do kajuty. Jego pie­
czołowitość nife była bezskuteczną, krzaczki po­
kryły się liśćmi i pączkami, i wkrótce można się 
było spodziewać pięknych kwiatów.

Pewnego poranku, wskazywałem mu użycie kom­
pasu, potem usiedliśmy oba, przypatrując się spo­
kojnie odpływającej wodzie atlantyckiego oceanu, 
którą lekki, przechodni wiatr zaledwie poruszał. 
Oskar objapił niecierpliwość ujrzenia jak najprę­
dzej tego świata nowego, o którego niebotycznych 
drzewach , i olbrzymich kwiatach, wiele dziwnych 
rzeczy słyszał: „Nie wrócę już nigdy stamtąd, je­
śli mi się tam podoba, rzeki; a podoba mi się wszy­
stko, co tylko u :st różno-barwne i błyszczące, dla 
tego, nie lękam się wpaść w wodę, bo wały mor­
skie, tak są pięknie zielone, głowy ich śnieżne, a słoń­
ce tak pięknie, złocisto, od nich się odbija. Dopraw­
dy! obojętnie poszedłbym na dno!

Wtem wybiła czwarta; Oskar z kolei miał w 
koszu na wielkim maszcie odbywać straż dzienną. 
Na głos porucznika, młodzieniec szybko wskoczył 
na oznaczone miejsce, i zaczął patrzeć uważnie 
na wszystkie strony. W tej samej chwili, wypły­
nął na powierzchnią wałów, w niejakiej odległości, 
ogromny rekin i puścił się lekko na wodzie. Oskar, 
który od kilku dni marzył o lądzie, do którego 
tak wzdychał, ujrzawszy tę czarną massę, zawołał 
głośno: „Ziemia! ziemia! AU w tej chwili ryba
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zanurzyła się, a oskar który przypatrując się, za 
bardzo wychylił się za poręcz kosza, stracił ró­
wnowagę i upadł na pokład, przed samemi inemi 
nogą mi. . ' ,

Stanąłem przerażony, i dopiero bolesne, przy­
tłumione jęki nieszczęśliwego, powróciły mi przy­
tomność. W mgnieniu oka, wszyscy ludzie okrętowi 
zebrali się w tern miejscu, nawet kapitan przybył 
na pokład, bo Oskar był ulubieńcem wszystkich. 
Zanieśliśmy go do kapitańskiej kajuty, i urządziliśmy 
dla niego, ile możności wygodne łóżko. Ponieważ 
nie było- lekarza na okręcie, i nie widać było żad­
nego uszkodzenia w członkach Oskara, nie wiedzie­
liśmy przeto, jakiego użyć lekarstwa dla przywró­
cenia mu zdrowia. Biedny, oczy miał zawarte, 
i tylko lekkje poruszenia serca, dowodziły że ży­
cie jego nie uleciało jeszcze. Napróżno wlewano 
mu w usta wzmacniający napoje, pozostał ciągle 
bez ruchu, i dopiero wieczorem, gdy sam tylko 
przy nim pozostałem, otworzył oczy i spojrzał na 
mnie.

— Czy cię co boli? zapytałem go; powiedz gdzie 
cierpisz.

— Nic mię nie boli, odpowiedział, układając u- 
sta do pół martwego uśmiechu; po chwili mówił 
dalej: Wiem dobrze, ze 'spadłem z kosza maszto­
wego; proś pan kapitana, żeby się za to nie gnie­
wał, juz ja na drugi raz, będę ostrożniejszy^ 1

Tęcza. Tom T. 25 s
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Nie mogłem słowa przemówić, tak byłem wzru­
szony; podałem mu wina, którego napił się cokol­
wiek. Zamknął potem oczy, i zdawał się słodko u- 
sypiać.

Po pół godziny, obudził się znowu, i rzekł, nie 
otwierając oczu: Śniło mi się o moich różach; 
chociaż ich dziś jeszcze nie polewałem, pączki je­
dnak rozwinęły się, i teraz okazały się w pełnym kwie­
cie. To musi bardzo być pięknie! Odszedłem od jegb 
łóżka i udałem się do kajuty sternika, gdzie stały 
kwiaty Oskara. W istocie mnóstwo było róż roz­
winiętych, i balsamiczna woń napełniła powietrze. 
Wziąłem doniczki i zaniosłem je do łóżka cho­
rego. Oskar, zawołałem, Oto są twoje róże! Mło­
dzieniec otworzył oczy, i zdawał się połykać nie­
mi piękne kwiaty. Potem rzekł z cicha: — Ach! 
jak to piękne! jak miłe Wonieją te kwiaty! Jak mię 
to cieszy, ii widzę to, co mi przypomina moją ma­
tkę! Pozdrówcie ją odemnie... Tak jestem zntis 
zony... Dobranoc!

Pochylił głowę, i oczy jego zamknęły się. Ale 
w tej samej chwili palce jego skurczyły się koh- 
wulsyjnie i trupia bladość pokryła jego lica.

— Wielki Boże! Oskar umiera! zawołałem śmier­
telnie przerażony, i na głos mój zbiegła się cała 
osada. Użyto wszelkich środków jakie były pod 
ręką, ale nadaremnie. Zycie uleciało już z tego 
młodego ciała; o północy postawiono dwóch
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majtków na straży przy umarłym. Jeden siedział 
w nogach, drugi u głowy, ciało pokryte było ban­
derą.

Trzeci poranek, następujący po tym wypadku, 
przeznaczony był na pogrzeb. Przed wschodem 
słońca, cały pokład został wymyty, tak że ani jeden 
pyłek na nim nie pozostał. Jak najspieszniej śnia­
danie przygotowano, i potem wygaszono ogień. 
Nigdzie nie widać było fajki, i ani jakiego bądź 
narzędzia rzemieślniczego. Majtkowie przybyli na 
pokład w ubiorach niedzielnych, ich poważne mil­
czenie, świadczyło o uroczystości tej chwili. Wiel­

ka bandera została wywieszoną, wszystkie flagi, na 
znak żałoby, przez pół były tylko rospuszczone. 
Na znak przez kapitana dany, nabito działa, i co 
minuta, żałobny strzał odbijał się od wałów.

Wybiła godzina siódma. Przyniesiono na pokład 
zwłoki biednego Oskara, i umieszczono na trzech 
deskach, które jednym końcem wspierały się o po­
kład, a drugim spoczywały na spuszczonem umyśl­
nie wielkiem czółnie. Oskar ubrany bvł w suknie 
zupełnie nowe; głowę jego obwiązano jedwabną 
chustką, ręce związano na piersiach, a u nóg przy­
wiązano wielki ciężar, aby zwłoki szybko zatonąć 
mogły. Poobrywałem róże z jego krzaczków, i 
zatknąłem je w rożnych częściach jego sukni, bez 
wątpienia były to pierwszo zwłoki, które przystro­
jone różami, zniknąć miały w wałach oceanu 
atlantyckiego, Ściągnięto żagle i utwierdzono ster
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samym środkiem, bo na morzu, zwyczajem jest, 
że podczas pogrzebu okręt przestaje płynąc. Osa­
da stanęła w pół koła, starszy sternik stał tuz przy 
zwłokach z prawej strony, ja zaś z lewej. Kapi­
tan podniósł flagę, którą były pokryte zwłoki, 
trzykrotnie pochylił jq nad umarłym, i rzekł: ,„Nie 
powrócisz tam zkąd powstałeś, to jest do ziemi, 
znikniesz w słonej głębi Oceanu. Ale łaska i mi­
łosierdzie Ojca przedwiecznego, będzie z tobą; — 
zmówmy za pokój duszy Oskara, modlitwę pańską/4 

Wszyscy odkryli głowy i modlili się z cicha. Po 
‘nie jeduem pomarszczonem licu, spływały grube 
łzy; ja nie płakałem, byłem strętwiały.

Po kilku chwilach, kapitan zaczął znowu: „Od-- 
dajemy to ciało i duszę, która w niem mieszkała, 
w ręce Boga ojca, syna i ducha świętego, i że­
gnamy je po raz ostatni!“

„Wieczny odpoczynek!... zabrzmialo jednoton- 
nie i ponuro ze wszystkich ust. Na skinienie Ka­
pitana odsunięto czolno i deski spuszczono na dół, 
a zwłoki spoczywające na nich wpadły w morze. 
1 Kilkanaście strzałów zabrzmialo nad grobem, 
który już się zamknął, nie zostawiając po sobie ża­
dnego śladu. Prawie nie wiedząc sam co czynię, 
zszedłem do kajuty, spisałem protokół tego przy­
padku, który cala osada podpisała.

Tymczasem podniesiono bandery, rozwinięto ża­
gle i ster odwiązano; okręt płynął jak dawniej,
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ale ‘bolesne uczucia, których doznawaliśmy, nie 
znikły razem z powierzchownemi oznakami żałoby, 
i długo jeszcze odzywały się echem w duszach 
naszych.

IRENEUSZ PAWEŁ

PAWEŁ IRENEUSZ.

(Powieść fizjologicziia.')

ł

Na schyłku miesiąca Grudnia 1807 roku, ciche 
i spokojne zawsze miasto Bourges, podczas pe­
wnej ciemnej i mroźnej nocy, pogrążone było w 
ponurem uśpieniu, gdy ciężka czworokonna kare­
ta, szybko tocząc się po bruku, stanęła pod po­
dwojami starożytnego kościoła Sgo Szczepana, o- 
•wej sławnej katedry, jakich cały świat katolicki, 
dwie tylko liczyć może. Sądząc po hrabiowskich 
herbach, właściciel karety, musiał z obcych stron 
przybywać i być bardzo majętnym. Z tyłu stało
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dwóch bogato galonowanych lokai, stangreta ledwie 
widać było z pod ogromnego niedźwiedziego fu­
tra, a konie okryte były skórami tygrysiemi.

W oka. mgnieniu, lokaje zeskoczyli z za karety, 
i kiedy jeden z nich otwierał drzwiczki i spusz­
czał stopnie tureckim dywanem wyłożone, drugi 
pochodnią oświecał wnijście do kościoła.

Naprzód wysiadł młody mężczyzna, jak się zda­
wało z ubioru i. ułożenia, pan powozu, za nim u- 
pudrowany stary człowiek z grubemi rękami i twa? 
rzą rumianą, na której pokazywała się owa pokor­
na poufałość, starym sługom właściwa. Dalej wy­
siadła kobieta, w jedwabnej, fjoletowej sukni i czep­
ku koronkowym, która daleko starszą wyglądała, 
niżeli być w istocie mogła, potem młoda, rubaszna 
wieśniaczka, trzymająca w ręku zl wielką ostrożno­
ścią coś sporego, białego, a na ostatku ksiądz w 
czarnej sukni pod tabaczkowym surdutem.

Kareta odjechała na bok, a pięć dopiero opisa­
nych osób, weszło w towarzystwie dwóch lokai do 
kościoła, przez małe drpvi, gdzie przyjęte zostały 
przez szwajcara i zakrystjana, którzy w całym swym 
uniformie i z właściwą sobie powagą, przewodni­
czyli całemu temu orszakowi przez ciemne ganki 
kościoła, gdzie niegdzie małemi lampkami słabo o- 
Świetlone.

• Na wszystkich tw.arząch malowała się jakowaś 
posępność, postępowali zwolna nie zwracając spoj­
rzenia na otacząjące ich przedmioty. Ani zadzi-
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włająca wspaniałość sklepienia, podpartego filara­
mi na przemian grubemi i smaglemi, ani ginąca 
perspektywa nawy, jaka kiedykolwiek mogła zdo­
bić gotycką świątynię, nie zdołały ich ani na chwi­
lę 'zająć, chociaż ta ostatnia, od światła zawieszo­
nej przed wielkim ołtarzem, olblzymidj, srebrnej 
lampy, przybierała czarowny urok. Nikomu na­
wet na myśl nie przyszło rzucić okiem w boczne 
części kościoła, prowadzące do siedmdzięsięciu 
kaplic.

Szli w milczeniu i tylko stąpanie ich po kamien­
iej posadzce, głuchem echem przerywało grobo­
wą cichość. Nareszcie szwajcar uderza dwa razy 
"Swoją laską o posadzkę, taśUwa się z uszanowaniem 
na bok, i wpuszcza do zakryśtji osoby, któreśmy 

Jjuż poznali.
Przybliżono się do wielkiego komina, na którym 

kilka łuczywek dawały więcej dymu jak ognia , 'i 
gdy kapłan kładł na siebie komżę i śtułę, męż­
czyzna, o którym poprzednio mówiliśmy, rzeki do 
•niego:

— Mości księże wikary, btó są moi dwaj sy- 
hóWie nówo-narodżeni, trzeba ich prędko Ochrzcić. 
Żadne dziecko nie potrzebuje tyle Co oni łask, 
spływających z. twoich modłów. Któż wie, czy 
żyć będą  a nawet Czyli można im życzeć żeby 
żyli?..... *fc«y rzęsiste przerwały ojcu mowę, a'gdy 
wieśniaczka zaczęła odchylać pi zykrycia i Zasłony 
haftowane, odwrócił oc?.y i zakrył twarz rękoma.
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Natenczas wszyscy ujrzeli dwóje pięknych dzie­
ci, lezących obok siebie i przebierających cztere­
ma nóżkami z powabną niezgrabnoścją, lecz tylko 
dwie rączki dostrzeżono, i dopiero po pilniejszem 
przy patrzęuiTt śię, ujrzano, żedrngiemi dwoma trzy­
mali się z tyłu jakby w'objęciach,.... wtenczas do­
piero dało się widzieć coś szczególnego w ich po­
ruszeniach zupełnie zgodnych, w których ciałka ich 
zawsze zachowały jednę i tez samą odległość: czte­
ry cale ani mniej, ani nigdy więcej. W* końcu 
odkryto, (i tu dopiero wyjaśni! się powód'łez ob- 
łityćh ojca), odkryto mówię, że dzieci połączone 
były węzłem z ciała powyżej bioder.

Uczucie bolesne 'ogarnęło całe towarzystwo na 
ten widok, a kapłan czuł że jego ręcę drżały w 
czasie ędbywania obrządków świętego sakramentu. 
Gdy przyszło do nadaitia bliźniętom imion, stary 
słhga i matrona, którzy w tej chwili byli ich ro- ' 
dzicami cErzestnemi, obrócili się do swego pana, 
lecz len nie podnosząc oczu, wyrzekł tylko:

—- Ireneusz Paweł i Paweł Ireneusz. Ireneusz 
Paweł temu, który jna na szyi bursztyny.

Po ukończonym, obrzędzie, cały orszak powracał 
W tym samym porządku i z tymże smutkiem.

Czytelnik pojmuje już przyczynę, nagłego i ta­
jemniczo odbytego chrztu. Bywają nieszczęścia, 
które są wstydem;, a hańba największem jest nie­
szczęściem. Bliźnięta potwornie zrośnięte, gdyby 
należały do rodziców ubogich, stałyby się dla nich
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przedmiotem nader zyskownym, jako zaś dzieci 
hrabiego B. zajmującego znakomite miejsce u 
dworu, powinny bvć usunięte od świata, i oczom 
ukryte. Jedno tylko dla tych nieszczęśliwych istot 
pozostawało, to jest nadzieja, że niedożyją do tego 
wieku, w'ktorymby musiały samepoznać, że są stwo­
rzeniami wyjątkowemi.

Kareta którą zostawiliśmy przy wnijścitt do kościo­
ła, zajętą została napowrot przez te same osoby* któ­
re z niej wysiadły, i przebiegała Z szybkością przez 
ulice miasta Bourges, mijając ruiny pałacu dawnych 
książąt Bet ri, wielkiej wieży służącej za Ludwika XI 
za fortecę, i skromny domek sławnego Bourdaloue, 
teraz obrócony na szynkownię.

Hrabia B. powracając z żoną z podróży w prowin­
cjach południowych odbytćj, zboczył cokolwiek, 
aby zabawie krótko w mieście Bourges, gdzie miał 
kilku dawnych przyjaciół, których od czasu emigra­
cji nie widział.

Hrabina była w siódmym miesiącu ciąży i spo­
dziewała się zjechać dość wcześnie na połóg - do 
Paryża. Nie śpieszyła się z pożegnaniem znajomych, 
a ci, wynajdywali codzień tysiączne powody dla 
przedłużenia odwiedzin, Hrabina po kilku tygodniach 
poczuła boleści, i przedwcześnie wydala na świat 
bliźnięta.... potwory. Lekarze osądzili niebezpie- 
cznem, daćpoznać matce okropny stan dzieci, sama 
bowiem była nadzwyczajnie cierpiącą. Gdy zatem 
zażądała je widzieć, potrafiono jak najstaranniej rzecz

Tpcaa. Tom t 26
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utaić’, i postanowiono natychmiast po ochrzczeniu, 
wysłać dzieci z mamką do letniego mieszkania, je­
dnego z przyjaciół Hrabiego. Hrabina przystała 
na ten układ, bo jej mąż przyrzekł, że skoro pb-. 
wróci do zdrowia, zabiorą z sobą do Paryża i dzieci 
i rnamkę.

Poczciwa wieśniaczka zabrała więc z sobą bliźnię­
ta, oraz najdokładniejsze przepisy od lekarzy, któ­
rzy oprócz tego mieli obowiązek codziennie osobi­
ście dzieci odwiedzać. Zwrócono teraz wszelką 
pieczołowitość do słabej matki, lecz pomimo naj­
troskliwszych ostrożności, trzeciego dnia zjawiła się 
gorączka i biedna hrabina umarła.... Od dziesięciu 
lat jak żyli zsobą, skarżyli się- ciągle na niebo, że 
nie mogą mieć dzieci!... Hrabia odchodzi] od przy­
tomności. Pożegnał się z przyjaciółmi, dzieci nie- 
chciał już widzieć, lecz umieścił przy nich ową 
dozorczynę, która była ich chrzestną matką, z pole­
ceniem, aby przy nich aż do dalszego czasu zosta­
wała, i zajmowała się ich wychowaniem ... jeśli 
zyć będą. Nie mógł w lepsze ręce dzieci oddać , i 
z tej strony ubezpieczony, puścił się do Paryża, 
ażeby przytłumić cokolwiek, rozdzierającą serce 
jego boleść.

Hrabia B. towarzyszył Cesarzowi we wszystkich 
■wyprawach od rokn 1808, aż do 1813, w które­
go końcu powrócił do Paryża. Jednakże i wobo- 
zaćh, czułość jego dla nieszczęśliwych bliźniąt 
nigdy nie słabiala. Z odległych miejsc czuwał
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nad niemi i nad ich potrzebami. Najsławniejsi 
lekarze byli do nich sprowadzeni, a ci wszyscy, 
zawsze wyrokowali, ze tygodnia nie przeżyją. Tym 
sposobem od tygodnia do tygodnia, dzieci doszły 
do lat pięciu, były zdrowe i wesołe, i zawsze się 
w objęciach trzymały...Szczęściem dla nich, że 
się bardzo kochały.

Według twierdzenia lekarzy, większą było oso­
bliwością utrzymanie się bliźniąt przy życiu, jak 
ich narodzenie się. Nie pojmowali oni dla czego już 
oddawna nie poumierały; albowiem podług wszel­
kich prawideł fizjologicznych, istnienie ich było 
zagadką, i chybaby tylko cudowi mogło być przy­
pisane.

Lecz ja ci tę rzecz czytelniku wytłumaczę, ja któ­
ry nic nie umiem, i wierzę w wszystko.

Przypomnisz sobie zapewne ową dozorczynię, 
zostawioną przy dzieciach hrabiego B. Otóż ko^ 
bielą ta, miała serce i cnotę zadziwiające; nigdy 
nic kochała, tylko swoją zmarłą pauię, do której 
powzięła przywiązanie, na wiele lat przed jej za- 
męźciem. .Było to w początkach rewolucji, 1794 
roku, kiedy Marja Gareau, ( tak się nazywała), za­
wołaną została do usług w mieście Bourges, przez 
krewnych'przyszłej hrabiny B, która natenczas 
w domu uważaną była jako uboga sierota na opie­
ce. Marja znalazła jt> wtenczas tak skromną, tak 
ujmującą, wesołą i rozkoszną, że juź nie miała o- 
clioty ręzląuząć się z nią więcej. Uprosiła więc
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sobie, ie ją zatrzymano, bez zasług, i w dzień na­
rządzała bieliznę domową, a w nocy zajmowała 
się pięknemi sukienkami i innemi drobnostkami dla 
swojej młodocianej pani, ażeby również pięknie 
wyglądała, jak inne panienki w towarzystwach, 
do których czasem uczęszczała.

— Ah! jak piękne masz suknie, jaka świeżość 
w toalecie! powtarzały jej towarzyszki, z pewnym 
tonem zazdrości. Wieleż ich tam masz? dodawa- 
y z zadziwieniem, jak gdyby się to znaczyło: prze- 

|Ciei nie jesteś tak bogatą jak my.
— I czegóż chcecie?.. to moja służąca, któ­

ra
— Jakto! twoja słnźąca?
— Czemuż by /tie moje panny, służąca, któr a 

nią jest tylko dla mnie- Marja Gareau, opiekuje 
się mną i pracuje dla mnie, sama nie wiem jak i kie­
dy!., To jest prawdziwa wieszczka. I za powro­
tem do domu opowiadała znów to wszystko Marji 
Gareau, która naówczas nie mienialaby się na 
koronę

Marja Gareau była młodą, a jednak nie wycho­
dziła nigdzie jak tylko na mszę i na nieszpory, a 
wieczorami czytała kilka stronnic z biblji,'w której 
najbardziej lubiła przypatrywać się ładnym obraz­
kom. Tak pobożne życie, zjednało jej u wszy­
stkich niejakie poważenie; zasięgano u niej rady, 
częstokroć z pożytkiem, a nawet czasem sprawdza­
ły się jej przepowiednie.
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Jakoż razu pewnego oświadczyła: że panna A- 

melja jest ładna, skromna, i nabożna, i że nieza­
długo pójdzie dobrze za mąż, na wzór Estery z sta­
rego Testamentu.

*W miesiąc później, młody hrabia B. przejeżdża­
jąc przez Bourges, zakochał się serdecznie w pannie 
Amelji, złożył u jej nóg serce i 100,000 rocznego 
dochodu, otrzymał jój rękę, i wziął ją z sobą, ra­
zem z jej służącą.

Od tej chwili już się nigdy nierozłączały, aż 
do śmierci hrabiny B.... Byłaby i Marja Ga- 
reau skonała z żalu, gdyby powodowana religją i 
przywiązaniem, nie poświęciła swego życia nie­
szczęśliwym istotom, które w jej oczach obraz 
matki odżywiały. Ona to na swoich kolanach pie­
lęgnowała je i karmiła, albowiem niechciały przyjmo­
wać pokarmu mamki. Wynajdywała ona dla nich 
starania najwykwintniejsze, modliła się gorąco, po­
ściła, paliła gromnice, dawała na msze, aby u- 
prosić u Boga życie, dla tych niewinnych, acz nie­
szczęśliwych istot.

Tym sposobem, pomimo wyroczni doktorów, 
dzieci chowały się i były zdrowe, a Marja Gareau 
i inni, byli przekęnanemi, że korne serce uczciwej 
kobiety, więcej sprawi niżeli czcze gadaniny.

Ireneusz Paweł i Paweł Ireneusz, cudownym 
sposobem wzrastali, a że nigdzie nie wychodzili, 
i nigdy innych dzieci nie widzieli, zatem nie po­
znali swojego kalectwa, igrali, bawili się, a przy
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nich i poczciwa dozorczyni, zapominała o ich o- 
kropnej przyszłości. Częstokroć jednakże, kalectwo 
dzieci stawiało jej na myśli nieszczęśliwą chwilę, 
■w której wszedłszy do wieku męzkiego, poznać 
mieli całą gorycz swojego położenia, a wtenczas 
nic jej rozweselić nie mogło.

Raz szczególniej serce jej się ścisnęło. By­
ło to w Listopadzie r. 1812, w czasie przyjemnego 
poranku jesiennego, gdy uroczystość wiejska, ze­
brała w jedno grono młodzież i dzieci z okolic 
służący przez niebaczność zostawił otwarte drzwi 
ogrodowe, właśnie na miejsce owego zebrania wy­
chodzące. Dzieci chodząc po ogrodzie, zaclicia- 
ły zobaczyć co to jest, lecz zaledwie kilka kro­
ków postąpiły, gdy innyehdwoje dzieci, nieco star­
szych spostrzegło ich, i śmiejąc się rubasznie, za­
wołało :

— Patrz, patrz! dwie małe poczwary! hola! hej! 
chodźcie no tu, przypatrzyć się małym poczwa­
rom !

Tłum dyieci zaczął już się z hałasem zbiegać, a 
nasze biedne bliźnięta, przestraszyły się i z płaczem 
uciekly, opowiadając swojej dobrej dozorczyni 
przyjęcie, jakiego od innych dzieci doznały.

— Powiedz nam moja droga, co to jest po­
czwara? dobra Marja nic nie odpowiedziała, ale 
się razem z dziećmi rozpłakała'.

Mnie się zdaje, mówił dalej Paweł Ireneusz, że 
te dzieci nie, musialy być grzeczne, kiedy ich pan
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Róg ukarał tern, że je rozłączył, bo byli daleko 
jeden od drugiego... Zapewne oni się tak nie 
kochają jak my, braciszku! Tu się uścisnęli.

Pomiędzy bliźniętami widzieć się dawała uderza­
jąca zgodność , jakoteź zadziwiające sprzeczności. I 
tak, z twarzy nic niebyło między niemi podobne­
go: Ireneusz Paweł miał oczy i włosy czarne 
nos orli, płeć , śniadą, piersi szerokie i wypukłe, 
ręce kościste i plecy mocne; Paweł Ireneusz zaś, 
miał włosy błąd, w pukle wijące się, oczy jasno­
niebieskie, policzki białe, rumieńcem różowym u- 
kraszone, skład ciąla delikatny i piersi nieco wklęsłe. 
Lecz za to zdolność umysłowa, uczucia, skłonno­
ści, dusza cała, i organ mowy, tłumacz najwier­
niejszy tej ostatniej , wszystko to było w nie­
pojętej zgodności obu braci. Nauczyciele wi­
dzieli w nich jednego tylko ucznia, tak dalece poj­
mowali wszystko w jednym czasie i jednakowym spo­
sobom. Uważano wreszcie, że nigdy jeden bez dru­
giego nje był słabym, i oba razem do zdro­
wia przychodzili.

Wśzystkie te szczegóły tyczące się nauki i zdro­
wia bliźniąt, regularnie donoszone były hrabiemu 
ił., który zawsze odpisywał długie listy, zapełnio­
ne radami, czułością i ubolewaniem. Nie mógł 
on się oswoić zmyślą, że ma synów, których li­
twor wyłączał ze społeczeństwa,... Marja Gareau od 
Niejakiego czasu, chodziła do wiejskiego ko-
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ściółka, i z wylaniem łez długo na klęczkach mo­
dliła się przed obrazami świętych.

Jednego wieczora, ku końcowi Października 1813. 
poszła była, jak zwykle do kościoła, modliła się i 
rzewnie płakała, ale tym razem, łzy jej nie były ta­
kie jak dawniej, i zawiesiła na ołtarzu dwa wieńce 
z kwiatów, jeden po prawej, drugi po lewej stronie. 
Powróciwszy do domu, odesłała na pocztę wielki 
list i odetchnęła, tak jakby się jakiego ciężaru z ser­
ca pozbyła.

Upłynął miesiąc jeden i drugi... Żadnej od­
powiedzi na list, była w kłopocie i nie wiedziała 
co odpowiedzieć dzieciom, na ich częste pytania: 
Czy masz wiadomości od ojca?—Nigdy ich usilniej 
nie wyglądała......

Stojąc w oknie dnia 1 Stycznia 1814 r., Marja 
spostrzegła zdaleka na gościńcu pojazd, zdawało 
się jej że rozpoznaje liberję hrabiego. W samej 
rzeczy pojazd zbliżył się i zajechał przed jej miesz­
kanie. ..

— Dzieci, moje dzieci, pójdźcie uściskać wa­
szego ojca! I wtejżechwili, rzuca w objęcia hrabie­
go pięknego blondynka.

— To jest Paweł Ireneusz panie! zawoła, za­
nosząc się od wzruszenia.

Ojciec zdumiony, patrzy, ogląda się, jeszcze zda- 
je mu się że nic nie widzi... Nakoniec z nieo- 
pjsanem wzruszeniem radości i żalu, osłupiały py­
ta się: A Ireneusz Paweł?
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II.

A Ireneusz Paweł, pyta się drugi raz, jakby we 
śnie, okrywając całowaniami piękną głowę blon­
dynka, który się w jego objęciach uśmiecha.

— To pan pewnie nie odebrał mojego listu z Paź­
dziernika, przecież adressowałem go do głównej 
kwatery.

— Już niema żadnej głównej kwatery, i żadne­
go listu nie odebrałern. Ależ gdzie Ireneusz Pa­
weł? zapytuje się po raz trzeci z przerażeniem.

— Braciszku, zawoła Paweł Ireneusz , na nad­
biegającego chłopczyka, spieszże się, ojciec cię 
woła.

I śliczna buzia, śniada i żywa, skacze pędem do 
powozu i zawiesza się na szyi hrabiego.

Hrabia nie może już podołać wszystkim uczu­
ciom, jakie go nagle tłoczą, i nie wie, czy ma wie­
rzyć temu co jego oczy własne widzą. Nie może 
się dość nanieście z dziećmi, które do serca przy­
ciska, raz każde z osobna, to znów razem oboje, 
jakby tylko jednę całość miał w swoich uściskach, 
a w końcu niedowierzając jeszcze sobie, pyta;

— Czy to są moje dzieci?
__ Wysiądźno pan tylko z karety, w której za­

pewne kości sobie potłukłeś na naszych niegodzi­
wych gościńcach, a w domu, przy ciepły ni ogniu
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opowiem to wszystko, co pisałam w liście, który 
pana nie doszedł. Poczciwi ludzie zawsze tryumf 
odnoszą, chociaż znajdą się zazdrośni, bo wystę­
pek nie przynosi dohrych owoców, a Bóg wesprze 
słabych, którzy...

— No, no, moja kochana Marjo, juz jesteśmy 
przy kominku, słucham co mi masz opowiedzieć.

— Wszelako panie, to jest niezaprzeczoną pra­
wdą, ze występek... ze Pan Bóg bez Boga, nie 
przyszlibyśmy do tęgo. Muszę nakoniec panu powie­
dzieć', że od niejakiego czasu panicze uskarżali się 
na... (i tu wskazała na sobie miejsce-, w którem dzieci 
były zrośnięte ). Dziwno mi było widzieć,| że się 
•w nich coś szczególnego pojawia; Wpadli w jako- 
wcś osłabienie, a potem zdawali mi się być cięż- 
kiemi, ospałemi, jakby w letargu... lekarze, któ­
rych przywołałam z Bourges, oświadczyli, że tu 
niema co robić, i że dzieci tak powinny były skoń­
czyć. Modliłam się do Najświętszej panny, kaza­
łam msze odprawiać, paliłam gromnicę, tak jak 
przy ich narodzeniu się. Ociężałość trwała ciągle, 
ciałka ich chudły i nikły, aż mię litość brała. ..Na­
reszcie postanowiłam zrobić votiun... Aliści, je­
dnego rana, gdym przyszła do dzieci, według me­
go zwyczaju, zobaczyć/czy dobrze spały, Paweł 
Ireneusz, wyciągnął do mnie rączki, i podniósł 
się, gdy brat jego spokojnie spął.... Rozumiałam , 
że zwarjuję! Przyglądam się: nic!... tylko mała 
ranka w boku, i długi ślad krwi zsiadłej. Kaza-
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łam znów zawołać doktorów. Zdziwili się i pra­
wic nie chciełi temu wierzyć, Mniejsza o to, je­
dnak ja płakałam z radości, podziękowałam panu 
Bogu, a potem napisałam do pana.... Ali! moje 
najdroższe dzieci, piękne jak anioły.... Teraz mo- 

juz przyjść synowCowie i siostrzeńcy, powie­
my im: Oto są-dziedzice domu, będą żyli, a wy 
nic nic dostaniecie!

Hrabia, na widok tak niespodziewanej szczęśli­
wości , ledwie się mógł wstrzymać od łez, i co 
moment wołał: „Ach! gdyby moja droga Amclja

■ żyła! jakżeby była szczęśliwą.
Już to jest w naturze ludzkiej, żc utraciwszy o- 

sobę nam miłą, napotykane później szczęście, kosz­
tujemy z pewną goryczą, bo serce nasze, me śmie 
onego w zupełności używać, gdy go tamte po­
dzielać nie mogą, i dopiero stopniami trzeba 
nam się z tern szczęściem oswajać. Wszakże czło­
wiek, któremu wzrok przywrócono, za pierwszem 
ujrzeniem światła, nie doświadcza jego wpływu 
dobroczynnego, lecz przeciwnie uczuwa bel przy- 

kry.
 Czego plączesz papo? ja nie chcę żebyś ty 

płakał, zawołały razem oba chłopcy.
. Poddaj się pan Boskiej woli, dodała guwer­

nantka, żyj dla tych małych aniołków, które tak 
bardzo ojca potrzebują.

,  Prawdę mówisz, moja dobra; tak jest lube 
dzieci, pocieszajcie mnie po stracie, waszej matki.
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Przed końcem jeszcze tego samego miesiąca, 
wszyscy znajdowali się w Paryżu. Hrabia odda­
ny całkiem czułości rodzicielskiej, niczem się nic 
zajmował, jak tylko wychowaniem dzieci, których 
sam był nauczycielem, i w zatrudnieniu tern' naj­
większą roskosz znajdował. W dziewiątym roku 
umieli już wiele rzeczy, a nawet potrafili już 
wiersze składać. Hrabia był wielkim miłośnikiem 
poezji, i chciał wpoić w swoich synów zamiło­
wanie do rymotwórstwa, po największej części 
dlatego, że Voltaire powiedział gdzieś : 
- „Kto nie lubi poezji, ma pojęcie tępe.“

Później, gdy przyszła stosowna pora, hrabia 
oddał swoich synów do szkół, tam jednakże nie 
przestając im udzielać nauk. Iiobili oni postępy 
nadzwyczajne, a to było najdziwniejsze, że we 
wszystkiem zachodziła między niemi zupełna zgo­
dność i tożsamość; jeden styl, jednakowe błędy, 
nawet jeden sposób mówienia i pisania! Dla tego 
jeżeli w końcu roku na examinie publicznym , pro­
fessor wywołał Ireneusza Pawła do nagrody, mo­
żna było być pewnym że zaraz po nirii Paweł I- 
reneusz będzie wymienionym, a wtenczas, radość 
była ogólną, bo i nauczyciele i współuczniowie 
kochali bardzo obudwóch, podziwiając w nich nie- 
tylko uderzającą harmońję ich organizmu, ale ich 
zobopólne przywiązanie.

Tak swobodnie i przyjemnie przepędzały czas 
nauk nasze młode bliźnięta, gdy w końcu tego
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jeszcze roku, obadwa razem zachorowali. Zda­
rzenie to zasmuciło wszystkich współuczniów. Oj­
ciec i guwernantka, po dwa razy na dzień odwie­
dzali chorych. Pewnego dnia, przyszedł na salę 
doktór Gall, mając sobie poleconego jednego 
z chorych uczniów. Przechodził koło łóżek dwóch 
braci, którym tylko co głowy ogolono, z polece­
nia doktora. Gall spojrzał, stanął nagle, i nie 
mógł się wstrzymać od wykrzyknięcia: „Co za po­
dobieństwo zadziwiające! “

Otaczający chorych, roześmieli się na ten wykrzy­
knik, bo przypomni sobie czytelnik, ze nasze bliźnięta 
nic wspólnego nie miały z sobą co do twarzy i fizjono- 
mji, lecz cóźto Galla obchodzi, gardzi on takiemi dro­
bnostkami, jak oczy, usta i nos, jego tylkp czaszka 
zajmuje; godziny całe z rozkoszą przepędza nad 
jej wypukłościami lub wklęsłościami. Przybliżył on 
się lepiej do naszych dwóch chorych, a obejrza­
wszy i obmacawszy ich głowy, odskoczył rapto­
wnie, zdjęty podziwieniem nad cudowną onycli toż­
samością: Otóż, rzecze do młodego lekarza, który 
mu towarzyszył, dwie czaszki, które ściągnąć mo­
gą na ich przeznaczenie dziwne i straszne sympa- 
tjc, bo widzisz, wszystkie nasze wypadki są w nas 
samych, a przyszłość nasza wywięzuje się z naszej 
organizacji, która cała mieści się w mózgu! Je­
żeli naprzykład te biedne dzieci, w wieku namię­
tności będą... ...
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Mówiąc to, Gall przeszedł do drugiej sali, a dwaj 
bracia, którzy żadnego słowa nie stracili, nicmogli 
usłyszeć końca tych zajmujących uwag. Spojrze­
li na siebie z pewnym rodzajem przestrachu, jak 
gdyby przeczuwali, ze los przeznaczył im- jakiś o- 
kropny wypadek. Pragnęli i lękali się poznać ca­
łą myśl Galla, lecz juz go więcej nie widzieli, a 
wypadek ten, taki tylko miał skutek, ze opóźnił 
kilkoma dniami ich ozdrowicnie.

Zdrowie ich potrzebowało szczególnego starania, 
dla tego też hrabia, osądził koniecznością odebrać 
synów z pensji, chociaż dopiero lat 15 mieli; kto 
się najbardziej z tego cieszył? to Marja Gareąu.

Pomimo tego, postępowali oni dalej w naukach 
pod okiem rodzićielskiepj, i nabyli wychowania 
właściwego ludziom comme ilfaut. Hrabia wcześnie 
wprowadza! ich w towarzystwa, ażeby ich oswoić 
z śwjatowośeią. Towarzystwo kobiet, jest wielką 
korzyścią, a nawet można mówić jedynem zabez­
pieczeniem moralności młodzieży, która w niem za­
smakuje. Zdarzają się prawda niekiedy małe u- 
slerki lub. niedogodności pojedyncze, ale pamię­
tajmy, że każda rzecz inoże być z dwóch przeci­
wnych punktów uważaną. Najprzód, uchybienia 
podobnego rodzaju, daleko rzadzej przytrafiają się 
na wielkim święcie, a niżeli się to zdawać może 
tym, którzy na nim nie żyją, a potć|n, jakiekolwiek 
one będą, choć naruszą inoże porządek towarzy­
szki, przynajmniej nigdy człowieka nieupodlą. Tak
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tnyślał hrabia B. albowiem był przekonanym, że 
oprócz powyższych uwag, przyznać należy, że u- 
mysł, mowa-, myśli i uczucia, najwięcej nabiera­
ją mocy, wdzięku i delikatności, w przestawaniu o- 
bojga pici, bo 

„Gdzie sprężystość z słodyczą razem w parze chodzi, 
Tam najczystsza harmońja zazwyczaj się rodzi. “

Z tąd wynikło, że Ireneusz Paweł i Paweł Ire­
neusz, obok najpiękniejszej edukacji, byli bardzo 
uksztalconemi. I dla tego wszędzie ich mile przyj­
mowano. Czas iph schodził na zabawach i nauce, 
która jest najrzetelniejszą zabawą. Ile razy pracowali 
razem z Ojcem w gabinecie, dobra Marja Gareatł 
po-kilka razy wchodziła, pod byle jakim pozorem, 
właściwie zaś, żeby się nacieszyć miłym ich wido­
kiem, i potem dziękować Panu Bogu, za to, że się 
doczekała lak wielkiej pociechy. Jeżeli wracali 
z jakiej zabawy późno w nocy, poczciwa kobiecina 
Zawsze na nich czekała, i otwierała im drzwi, nie- 
zważając na swój podeszły wiek i nieodłączne od 
niego przykrością Lecz czyhż młodzież dwudzie- 
sto-letnia ma na to wzgląd. Uściskali oni ją regularnie 
co dzień, wzięli się do książek od nabożeństwa, któ­
re zawsze pod poduszką znaleźli, i wszystko było 
dobrze.

Dar do poezji dwóch braci, stawał się codzień 
przyjemniejszern źródłem zabawy w towarzystwach;
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często doświadczano ich zdolności, i zadawano im 
jeden i ten sam przedmiot, a potem porównywano 

s sposób jakim każdy z nich, z zadania się wywię- 
zywał. Porównywania te najczęściej były bardzo 
łatwe, gdyż zawsze prawie układ wierszy u obu- 
dwóch był jednakowy. Oto właśnie jeden przy­
kład uderzająty: w towarzystwie, w którem bardzo 
bvli lubionemi, pewna dama żądała, aby każdy 
z nich osobno, napisał wiersz poważny o raku. 
W kwadrans, obadwa przynoszą następujące wiersze 
zupełnie u obudwóch też same:

Jeńjusz, jakby samotnik, wraz z cnotą wzgardzony 
Bogaczów świata mija, i niepostrżeżony, 
Postępuje, mizernym płaszczem utulony.
Lecz gdy pochodnią wieku zostanie spalony. 
Świat ujrzy jeńjuszu blask.
Tak też rak czołgający, póki.jeszcze żyie, 
Czarna, brzydka, nikczemna skorupa go kryje; 
Niechże go tylko w kuchni ogarną płomienie, 
Śmierć biorąc, purpurowe przywdziewa odzienie.

Wszyscy obecni, nawet oni sami, osłupieli zdzi­
wieni tą zgodnością i myśli i układu, jeden tylko 
człowiek zdawał się być zupełnie obojętnym, a 
wychodząc,odezwał się tylko: Mnie to wcale nie 
dziwi...i. z takiemi czaszkami, można się czegoś 
więcej spodziewać! Był to doktor Gall, a dwaj
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bracia spojrzeli po sobie ż nicjakiem przeraże­
niom.

Rok 1829, był dla naszych bliźniąt nader dotkli­
wym , gdyż stracili prawie razem, ojca i dobrą gu­
wernantkę, którą jak drugą matkę kochali. Dłu­
go byli niepocieszeni, i płakali w swoich obję­
ciach z spuszĆzOnemi głowam?, jak dwie wierzby 
nad brzegiem samotnego strumyka.

lit.

Oddawszy ostatnią przysługę, jedynym osobom, 
które na tym świecić były dla nich najdrożsZe- 
tni, obadwaj bracia, postanowili najpierw odwie­
dzie w Bourges grób matki, którdj nigdy nic wi­
dzieli. Gdy ten obowiązek dopełnili, zaczęli się na­
radzać nad swoją przyszłością i nad trybem życia, 
jąki im przyjąć należało, ujrzawszy się rtiCpocie- 
szonemi dziedzicami ogromnego majątku. Myśl 
rozdziału, nawet na chwilę u nich nie postała, i 
Wszystkie układy, zaczynały Się od wspólności zu­
pełnej doli i niedoli. Zgodzili się nareszcie na 
to , że nie można wracać do Paryża, do domu ża­
łoby, w którym przez dziesięć lat, szczęścia i ros- 
koszv doznawali. „Trzeba podróżować, mówili. 
Zwiedzimy razem Wszystkie prowincje Francji, 
a najprZód, zacziiicmy od najuboższych, jako naj­
bardziej malowniczych, i w których można najwię-
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cej dobrego świadczyć, bo to jest jedyna roskosz, któ­
ra nam pozostała!

Blisko dwa lata upłynęło, a nikt nie wiedział, co 
się z bliźniętami stało. Nąkoniec przybyli do Bor­
deaux’, było to pierwsze wielkie miasto, które od 
początku swej podróży zwiedzali. Mieszkający w 
tern mieście krewni, nastręczyli im wiele rozrywki, 
która zwiększoną była uczęszczaniem do teatru.

Juz od dwóch tygodni, wedle zamierzonego pla­
nu, powinni byli udać się w dalszą podróż; tymcza­
sem żaden z nich o tern nawet nie wspominał, co 
większa, mniej niżeli dawniej rozmawiali z sobą, i 
częściej bawili się każdy osobno.

Pewnego wieczora, kiedy w teatrze nie grano, 
Ireneusz Paweł wpada blady od gniewu do Lu­
dwiki tancerki. „Pani! zawoła groźnie, mężczyzna 
jest tu ukryty; nigdybym się tego nie spodzie­
wał  w piątym dniu naszej znajomości  Nie 
zapieraj się Spodziewałaś się, że dziś nie przyj­
dę, i mężczyzna obcy wszedł tu przed trzema 
minutami, widziałem go na własne oczy  Gdzież 
jest, gdzie, pamiętaj, że w tej lasce jest szpada, a 
tą namacam go niezawodnie w przyległym tu ga­
binecie. .

Braciszku, Braciszku! odzywa się nagie głos z te­
go samego gabinetu.

To ty! zawoła tamten. lobadwa uściskawszy się, 
i naśmiawszy należycie z tego zdarzenia, pożegnali

Sylfidę w najlepszej zgodzie. Jednakowoż nie-
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długo spoważnieli obadwa, jak gdyby obudwóch 
jedna myśl zajęła, i powróciwszy do swego mie­
szkania, zaczęli sobie objawiać, to, co ich właśnie 
zajmowało:

— Mój bracie, zastanowiwszy się, przyznać trze­
ba, że nasza dzisiejsza awantura nie tak jest śmie­
szną, jak się nam zdawało. W naszem przezna­
czeniu, wszystko jest fenomenem. To cośmy do­
tychczas w’ życiu naszem doświadczali, powinno być 
skazówką dla przyszłości. Wzrośliśmy z jednemi 
wyobrażeniami, jednemi skłonnościami, przebywa­
liśmy razem jednakowe choroby. Teraz nawet, 
zmysły nasze, dotychczas uśpione, obudziła jedna 
piękność  Moglibyśmy jeden drugiemu serce 
przeszyć, gdybyśmy się po imieniu nie zawołali!... 
Wielki Boże! cóżby^się stało, gdyby miłość praw­
dziwa, czysta miłość, wzięła nas pod swoje wie­
czne panowanie, i dala za cel jeden i ten sam 
przedmiot dla nas obudwócb!  Ja nie wątpię 
bracie, że to musi nastąpić kiedyś  może wkrót­
ce  jakże temu ząpobieżyć? Boże, mój Boże! 
cóżbyśmy poczęli z tą miłością przy naszej przy­
jaźni... jeden z nas muśialby koniecznie z żalu u-- 
inierać! Zapewne to będzie nasz koniec, jaki do­
któr Gall wyczytał na naszych czaszkach, to jest, ta 
nie dokończona jego przepowiednia, której sarn 
początek tyle nas zatrwożył  Jeden tylko ratu­
nek dla nas pozostaje: rozłączmy się z sobą, aż 
nasze serca niecofniony wybór zrobią, a wtenczas
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bądźmy razem aź do śmierci, Z sercem zakrwa- 
Wonem.czynię ci to przełożenie; Jęcz uważ sam, 
to jest jedyny środek, który nas wybawić może 
od dziwacznego przeznaczenia, Dzięki dzisiejsze-" 
mu wypadkowi! jest on przestrogą z nieba dla nas 
zesłaną/*

Płakali, modlili się całą noc, a nareszcie prze­
konani o koniecznej potrzebie rozłączenia się, po­
stanowili one natychmiast uskutecznić. Ireneusz 
Paweł wyjechał do Neapolu, a brat jego do An- 
glji. Obadwa prz^rzekli sobie pisywać jak najczę­
ściej,

Już od czterech miesięcy, Paweł Ireneusz bawił 
w Londynie, gdy znajdując się w pierwsze święto 
wielkanocne, na óbiedzie u ambassadora francuz- 
kiego, nagle krzyknął, uchwyciwszy się ręką pod 
serce:

• Boże, mój brat otrzymał pchnięcie szpadą!
Nie wyszło trzy tygodnie, przynoszą mn nastę­

pujący list od brata;
Neapol dnia.,, Kwietnia 1832,

Kochany bracie, w dzień Wielkanocny zostałem 
raniony szpadą pod serce, rąna jest głęboką, ale 
nie niebezpieczna, Niedługo będę zdrów, a nawet 
pozwolono mi zapewnie cię o tern, Był to poje­
dynek zrywałem; bo masz wiedzieć, że pod go­
rącem niebom Włoch, pod bokiem Wulkanów, mi­
łość nie daje długo na siebie czekac, Młoda 
wdówką, Hiszpanka  Jeszcze jestem nieco sła*
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by, abym ci mógł wszystkie szczegóły opisywać. 
Moja Elwira pisze mi z Francji, gdzie z swoją 
matką juz od dwóch miesięcy przebywa, ae miłość 
moja zyskała potwierdzenie, i że w końcu Lipca, za­
warte zostaną śluby małżeńskie, najszczęśliwsze, ja­
kie kiedy być mogły, w kościele katedralnym 
w Burgos, Przybywaj tam kochany bracie, jedy­
ny mój przyjacielu. Obyś miał coś podobnego do 
doniesienia mi,

Paweł Ireneusz odpisał;
Londyn d..., Maja 1832.

„Wiedziałem o twoiej ranie, kochany bracie, 
Uczułem w tej samej chwili uderzenie pod ser­
cem, Otóż to nowy dowód tożsamości naszej 
organizacji; jak rozsądnie zrobiliśmy żeśmy się 
rozstali. Wdzięczny ci jestem za twoje szczęście 
Później, będę pisał obszerniej, dziś to ci tylko do­
niosę, że i mnie miłość znalazła wpośród mgły 
Albjońskiej. Tak bracie, od dziewięciu dni żyję 
w raju i piekle. Piękna cudzoziemka, (pod jakiem 
Że się niebem urodziła?), ukazała mi się w Dru- 
ry-Lane, w kaplicy katolickiej, w Hyde-Park , sło­
wem wszędzie, Jeszcze memoglem się dowiedzieć 
kto ona jest, ale wiem, że ją śmiertelnie kocham* 
Wczoraj znajdując się w teatrze, obok jej loży, u- 
słyszałem jak mówiła po francuzku do jakiegoś 
mężczyzny w wieku, że nazajutrz wsiada na okręt 
i popłynie do Smyrny. Wsiądę na okręt i popłynę 
za nią choćby na koniec świata.
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Pewnie to jest Greczynka. Oh! będę z nią roz­
mawiał o jej kraju, moje wyrazy poruszą ją, lwi 
ją tyle kocham  A gdyby mi odpowiedziała 
wzgardą... Ocean użyczy mi zapomnienia!... 
Kie, luby/bracie, nie, będę w Burgos, stawię się 
na twoje wezwanie, a twoja szczęśliwość może 
mię pojedna z tnojem nieszczęściem. Bywaj zdrów. 
Będę do ciebie pisał, ale jeszcze nie wiem z które­
go miejsca i kiedy, zresztą niech się co cbce sta­
nie, muszę w'końcu Lipca być na pięknej ziem1 
Hiszpauji. Twoją Eleonorę kochani jak siostrę, 
a ty, czy również będziesz kochał moją greczynkę? 
Daj Boże

P. S. Chciałem twój własny list zapieczętować 
i odesłać na pocztę, tak jestem roztargniony, a 
prócz tego nasze pismo tak jest podobne. To o- 
kropnie!...“ .

Nazajutrz, Paweł Ireneusz już się znajdował na 
okręcie i widział jak wkrótce po nim nadeszła pię­
kna jego nieznajoma , z drugą damą, podeszłą w la­
tach i staruszkiem, tym samym, którego wczoraj 
włoży widział, a który żegnając się z niemi, rzckł:

— Nie obawiajcie się niczego; on wyszedł zu­
pełnie z tropu  Okręt do Smyrny. .. wasze na­
zwiska greckie trudno żeby was kiedy spo­
tkał, jednakże roztropność aż do końca!...

Z kilku tych wyrazów, Paweł Ireneusz wnosił, ze 
jego ubóstwiona , otacza się tajemnicą. Obiecywał 
on sobie najroskoszniejszą podróż, z tern wszystkićm
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bądź kaprys, obawa, bądź tez unuźenie, nasze nie­
znajome rzadko kiedy wychodziły z swego pokoiku, 
i trudno mu było zejść się zLelją: tak ją nazywa­
no. Juź się okręt zbliżał do brzegów Hiszpańji, a 
jeszcze niemiał sposobności przemówić do niej, na­
wet żaden z będących na okręcie, nic o niej powie­
dzieć nie umiał.

Zdawało mu się dostrzegać, źe Lelja czasem 
spoglądała na niego z większem zajęciem, jak na 
innych. Nareszcie odważył się posłać jej kilka 
wierszy miłosnych, niemogących być ani do niej 
ani do niego zastosowanemi, które naprędce napisał, 
j bez podpisu, oddał jednemu z majtków, aby je nie­
znacznie Lelji podrzucił.

Noc > następny poranek przepędził Paweł Irene­
usz w wielkiej obawie. Lelja niepokazała się wca- 
*e, aż dopiero po wieczornej modlitwie, trzyma­
jąc w ręku papier, któremu z ciekawością się przy­
glądała. Były to wiersze!... Ukryty w bliskości, 
widział jak je odczytywała z rozczuleniem, rozpły­
wa! się z miłości, i już miał sięi przybliżyć, a- 
by w sobie autora dać poznać i oświadczyć. się z

- swemi uczuciami, gdy matka Lelji nadeszła i od­
prowadzając ją do pokoiku, łajała, źe tak późno, 
jeszcze nie udaje się na spoczynek. Paweł Irene- 
neusz ledwie mógł zdążyć skłonić się damom z u- 
szanowaniern, i kiedy mu Lelja nawzajem ukłon 
oddawała, dostrzegł łzę w jej oku i uśmiech anieL 
ski aa twarzy.
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Kołysany słodkiemi marzeniami, długo nie mógł 
zasnąć, dopiero nad rankiem, ociężałość roskoczna 
opanowała jego zmysły i zasnął twardo. Już był 
wielki dzień, kiedy się obudził. Bieży naprzód do 
pokoiku nieznajomych... próżny!... Dowiaduje się, 
że szalupa odwiozła je o wschodzie słońca do Ko- 
runny, stosownie do ich życzenia. Wpada do po­
koiku, podejmuje kilka zapomnianych papierków, 
i prosi, aby spuszczono drugą szalupę, w którejby 
mógł dostać się do statków rybackich w bliskości 
będących, za pomocą których obiecywał sobie do­
stać się do brzegu.

Podczas gdy czyniono stosowne przygotowania, 
zapytuje się, czy te dwie Greczynki, istotnie nic 
popłyną do Smyrny? To tylko mógł się dowie­
dzieć,. żc Zapłaciły naprzód za całą podróż, i że 
przybywszy- na wysokość Korunny, kazały się tam 
Wylądować.

Młodzieniec wskoczył do szalupy, dostał się 
wkrótce do statku rybackiego, który, dobrze opła­
cony, wysadził go w trzy godziny na brzegi Hisz- 
pańji. Dla ukarania się za swój sen niewczesny, 
który go pozbawił zrana widoku jego ulubionej 
przysięgał po sto razy, że póty oka niezmruży pó­
ki jej nie wyszuka, lub też zaśnie snem wiecznym. 
Potem zaczął przyglądać się papierkom jakie po­
zbierał: były to po największej części koperty, a- 
dressy,rachunki, a między niemi... i jego wiersze!.«. 
Czyliżby w pośpiechu zgubione zostały, albo też
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może je naumyślnie porzucono. Paweł Ireneusz 
niewątpił o tern ostatnićm, gdy pod wierszami prze* 
czytał następujące wyrazy:

Oby Anioł z nieba, który mi cudownym sposo-, 
bem podał te wiersze, jak najspieszniej zapewnił 
o mojej miłości, tego... ach, było to więcej jak. 
potrzeba, aby go w zachwycenie wprowadzić.

W Kprunnie przebiegł wszystkie domy gościnne* 
lecz nigdzie nic mógł powziąśc wiadomości o dwóch 
Greczynkach. Powiedziano mu tylko że tego rana 
przejeżdżała z córką, Margrabina Villaflor, udając
się do Biskai. Wtedy przypomniał sobie to. nazwi­
sko, czytał je na jednym z znalezionych papierków, 
a zebrawszy w myśli rozmaite okoliczności, przeko­
nał się że jego dwie mniemane Greczynki były 
Hiszpankami, które dla ważnych powodów zmie­
niły nazwisko. Z tern przekonaniem wziął pocztę 
i udał się prosto ku Biskai, lecz w kilka godzin 
powóz uderzył o skalę, wywrócił się, i niecierpli­
wy kochanek wybił sobie nogę. Musial pozostać 
przez miesiąc cały w nędznej wiosce, gdzie go ró­
wnie nędzny lekarz opatrywał. Miesiąc ten ró­
wnał się dla niego tysiącom lat mąk piekielnych. Gdy 
już był wstanie udać się w dalszą podróż, miesiąc 
Lipiec zbliżał się do końca.

Do Burgos! wołał Paweł Ireneusz na przewo­
dnika; rozumiał bowiem że zdąży na ślub swego

Tęcza. Tom 29
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brata, i za jedną drogą, poweźmie pewniejszą wia­
domość o Margrabinie Villaflor.

W samej rzeczy, gdy wjeżdżał do Burgos, pod­
czas pieknej, widnej nocy, kościół katedralny był 
oświecony do uroczystości. Wpada w ubraniu po­
dróżnym;... wesele już wychodziło z kościoła. 
Ledwie miał czas ścisnąć za rękę brata, który za­
wołał :

—■ Ach! mój drogi, ciebie tylko brakowało do 
zupełnego mojego szczęścia. Uściskaj twoją bra­
tową.

Paweł Ireneusz w cieniu przysionka, ścisnął pannę 
młodą. Dieszcz zimny przebiegł po jego czole, 
Leljal krzyknął.

— Nie, to Elwira, rzecze brat jego z uśmiechem, 
zaraz się lepiej poznacie. Czekamy cię bracie, 
w pałacu Villaflor.

Paweł Ireneusz patrzy z dzikiem wzruszeniem na 
Cały szereg przesuwających się powozów. Wbie­
ga pomięszany do nowej oberży.

— Mamy tu, zaczepi go gospodyni, kogoś, co 
się zdaje być mniej uradowanym z dzisiejszego we­
sela. Jest to Włoch, który bil się w Neapolu z za­
ślubionym, ścigał donnę Elwirę i jej matkę we 
Francji, tak, że te damy, chcąc uniknąć jego za­
pamiętałości, wyjechały do Anglji i odmieniły na­
zwisko. Ścigał on je jeszcze w Londynie, a do­
wiedziawszy się, że popłynęła do Hiszpańji, wsiadł 
na pierwszy okręt, i przybył tu trzema godzinami
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przed panem. Lecz zobaczywszy orszak weselny, 
oszalał, że go trzeba było wiązać ....> Ale ja u- 
ważam, że pan mnie nie słucha; proszę zapytać 
jego służącego, on panu wszystko lepiej opowie, 
i udzieli panu

— Wierzę, wierzę wszystkiemu, mościa pani, a» 
le kaź mię zaprowadzić do mego mieszkania:

Zamknął się. Tak więc, zawoła w największetn 
uniesieniu rozpaczy, nikt nie jest wstanie wyłamać 
się od swojego przeznaczenia. Wszelkie nasze za­
biegi i usiłowania musiały być zniweczonemu Pomi­
mo przedziału całej Europy, Lelja, Elwira, są je­
dną o<obą, i tak być musiało, to jest nasza fatal- 
ność. Bracie mój ! kocham cię więcej niżeli siebie, 
lecz bałbym się, żebym nad ciebie, wiecćj nie ko­
chał twojej Elwiry! drogi bracie! żyj długo szczę­
śliwy! ...

Wtem wystrzał z pistoletu rozległ się po o- 
berży.

Wpałacu Yilłaflorów, ci co weszli nazajutrz ra­
no do pokoju nowożeńców, znaleźli donnę Elwirę 
tonącą we łzach, nad zwłokami męża.

Paweł Ireneusz odbierając sobie życie, zabił swe­
go brata!
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BRAT WILLJAM.

Noc była zimna i burzliwa, chmury co chwila 
zasłaniały księżyc, który niekiedy tylko przez cien­
ką cokolwiek zasłonę, mdłe światło po niebie roz­
pościerał, ptaRi morskie przeciągłe wydawały krzy­
ki , na brzegu gdzieniegdzie błysnęło samotne 
światełko z pośród ciemnej nagły, pokrywającej 
ziemię, i znów za chwilę znikało. Jednostajnie 
brzmiał odgłos kroków strażnika na pokładzie. 
Na tyle okrętu przy sterze, stał na straży Shep­
herd. Zwolna , ciężkim krokiem’, przechadzał się 
on tam i napowrót; niekiedy spoglądał na morzę, 
jak jego wały rozbijały się o ściany okrętu. Nad 
duszą jego unosił się duch przeszłości — przeszło­
ści, posępnej jak dzika noc grudniowa, Oko je­
go spoglądało ponuro, i niekiedy głębokie wes - 
tchnienie, przedzierało się przez ciężar tłoczący je­
go serce.

Willjam Shepherd miał lat około pięćdziesięciu, 
wszyscy towarzysze szanowali go i kochali, cho-
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ciąż on żadnego z nich nie sądził godnym swego 
zaufania, i przed nikim nie odkrywał zasłony, któ­
ra tajemniczo okrywała jego życie. Nazywano go 
powszechnie bratem Willjamem, bo zawsze był 
gotowym tam, gdzie go było potrzeba, i każde­
mu, z serca jak brat starał się pomagać. Gdzie 
szło o walkę, był pierwszym, ale skoro przyszło 
do podziału nagrody, jak mógł usuwał się z obo­
jętnym uśmiechem. Dawno już mógłby być ofi­
cerem, ale zaledwie wojna skończyła się, oddalił 
się i zniknął; zaledwie znowu usłyszano o przygo­
towaniach do boju, brat Willjam najpierwszy się 
pojawił. Chociaż obejście jego było rubaszne, jak 
zwykle u marynarza, niekiedy jednakimkazywały się 
w niem ślady umysłowego uksztalcenia, dowodzą­
ce, a przynajmniej pozwalające domyślać się, iż 
młodość swoję, spędził w stosunkach wyższych nad 
te, w których obecnie się znajdował. Towarzysze 
jego czuli, iż on w każdym względzie wyższym 
jest nad nich, ale to przekonanie nie zawstydzało 
ich, bo on sam zdawał się wcale o tern nie wie­
dzieć.

W tej chwili stał on w milczeniu, spoglądał ku 
Sanct-Lucia, i rozmyślał nad losem, który nie je­
dnego żelazną kosą śmierci dosięże, z tych, którzy 
teraz jeszcze stali tam w pełnej nadziei zwyciężtwa, 
nim angielska bahdera u brzegu powieje. Wtem 
najbliższy szyldwach, przystąpił ku niemu.

— Kto tam?



230 'TĘCZA.

— Ciszej, Willjamie Shepherd, jeżeli ci życie 
moje miłe!

Był to Hakon.
— To ty!
— Tak, Willjamie! i przychodzę błagając. Ty 

tylko mozesż dopomódz mi, i nikt inny. Nazywa­
ją cię bratem, Willjamie, daj tego dowód na 
mnie, ze litujesz się nad cierpiącym bratem! Wy­
słuchaj jednej prośby mego uciśnionego serca; po­
zwól mi wziąść małe czółno, muszę popłynąć do 
Sanct-Lucia. Nim świtać zacznie, będę napowrót, 
tak jak pragnę, zęby Bóg był dla mnie łaskaw w 
ostatniej mojej godzinie.

— Do Sanct-Lucia? Czyś głowę stracił, czy cię 
szał opanował, czy tez nie wiesz, ze Admirał po­
stanowił karać śmiercią każdego, ktoby odważył 
się na ląd się udać?

— Wiem o tern dobrze, a jednak muszę być na 
lądzie. Pozwól mi wziąść czółno! wszystko będzie 
dobrze, noc jest burzliwa, gęsta mgła otacza o- 
kręt i nikt się o tern, nie dowie, po tamtej stro­
nie, wiem ustronną przystań, ukrytą pod drzewami i 
krzakami.

— Ej, ej, Hakon! nie źartuj z tak ważnego 
przedmiotu. Gdybym nawet nie dbał o moję sta­
rą czaszkę, miałbym litość nad twoją młodością. 
Daj mi pokój.

—• Nie; Wiily! jeśli mię nie wysłuchasz, to sko­
czę w morze i puszczę się wpław do brzegu choć-
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bvm miał dziesięć razy utonąć! To co mam naj­
droższego w swiecie, jest tam i w niebespieczeń- 
Stwie! Jeśli nie przybędę, stracę żonę i dziecię!

Chybabym był głupcem! rzekł Willjam z nie 
zwykłą goryczą; od dwudziestu pięciu rat nie na- 
widziłem cały ród kobiecy, i miałbym teraz coś 
podobnego uczynię.,. Mimowolnie odwrócił się.

— O, nie, poczciwy Willjamie! Wiem, że nie 
nawidzisz kobiety, i może masz do tego powody, 
może jedna z tylu tysięcy, wyrządziła ci wiele złe­
go, rozdarła serce twoje zdradą; przecież i mię­
dzy nami są występni! ale, wierz mi, nie wszystkie 
kobiety są takie! Oh! są serca niewieście, które do 
ostatniej chwili biją dla miłości.

— Jak mi Bóg miły, od wielu lat już, nie mu- 
wdem o kobietach! zły duch mię opanowywa jak 
słyszę o nich rozmowę, ale dla twego dobra chcę 
raz się przezwyciężyć. Posłuchaj mię młodzieńcze! 
Daj jej pokój, pozwól jej płakać, łzy jćj prędko 
oschną; ha, ta! tylu jest młodych łudzi na świecie! 
Mógłbym ci dziwne rzeczy opowiedzieć! Spojrzyj 
na mnie, co wyssało szpik moich kości? co serce 
moje wycisnęło w piersiach, jak cytrynę? To one! 
Tak, bracie Hakon, i ja kiedyś był mi młodym, ła­
twowiernym głupcem, i ja koch ałem! Tak, kocha­
łem jak nie wielu zdoła kochać! całćm, młodzień- 
czem sercem kochałem jednęi oh, ona była mo- 
jem życiem, szczęściem, moim światem! Ona wy­
darła mi niebo, /.brzydziła życie! to niedość; ona
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uczyniła mię występnym! Hakon! ja zestarzałem 
się przed czasem, ona temu winna! Znikła moja 
spokojność, wiara, ona temu winna!

— Tak, Willjamie! Masz słuszność! są kobiety 
które plamią ród swój cały; mimo to jednak, nie 
potępiaj wszystkich. Jeszcze pomiędzy niemi znajdą 
się kochające stale!

— f ja niegdyś tak marzyłem! ale mój sen na­
gle został zniszczony, i moje serce z nim razem. 
Niech sobie wydają się słodkiemi jak gołąbki 
czystemi jak anioły niebieskie! O, bracie, ktoby» 
w jej.oczy spojrzał, nie pomyślałby, ze za tym 
pięknym błękitem, ukrywa się czarna, piekielna 
zdrada! Oszukujesz się młodzieńcze! ocknij się! 
idziesz — jak lunatyk nad brzegiem przepaści!
'—■ Nie, nie! stary przyjacielu, nie wszystkie są 

takiemi! Zazdrość mężczyzny, albo nieczulość je­
go, występuje tylko przeciwko nim z potwarzą. — 
O, Willjamie, gdyby moja luba, tam na Sand- 
Lucia, przypuściła tylko, że ja powątpiewam o jej 
wierności, serceby jej pękło od nieskończonej bo­
leści! Słuchaj, ty biedny zwiedziony! niech ci o- 
pbwiem moją historję, może wtedy staniesz się 
powolniejszym.

Ostatniej wiosny, leżałem ranny W Kanadzie, w 
przepysznej dolinie, Ohio, jak duch pokoju, sunął 
swoje błękitne wody zwolna i w cichości wpośród 
winnic i roskosznych lasów. Daleko hrzmiał dzi­
ki krzyk wojny, w samotnej dolinie, była jeszcze
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cicho i spokojnie. Ja leżałem u jednego właści­
ciela plantacji; był to poważny, zimny człowiek; 
jego zona i córka pielęgnowały mię. . Wtedy to 
poznałem wartość Korynny, O Willjamie ! gdy­
byś ją był widział przy mojem łożu boleści, ina­
czej byś sądził o kobietach; ona słuchała mego 
oddechu, z oczu moich czytała Jkażde życzenie. 
Nie było tam ani jednego rysu zalotności, którą 
im pospolicie zarzucają, ani obłudy, ani udania. 
Kiedy spoglądałem w kryształową głębię jej du­
żego oka, wiedziałem już jej myśli, widziałem 
całe jej serce. Pokochała mię niewymowną mi­
łością; tak czuć, potrafi tylko niewinna córka na­
tury, do takiego zapału, zdolnem jest tylko ser­
ce Amerykanki.

Miłość, uleczyła mię, wkrótce już mogłem z nią 
przebiegać dolinę Ochio; nieraz siedząc na wzgór­
ku z którego widok rozciągał się aż do gór nie­
bieskich i Alleghany, oddychaliśmy ciepłem tchnie­
niem wiosny; ja mówiłem o rozstaniu się, ona 
nie chciała ani przypuszczać tej myśli; drżąc ci­
snęła się do mnie, składała głowę na mojem sercu, 
i płakała. Obłoki i ptaki przesuwały się nad nąmi, 
ona spoglądała za niemi, a gdy w odległości zni­
kały z widnokręgu, wtedy wzdychała głośno, i rę­
ką posyłała im znak pożegnania. Wiosna powró­
ci znowu, mówiła z cicha, tak że zaledwie serce 
nie pękło mi z żalu, ptaszki powrócą z południa, 
kwiaty znowu zakwitną w dolinie Ochio, ale Ko-
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T-ynna, nigdy już nie będzie się. cieszyć ciepłem 
tphnieniem wiosny, ani lotem ptaków, ani wonią 
kwiatów. Hakon także powróci, i stanie na wzgór­
ku i wołać będzie w dolinę; ’gdzie jesteś Korynno! 
wołać bidzie słodko, jak wieczorny wietrzyk, ale 
Korynna nie b ;dzic go słyszeć w dolinie; wtedy 
pójdzie do matki, i zapyta o Korynnę, a matka 
plącząc wyprowadzi go do gaiku. Tu ona spoczy­
wa , ostatnim jej wyrazem było imię twoje! A Ha­
kon będzie modlić się i płakać: z cicha Ocbio 
będzie sunął swe wpdy w dolinie i cedry mile sze­
leścić będą na wzgórzu; ale ani w dolinie, ani na 
wgórzu, Hakon nie ujrzy już Korynny.

Taką musiała być Ewa w Raju! Przyciskałem ją 
do serca, pocałowaniami osuszałem jej feawe po­
wieki i pocieszałem ją, a jednak sam płakałem jak 
dziecię.

Nie mogłem opuścić Korynny, już ona przed 
obliczem Goga i natury, była moją żoną. Odkry­
liśmy to jej matce, było to Indjanka z pokolenia 
Nadowess, dobra, zacna kobieta; dawne zwyczaje 
jej narodu, i chrześćjanizm mieszały się w jej du­
szy; zezwoliła na nasz związek, zwyczajem fndjau 
czuwała wraz z Korytiną przez trzy noce w czasie 
pełni księżyca, a potem poprowadziła nas tajemnie 
do katolickiego duchownego, który"1 pobłogosławił 
nasz związek, podług praw kościoła. Ojcu, ńie 
mogliśmy jeszcze mc powiedzieć; bvLto człowiek 
surowy, i pienawidził cudzoziemców; gdyby do-
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wiedział się o naszych stosunkach, byłby źle ob­
szedł się z Korynną, i nie możrtaby się było spo­
dziewać nigdy dobrego zakończenia. Zaciętym był 
nieprzyjacielem Anglików, i nieraz mówił, iz wo­
łałby widzieć nieżywą swoją córkę, na ofiarę bo- 
gOiy przodków jego zabitą, a niżeli wydać ją za 
którego z wojowników wielkiej Brytańji.

Musiałem przeto czekać, ale zamiar mój był 
już ułożony; postanowiłem jak można najprędzej 
opuścić armję, osiąść w dolinach Kanady, i w ob­
jęciach Korynny, zapomnieć Europy i rodzinne­
go kraju; spodziewałem się, że przez ten krok, 
skłonię na moją stronę ojca Korynny, a w najgor­
szym razie, pozostawała mi jeszcze ucieczka z mo­
ją żoną, Podałem o uwolnienie od służby, ale 
nim je otrzymałem, moja kompańja wyruszyła, 
ja jako zdrów już zupełnie, musiałem udać się 
wraz z innemi. Anglja w lej chwili najbardziej po­
trzebowała swoich wojowników; z rozdarłem ser­
cem pożegnałem się z mojem szczęściem , mojem 
życiem. Koryrina rozpływała się we łzach, przy- 
rzekłem prędko , bardzo prędko powrócić, i po­
leciłem ją opiece Boga i. matki.

Znowu znalazłem się na polu bitwy, ale jakże 
inne były teraz moje uczucia! Zwłasnej woli zo­
stałem żołnierzem , i tylko wpośród wrzawy obo­
zowej, serce moje doznawało dawniej pociechy, 
w krótkim czasie, jakaż zmiana! martwiło mię mo­
je krwawe rzemiosło, tęskno mi było wpośród
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wrzawy; bo tam, w dolinie Oćhio, poznałem anio­
ła pokoju; ona była moją myślą, moją nadzieją, 
przedmiotem mojej tęsknoty! Prosiłem powtór­
nie o uwolnienie z służby. Odpowiedziano mi, 
iż nie mogę otrzymać uwolnienia, aż po skończe­
niu tej wyprawy. Najsłodsze głosy pierwszej mi­
łości, wołały na mnie wpośród szczęku broni, 
ach, tam w dolinie, było moje wszystko! Przez 
wiernego negra, otrzymałem po długiem oczeki- 
waciu wiadomość od Korynny. Możesz domyśleć 
śię, iż po tysiąc razy zapewniała mię o swojej nie 
zachwianej miłości; ale przytem dowiedziałem się , 
iż ona i jej cała rodzina wkrótce ma opuścić Ka­
nadę, bo jej ojciec w sprawach rządowych udać 
się ma do Sanct Lucia. W ostatnich czasach, miał 
on stać się bardzo ponurym i skrytym. Korynna 
zaklinała mię żebym jej nie zapomniał, i przyby­
wał jak najspieszniej, bo ona nie ma już nikogo 
na świecie prócz mnie, zaklinała mię na dziecię, 
które czuła pod sercem swojem.

Bóg widzi, Willjąmie! zeznam co to jest powin­
ność, ale w tej chwili, wszystkie moje nerwy za­
drżały, wszystkie węzły przyrodzenia pociągały mię 
ku niej; tysiąc razy myślałem o ucieczce, ale zby­
wało mi na sposobności.

Okropnie gorzki miesiąc upłynął, największemu 
wrogowi nie życzę jednego dnia takiego. Wtem, 
rozkazano nam udać się ku Sanct Lucia. Możesz 
wystawić sobie jaki dreszcz radości przejął mię 
na tę wiadomość, jak płakałem i śmiałem się w za­
chwyceniu; tam jest Korynna, moje niebo! Oh! 
jeśli ją raz jeszcze zobaczę, już nigdy jej nie o- 
puszczę! Rozwinięto żagle, wpośród szumnych 
wałów, jak ptak pędziła eskarda, a moje tęskliwe 
życzenia wyprzedzały ją jeszcze. Już czułem chwi­
lę powitania, gdy zdała ujrzałem wpośród oee* 
anu wznoszącą sic oczekiwaną ziemię.
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Teraz zgadniesz, dlaczego niedawno, z takim za­
pałem odezwałem się, kiedy Barington pytał, kto 
ma odwagę, w pośród cichej nocy, popłynąć ku 
brzegowi na rekonesans; ach ja miałem nadzieję, 
że się dowiem co o niej, prócz tego znam Sanct 
Lucia dokładnie, w kopalniach siarki, miałem do­
brego przyjaciela, u którego niegdyś już byłem.

Wysiedliśmy w ukrytej przystani, była to noc 
mglista, jak dzisiaj, ostrożnie wemknąłcm się na 
brzeg. Jeszcze nie daleko uszedłem, kiedy ujrza­
łem samotny, odosobniony domek, i usłyszałem łka­
nie kobiety; przemknąłem się pod okno, Wielki 
Boże! To była Korynna! jej ojciec stał przed nią 
z gniewem mówiąc do niej. Słuchałem wstrzymu­
jąc oddech, przez chwilę. jeszcze miotał na nią 
gniewne wyrazy, potem odwrócił się ku drzwiom. 
Ukryłem się w krzakach, wyszedł przed drzwi, za­
mknął je i oddalił się. Skoro szara postać jego 
znikła, wróciłem pod okno; ona na kolanach przed 
obrazem Bogarodzicy, z wzniesionemi rękami, mo­
dliła się i łkała. Niemogłerń dłużej wstrzymać 
się,Korynno! zawołałem przez okno; przestraszo­
na, spojrzała wgórę; matko Boża! krzyknęła, i pa- 
dła na ziemię. Stałem za oknem wpośród cie­
mnej nocy, a moja Korynna, zemdlona leżała wpo- 
koju, okno było mocno zamknięte. Używałem 
wszelkich pieszczonych wyrazów jakie mi podawa­
ła miłość, wołałem ją po tys:ąc razy jak najtkli- 
wiej; nakoniec, Bogu dzięki! otworzyła oczy. Ko- 
rynno! to ja, pójdź moja luba!

— Czy podobna, to ty,Hakon, ty!
— Tak, to ja, Korynno!
O, gdybym mógł opisać ci radość i uniesienie 

Korynny; przybiegła do okna, otworzyła je, wsko­
czyłem do pokoju, i zroskoszą przycisnąłem ją 
do mego serca.
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— Ciche cierpienie, tęsknota za mną, uczyniły 
ją tysiąc, tysiąc razy piękniejszą jak d awniej, jej 
oko słodko było zamrożone, jej lica blędszc, ale 
powabniejsze jeszcze.- Wycisnąłem słodkie poca­
łowanie na jej ustach. Płakała i śmiała się ra­
zem. Wszystko, mówiła, musi pójść dobrze, po­
nieważ ja wróciłem. Dopiero po niejakim czarfie, 
była w stanie opowiedzieć mi, co się stało ód cza­
su naszego rozstania. Jej dobra matka umarła; 
nad brzegiem Ochio, cyprysy i cedry powiewały 
nad jej zwłokami, w Kanadzie zostawiła Korynna 
jedyną istotę, która oprócz, mnie mogłaby jej po­
moc przynieść. Ojciec jej od tego czasu stał się 
dla niej jeszcze surowszym, i rozkazał jej nąko- 
niec, zaślubić jakiegoś bogatego Amerykanina, któ­
ry pod Washingtonem walczył; wzbraniała się sta­
le, przez co nie jednę gorzką chwilę przebyła; na­
wet dzisiejszej okoliczności, jej stałość dla mnie 
była powodem. Należało się obawiać sroższych 
jeszcze wypadków, skoroby ojciec jej odkrył stan, 
który niedługo już mogłaby utaić.

Skończyła mówić, zaczęła znowu całować mię i 
pieścić się ze mną; nigdy, rzekła, nie chcę etę już 
odstąpić, pójdę z tobą na świat szeroki, gdzie tyl­
ko udać się będziesz musiał. To dopiero przy­
pomniało mi moje położenie, opowiedziałem jej 
jak się rzecz ma i przyrzekłem, że wkrótce zwy- 
cięzko wkroczemy do Lucia, i że wtedy będzie 
mogła, nie obawiając się gnieyvu ojca, okazać się 
jako moja żona.

Wtedy biedna, zaczęła znowu płakać i prosiła 
mię i zaklinała, żebym jej nie opuszczał; powta­
rzając, że jeśli tym razem oddalę się, ona nic ma 
nadziei. Jćj ojciec tak jest gniewny, tak codziennie 
powtarza jej, że musi zaślubić przeznaczonego jćj 
człowieka, pierwej ,nim przybędą czerwone mun­
dury. Pocieszałem ją i upewniałem ile mogłem,
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tylko kilka dni jeszcze opieraj się droga moja! 
mówiłem, a ja powrócę, abv juz nigdy nie rozłą­
czyć się z tobą! Nie przestawała płakać! Wilłja- 
mie! pomyśl sobie jak cierpiało serce moje! — 
Wziąśe ją z. sobą nie śmiałem i nie mogłem; ale, 
przypomniałem sobie mego przyjaciela w kopalniach 
siarki. Wtem rozległo się świśnięcie; był to nasz 
znak, na przypadek niebezpieczeństwa; wyiwałem 
się z jej objęcia — na eóźby mi się przydał mój 
przyjaciel? biedna dziewczyna, obca na tej wyspie, 
c.zyliź zdołałaby wynaleść go i ujść od ojca? Kon- 
Wulsyjnie raz. jeszcze przycisnąłem ją do serca: Ko- 
rynno! jeszcze tylko kilka dni. wytrwaj! lecz jeśliby 
przyszło do ostateczności, wtedy wśród ciemnej no­
cy udaj się na przylądek i na wzgórzu rozpal trzy­
krotnie ognisko, i trzykrotnie je zagaś; gdyby szło 
o źvc e moje, przybędę!

Korynna z objęć moich upadła na ziemię; wysko­
czyłem z okna, i dalej do brzegu. Wkrótce znaj­
dowaliśmy się v/ pośród wałów, ale ja słyszałem 
tylko ostatni jej krzyk trwogi i tylko widziałem ją 
zemdloną na ziemi.

Pięć razy juz odtąd, całą noc przeczekałem na 
pokładzie, w śmiertelnej trwodze, spoglądając, czy 
nie zabłyśnie umówiony znak na przylądku,* lecz 
ciągle było ciemno, Jadna iskierka nie błysnęła w 
tej stronie. Ale dziś, ujrzałem tam na wschód 
czerwony płomień; me mogłem odetchnąć, patrza­
łem, zgasło, ale za chwilę znowu buchnął ocień 
jak krzyk rozpaczający tonącego. 0! patrz , '’zno­
wu ogień zabłysnął! Moja zona, moje dziecię, w 
niebezpieczeństwie — człowieku! miej litość! '

— Dobrze bracie! popłyniemy razem!

Koniec Tomc Pi.iteco.
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